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Prawdziwą wartością prze
mysłu .włókienniczego w 1945 r. 
było jedynie doświadczenie i 
zręczne ręce robotników. Po
mimo to, przemysł ten przez 
wiele lat stanowił jedno ze źró
deł finansowania naszego roz
woju gospodarczego, a sukcesy 
produkcyjne przewyższyły zna
cznie najlepsze osiągnięcia okre
su przedwojennego. Oto obie
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RZEDSTAWIAJĄC podsta
wowe kierunki i proporbje 
"rozwoju:.,gospodarczego w 
najbliźszjdri* pięcioleciu Te
zy Zjazdowe otwierają dy
skusję także; na temat me

chanizmów 1 instrumentów pla
nowania i zarządzania. Chociaż 
sprawy metod i mechanizmów pla
nowania stanowią nieodłączny 
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ktywny wkład włókniarzy do 
naszych dzisiejszych osiągnięć.

Marek Misiak — METODY 
PLANOWANIA — STRA
TEGIA ZMIAN — str. 1

Na kanwie Tez Zjazdowych, 
które otworzyły m. in. dyskusję 
na temat mechanizmów i instru
mentów planowania i zarządza
nia, autor artykułu zajmuje się 
szeregiem zagadnień z tej dzie
dziny, a przede wszystkim rolą 
mierników netto, pozycją zjed
noczeń, zysku, cen itp.

składnik całego programu rozwoju 
gospodarki — obowiązuje w nich 
pewna wewnętrzna logika i strate
gia i dlatego mogą być pod tym 
kątem integralnie rozpatrywane.

Jedną z najbardziej rozbudowa
nych Tez Zjazdowych w sprawie 
metod planowania jest teza o 
zwiększeniu roli ziednnrwn Nie 
j'est to teza zupełnie nowa. Postula
ty zwiększenia roli zjednocz ń by
ły wysuwane w dyskusji ekonomi
cznej od dawna. Wyeksnonowanie 
jej w takim podstawowym doku
mencie, jakim są Tezy Zjazdowe 
jest jednak, wydaje się, realnym 
krokiem w przechodzeniu od dy
skusji do programów reform. Roz
dział tez o metodach planowania 
i zarządzania jest właśnie próbą 
takiego programu. Obok akcentu 
na zwiększenie roli zjednoczeń 
jest w nich mowa o usprawnieniu 
metod planowania rocznego i wie
loletniego, o stosowaniu analizy e- 
konomicznej i metod matematycz
nych, o rozszerzaniu stosowania 
mierników netto i doskonaleniu 
mierników i bodźców syntetycznych 
oraz o „uelastycznieniu" bodźców 
i cen.

Tezy sugerują więc pewne istot
ne zabiegi w systemie planowania, 
które powinny zmniejszyć znie
kształcenia w planowaniu. Mową 
jest w nich o zwiększeniu roli pla
nowania wieloletniego, o przecho
dzeniu od planowania jednorocż- 
ńegÓ‘"dd''d\Vule’^ 
niu z rezerwami i o przyspieszeniu 
przekazywania zadań dyrektyw
nych oraz o środkach potrzebnych 
do wykonania tych zadań tak, by 
przedsiębiorstwa i inne organa 
gospodarcze nie stawały wobec ko-
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Wyciągając wnioski z dotych
czasowej dyskusji o roli usług 
rzemieślniczych, autor zestawia 
postulaty zmierzające do dalej 
idącyćh reform w dziedzinie po
lityki lokalowej, zaopatrzeniowej, 
finansowej i socjalnej. Szczegól
nie istotne znaczenie ma postu
lat objęcia rzemieślników peł
nym systemem ubezpieczeń spo
łecznych. Wszystkie te zmiany 
powinny przyczynić się do roz
woju indywidualnych usług rze
mieślniczych zgodnie z potrzeba
mi gospodarki narodowej w 
przyszłym • pięcioleciu.

nieczności pracy bez dyrektyw 
planowych. Akcent w Tezach poło
żony jest przy tym na zwiększenie 
roli metod matematycznych pro
gramowania liniowego, ekonometrii 
oraz analizy ekonomicznej. Nie 
umniejszając ich znaczenia zazna
czyć warto, że stanowią one na
rzędzia. które będą wykorzystane 
lepiej lub gorzej przede wszystkim 
w zależności od rozwiązania pod
stawowych problemów metod pla
nowania rocznego, mierników oce
ny i bodźców materialnych, finan
sów i cen.i

Bardzo ważna jest , teza dotyczą
ca „szerokiego stosowania mierni
ków netto". Lata 1963 i 1964 są 
okresem powstawania licznych 
programów przechodzenia od mier
ników brutto do mierników netto. 
Programy te napotykają jednak na 
bardzo poważne trudności w prak
tycznym zastosowaniu. Administra
cja gospodarcza niechętnie odstę
puje od zrutynizowanych metod 
zarządzania przy pomocy mierni
ków brutto. Niechęć ta znajduję 
odbicie m. in. w notorycznym nie
wykonywaniu i odkładaniu na 
przyszłość terminów eksperymen
talnego wypróbowania i adaptacji 
mierników netto.

Wiele usterek wykazują także 
same programy adaptacji mierni
ków netto do praktyki. Nie zawsze 
przywiązują one dostateczną wagę 
'do' ' ^fóWemow
baży normatywnej. bez której nie 
zda egzaminu żadna forma mier
ników netto. Brak w nich jeszcze 
.rozwiniętej koncepcji komplemen
tarnego wykorzystania mierników 
netto jako podstaw obliczania pro
dukcji, wydajności i funduszu plac 
na wszystkich szczeblach zarządza
nia. Brak dostatecznego powiąza
nia między postulatami wykorzy
stania mierników netto i synte
tycznych mierników finansowych 
(zysku i rentowności). W szczegól
ności brak pełnego zaangażowania 
w postulowanych zmianach całego 
systemu planowania i finansów: 
mechanizmów określających zada-
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Janusz Górski, Jan Klu- 
czyński — ZAMIERZONA 
REFORMA STUDIÓW

. — str. 6

Osiągnięcie w roku 1980 trzy
krotnego wzrostu ekonomistów 
zatrudnionych w gospodarce na
rodowej uzależnione jest od 
zwiększonej sprawności i efek
tywności studiów, od wypraco
wania nowoczesnej koncepcji 
programowej w oparciu o okre
ślony profil absolwenta wyż
szych studiów ekonomicznych. 
Autorzy artykułu przedstawiają 
kierunki proponowanej reformy 
wyższego szkolnictwa ekonomi
cznego, dzięki której zamierzo
ny wzrost ekonomistów powi
nien stać się realny..

Cena 2
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O
KRES międzywojenny na
leżał do jednego z trud
niejszych w historii go- 
spc.darczej świata, a Eu
ropy w szczególności. Na 
ogół znane są dzieje kry

zysów i załamań, masowego bezro
bocia, jakie trapiło prawie wszyst
kie kraje. Większość z nich różnymi 
sposobami próbowała się wyrwać 
z tych trudności. Sanacja gospoda
rek i ostre dyskusje wokół „no
wych" nhmów były Chlebem pow- 
izednim pir.amentów i prasy, po
lityków i teoretyków gospodar
czy ch.

Nasilenie trudności w różnym 
stopniu występowało, w różnych 
krajach, . Ejrropą dzieliła_ się nie- 

'granićąp ńa^dwa światy'. 
Tak jak dziś mówimy o krajach 
tzw. trzeciego świata, tak wówczas 
wiele krajów europejskich tworzy
ło ,;drugi świat”, wprawdzie nie 
kolonialny, lecz podobnie jak on 
wykorzystywany i wyzyskiwany 
przez kraje „pierwszego” świata. 
Kraje tej, tzw. Europy „B”, bory
kały się z wieloma problemami 
równymi niemal kwadraturze kola. 
Trwałymi śladami tamtych lat są 
ośrodki wychodźstwa we Francji, 
w Kanadzie, USA. Do tych krajów 
wędrowali masowo Włosi, Polacy, 
Grecy, Hiszpanie, Jugosłowianie i 
inni, licząc, że znajdą tam pracę 
i Chleb.

Wśród krajów, których sytuacja 
była szczególnie trudna, znajdowa

Po pierwszym 

kwartale
Rozwój gospodarczy w I kwar

tale br. przebiegał pomyślnie. Pro
dukcja przemysłowa w stosunku 
do odnośnego okresu 1963 r. wzro
sła w I kwartale o 10.1%, w rol
nictwie znacznie korzystniej prze
biegała kontraktacją roślin, nastą
pił wyraźny wzrost nakładów in
westycyjnych i wysoki wzrost 
obrotów w handlu wewnętrznym i 
zagranicznym, zwiększyła się v;y- 
dajność pracy w przemyśle i bu
downictwie, umocniła się dyscy
plina pracy. Można tym samym 
stwierdzić, że środki podjęte przez 
XIV Plenum przyniosły' rezulta
ty.

Wprawdzie w marcu tempo wzro- . 
stu produkcji przemysłowej uległo 
wyraźnemu osłabieniu (przyrost 
3.1% w stosunku do marca ub. ro
ku. przy łącznym wzroście za sty
czeń i luty 13,7%), ale bliższa ana
liza wykazuje, że jest to zjawisko 

ła się Polska. Zresztą nie ona jed
na. Początkowo, w pierwszych la
tach po I-szej wojnie światowej, 
ówczesnym ekonomistom, działa
czom gospodarczym i wielu polity
kom wydawało się, że chodzi tylko 
o przezwyciężenie trudności startu. 
Ocena taka była powszechna w Eu
ropie. Jeden z ówczesnych polskich 
ekonomistów dr Roger Battaglia 
biorąc w 1926 r. udział w konkur
sie rozpisanym przez Bank Gospo
darstwa Krajowego sądził np., że 
stosując „dumping” Polska będzie 
w stanie stworzyć sobie pozycję 
wyjściową do rozwoju gospodar
czego. Inni proponowali zaciągnię
cie wielkich pożyczek kredytowych 
za granicą, szerokie otwarcie drogi 
WlaTńytteśtyeji''zagrań rczn ego--kapi
tału, masową emigrację, która swoi
mi dochodami zasilałaby kraj, i 
wiele innych „radykalnych” pro
gramów.

Podobne programy ogłaszano nie 
tylko w Polsce, można ich wiele 
znaleźć w ówczesnej ekonomicznej 
literaturze Rumunii, Jugosławii, 
Hiszpanii. Nawet we Włoszech w 
istocie sprowadzały się one do po
dobnych postulatów. Dopiero wiel
ki kryzys wykazał, że sprzeczności 
i trudności sięgają znacznie głębiej.

Polska należała do krajów „dru
giego świata” w Europie. Na trzy 
kraje — Anglię, Niemcy i Francję 
po I-szej wojnie przypadało około
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raezej krótkotrwale. Jak to zresztą 
nodkreślaliśmy przy okazji oma
wiania koniunktury w styczniu i 
lutym '). nie można było oczywiś
cie zakładać, że w następnych mie
siącach będziemy osiągać tempo 
wzrostu rzędu 13—14%. W styczniu 
i lutym porównywaliśmy bowiem 
produkcje przemysłową z .bardzo 
niskim ubiegłorocznym. . poziomem 
(wskaźnik w styczniu 1963 wyno- 
s'ł 109 2. w lutym 101,2, a-łączny 
za styczeń i luty 100,7) — czyli prak
tycznie biorąc — z .poziomem 1962 
roku. Sprowadzony do normalnych 
warunków porównywalności wzrost 
produkcji za dwa . pierwsze; mie- 
sźąc0 rrożna. więc szacować na 
8—?%. Na tym tle osłabienie tern- 
na wzrostu produkcji przemysło
wej w marcu (3.1% wzrostu) nie 
przedstawia się ’ groźnie. • jeżeli w 
dodatku przypomnimy sobie, że tu
taj liczymy ‘tempo w stosunku do 
bardziej normalnej bazy wyjścio
wej (przvrost produkcji w marcu 
1963 wyniósł 3,2%).

To wszystko nie wyjaśnia jed
nak przyczyn spadku tempa wzro
stu produkcji przemysłowej z 13.7% 
za dwa miesiące do 3,1% w mar
cu. poniżej przyrostu założonego w 
planie rocznym (6,3% w stosunku 
do r. 1963). Przede wszystkim więc 
należy zaznaczyć, że w bieżącym 
roku mieliśmy w marcu o 1 dzień 
roboczy mniej (dokładnie o 0.75 
dnia mniej) niż w roku Ubiegłym. 
Po odpowiedniej korekcie porów
nywalny faktycznie procent wzro
stu wyniesie nie 3.1 lecz ok. 6%, 
czyli niewiele mniej od założonego 
w planie rocznym. Główna jednak 
przyczyna tkwi w spadku marcowej 
produkcji przemysłu rolno - spo- 
żywczego poniżej poziomu z mar
ca 1963 r. (wskaźnik 96,2). Łączme 
w pierwszym kwartale produkcja 
przemysłu spożywczego wzrosła 
tylko o 1,2%.

Głównym powodem spadku pro
dukcji przemysłu spożywczego w 
marcu poniżej poziomu z marca 
ub. roku były niekorzystne wyniki 
przemysłu jajczarsko-drobiatskiego 
(niskie temperatury odbiły się-na 
wysokości dostaw jaj), • a zwłasz
cza niedobory produkcyjne w prze
myśle mięsnym, związane ze sp^r 
kiem skupu trzody chlewnej 
11.4% w stosunku do marca ub. 
roku). Wprawdzie pogłowie trzo
dy ogółem przekroczyło w marcu 
po raz pierwszy od 2 lat poziom 
odpowiedniego okresu Toku po- 

. s przędni ego. .ąló-jest -to rezultatem 
’ SvWsoinegd''p^ prosiąt ~ (do 3 

miesięcy) i macior, zwłaszcza proś- 
nych, a nie tuczników (powyżej 
6 miesięcy).

Na przyszłość perspektywy przed
stawiają się więc dobrze, ale mniej 
więcej właśnie od marca br. do
stawy bieżące określone zostały 
przez najniższy poziom pogłowia, 
jaki miał miejsce między marcem 
i wrześniem ub. roku. Dodatko
wym czynnikiem, który w marcu 
mógł spowodować obniżenie do
staw poniżej normy, wynikającej 
ze stanu „dorosłego" pogłowia, by
ło prawdopodobnie dłuższe prze-
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1) Porównaj artykuł pt. „Koniunktura 

plus perspektywa”, ŻG. nr 16/1364.

BARBARA WIŚNIEWSKA

——PERSPEKTYWY dwudziestu 
f g lat zacierają się ostre kon- 
g tury obrazów ongiś oczy w i- 
J istych, zrozumiałych dla każ-

Jl dego. Pamięć ludzka jest 
zawodna, obiektywne realia 

przeszłości podporządkowuje często 
— w miarę upływu lat — swoim 

' subiektywnym wyobrażeniom o 
nich, powstałym w oparciu o nowe 
zjawiska i doświadczenie.

Warto więc w przeglądzie dorob
ku zbliżającego się ku końcowi 
dwudziestolecia przypomnieć nie 
tylko o stworzonych od podstaw 
gałęziach przemysłu i wielkich in- 
węstycjach znaczących szlak rozwo
ju gospodarczego kraju, ale także 
uważniej przyjrzeć się tym bran
żom przemysłu, które stanowiły 
punkt oparcia dla podjętej indu
strializacji.

Przemysł w pełnym tego słowa 
znaczeniu reprezentowało w 1945 
roku przede wszystkim włókniarst- 
wo. Ten przemysł, zatrudniający 
w okresie międzywojennym blisko 
20 proc, wszystkich pracowników 
przemysłu i górnictwa (w 1937 r.), 
musiał spełnić z konieczności rolę 
jednego z głównych dostawców 
środków inwestycyjnych. A przed 
19 laty włókiennictwo dysponowa
ło niespełna 50 proc, przedwojen
nego potencjału produkcyjnego. 
Straty w kadrze inżynieryjno-tech
nicznej były najbardziej dotkliwe.

Ta gałąź przemysłu była wyjąt
kowo uboga w inżynierów włókien- 
ników rodzimego pochodzenia. Pol
ska okresu międzywojennego nie 
miała bowiem żadnej wyższej uczel
ni, kształcącej inżynierów dla prze
mysłu włókienniczego. W Łodzi, 
chętnie porównywanej z angielskim 
Manchesterem, istniała przed woj
ną wyższa szkołą przemysłowa, któ
ra zapewniała swoim absolwentom 
tytuły techników dyplomowanych.

Drugą tego typu szkołą wlókniarską 
szczyciło się Bielsko-Biała. I to by
ło wszystko. Kwalifikacje inżyniera 
-włókiennika polska młodzież mogła 
zdobywać tylko na zagranicznych 
uczelniach.

W okresie międzywojennym, 
zgodnie z danymi Stowarzyszenia 
Włókienników Polskich, w całym 
przemyśle włókienniczym i skórza
nym pracowało łącznie 400 inży
nierów i techników dyplomowa
nych. W 1945 roku cały przemysł 
lekki dysponował 80 inżynierami. 
Na 161 zakładów przemysłu ba
wełnianego, największej branży 
włókienniczej, przypadało zaś 21 
inżynierów i 39 techników dyplo
mowanych.

Nieliczni tylko z polskich inży
nierów mieli doświadczenie w kie- 
row-aniu dużymi zespołami fabryk 
i całymi branżami przemysłu lek
kiego. W naszym narodowym prze
myśle włókienniczym, uzależnio
nym w bardzo poważnym stopniu 
od kapitału zagranicznego, cżołowe 
stanowiska zajmowali przed woj
ną cudzoziemcy. Import specjali
stów należał do tradycji. Inna 
sprawa, że jego przejawy miały 
charakter dyskryminacji Polaków.

O polityce kadrowej zagranicz
nych spółek pisał Paweł Hulka- 
Laskowski w książce pt. „Mój Ży
rardów”:

„... Z biur usuwano pracowni
ków Polaków, na ich miejsce 
przyjmowano kosztowne siły zagra
niczne... Przyjeżdżał taki pan Pfau. 
Sześć tysięcy miesięcznie, wspania
ła willa, świadczenia wszelkiego 
rodzaju. Kontrakt na trzy lata... 
Posiedzieli zacni ludzie trzy lata, 
wzięli z tytułu umowy 240 tysięcy, 
wydali z tej sumy na swoje utrzy
manie jakie 10 tysięcy najwyżej i
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W
YDANE w ostatnich 
latach książki pol
skich autorów na te
mat różnych aspek
tów życia społecznego 
USA tworzą wcale 

pokaźną bibliotekę. Dają one w su
mie dość zaawansowaną już wiedzę 
o społeczeństwie najbardziej rozwi
niętego gospodarczo kraju świata 
kapitalistycznego. Ukazują m. in. 
strukturalne czynniki hamujące, czy 
nawet wręcz paraliżujące prawidło
wy rozwój społeczny w kraju po
siadającym potencjalnie przeogrom
ne możliwości rozwojowe. Zawiera
ją potężną porcję poważnej, anali
tycznej, dojrzałej naukowo krytyki 
ustroju kapitalistycznego.

Praca Janusza G. Zielińskiego „Big 
business**1) zajmuje w polskiej literatu
rze „amerykanologicznej** miejsce szcze
gólne. Cechuje ją pragmatyczny 
punkt widzenia. Jak stwierdza autor: 
„Podejście do .problemu ekonomiki big 
businessu reprezentowane w tej pracy 
— Jest w zasadzie pragmatyczne: co 
robią, jak robią i czy icii doświadczenia 
nie mają jakiejś wartości dla nas. Rów
nocześnie jednak staram się nie tracić 
z oczu klasowego aspektu omawianych 
problemów i pokazać wyższość socjalizmu 
w rozwiązywaniu analogicznych zagad
nień...*'.

i urządzeń co oczywiście jest czyn
nikiem zwiększającym zamrożenie 
środków. Na odcinku inwestycyj
nym środk: podjęte pod koniec 
ubiegłego roku przyniosły więc do
tychczas stosunkowo mniejsze re
zultaty, niż w pozostałych dzie
dzinach gospodarki. Konieczna tu 

gi i wysiłków inwestorów oraz 
wykonawców. Dobrze przedstawia 
się natomiast wydajność pracy 
w przedsiębiorstwach budowlano- 
montażowych, co jest wynikiem 
spadku zatrudnienia i wzrostu pro
dukcji podstawowej.

Obok sygnalizowanej już powy
żej mocnej tendencji rozwojowej 
hodowli trzody chlewnej (co nie 
oznacza jednak pomyślniejszego 
przebiegu skupu już w II kwar
tale) zaznaczyć trzeba niezły prze
bieg skupu mleka i korzystny prze
bieg kontraktacji roślin przemy
słowych. Utrzymuje się nadal wy
sokie temp, sprzedaży maszyn i 
dostaw materiałów budowlanych, 
co jest wyrazem dobrej aktywnoś
ci gospodarczej rolnictwa. Osłabło 
jednak tempo sprzedaży nawozów, 
zwłaszcza potasowych, ze względu 
na opóźnienie dostaw i przesunię
cia w ich strukturze. Korzystnie 
natomiast przedstawia się nadal 
sprzedaż wapna nawozowego.

Dobre tempo wzrostu produkcji 
wyraziło się w wysokim wzroście 
obrotów w handlu wewnętrznym 
(8,8% za 3 miesiące, w cenach po
równywalnych) i w handlu zagra
nicznym (prawie 22% wzrostu w I 
kwartale). Eksport wysoko wyprze
dził tempo wzrostu importu, przy 
szybszym jednak wzroście eksportu 
towarów nieinwestycyjnych, niż 
dóbr inwestycyjnych. W ramach 
grupy maszyn i urządzeń wyraź
niej jednak zarysowało się zjawi
sko zahamowania importu przy ro
snącym eksporcie, a więc popra
wy bilansu tej ważnej grupy obro
tów handlu zagranicznego.

przemysłu zajmuje się maszynami głów
nie, a człowiekiem ubocznie — przyszły 
przemysłowiec musi ten stosunek od
wrócić. Zdaniem Lincolna tylko następu
jący cel możo liczyć na poparcie pra
cowników: „wytwarzać ; coraz lepszy i 
lepszy produkt po coraz niższych ce
nach dla coraz większej liczby ludzi”. To 
nie jest Jednak rzeczywisty cel kapita
listycznej produkcji. Nic przeto dziwne
go, że autor „Incentive Management” 
przyznaje, iż robotnicy nader sceptycz
nie odnoszą się do tak deklarowanego 
celu ogólnego. Prawidłowo sformułowa
ny cel ogólny uzasadnia sens istnienia 
przedsiębiorstwa, nie stwarza jednak 
wielkich bodźców dla podwyższania 
kwalifikacji pracownika i wysiłku po
nad poziom jego współtowarzyszy. Ro
botnik chce być gwiazdą nade wszystko 
w swoim zespole. Dlatego też kierow
nictwo musi być pewne, że człowiek.

To niewątpliwie ambitne założe
nie jest w omawianej pracy kon
sekwentnie realizowane. J. G. Zie
liński nie ogranicza się do selekcji 
amerykańskich doświadczeń, prze
prowadzanej w oparciu o kryteria 
marksistowskie. W konkretnych, in
teresujących analizach wykazuje ich 
przydatność w określonych, polskich 
warunkach.

„Big business" jest książką opar
tą na bogatym materiale, analizo
wanym w sposób naukowo dojrza
ły. Jest też książką napisaną — je
śli tak można powiedzieć — z ta
lentem publicystycznym. Jej walory 
czytelnicze określa precyzyjny a 
przy tym barwny, „ludzki" język, 
stosowana konsekwentnie metoda 
wykładu (wprowadzenie w świat 
faktów, z reguły fascynujących, na
stępnie analiza problemu, wnioski 
i uogólnienia), wreszcie bardzo kla
rowna konstrukcja. Książka J. G. 
Zielińskiego powinna znaleźć się w 
bibliotece każdego ekonomisty, dzia
łacza gospodarczego. Stosunkowo 
niewielki nakład „Big businessu" (5 
tys. egz.), bardzo szybko zresztą 
wyczerpany, jest niewspółmiernie 
niski do liczby potencjalnych czy
telników. Postulat drugiego wyda
nia musi być w tej sytuacji uzna
ny za oczywisty.

B. B. — A HUMAN RELATIONS

ulzęść I pracy J. G. Zielińskiego 
zatytułowana „Big business a pro
dukcja" poświęcona jest w głów
nej mierze problematyce teorii i 
praktyki human relations. Niejed
nemu ekonomiście może wydać się 
szokujące takie właśnie ustawienie 
tej części pracy. Stanowisko autora 
jest jednakże jak najbardziej traf
ne, uzasadnione. Jest odbiciem 
obiektywnej sytuacji. W amerykań
skim świecie gigantycznych anoni
mowych korporacji przemysłowych, 
w ogóle gospodarczych, „czynnik 
ludzki" staje się jednym z najbar
dziej złożonych i węzłowych proble
mów wzrostu wydajności pracy. 
Stąd tak olbrzymie zainteresowanie 
big businessu teorią i praktyką 
human relations — techniką zarzą
dzania, kierowania „czynnikiem 
ludzkim". Autor wprowadza czytel
nika w tę problematykę przy po
mocy ciekawego i symptomatyczne
go, obszernie omawianego przykła
du, który i tu warto nieco szerzej 
przytoczyć.

Książka F. J. Lincolna, naczelnego dy
rektora „Lincoln Electric Company” od 
19M r., „Incentive Management'*, cechu
je się Jak stwierdza J. G. Zieliński — 
naiwnością ujęć szeregu problemów eko
nomicznych, swoistym mistycyzmem, 
szczególnym sposobem pisania — Babę 
Kutii, słynny basebalista, figuruje w 
charakterze pozytywnego przykładu 
obok... apostołów! Ale dodatek tej dziw
nej książki zawiera dane świadczące o 
wielkich osiągnięciach ekonomicznych 
korporacji, której Mr J. F. Lincoln Jest 
nader długoletnim dyrektorem. Mr J. G. 
Lincoln twierdzi stanowczo, że poważno 
osiągnięcia „Lincoln Electric Co ” są 
prostym rezultatem założeń filozofii wy
łożonej w jego książce. Warto wobec 
tego zapoznać się z taką filozofią i z ... 
praktyką.

Podstawowym kanonem filozofii bodź
ców J. F. Lincolna jest uznanie faktu 
nieograniczonych możliwości człowieka. 
Ukryte zdolności każdego pracownika 
pozostaną bezużyteczne, jeśli kierownic
two nie stworzy Inspiracji i bodźców 
dla ich rozwoju. Większość kierowników

Książki 
nadesłane

SIDNEY DELL - TRADE 
BLOCS AND COMMON 
MARKETS - str. 239. Con- 
stable & Co. London 1963.

Książka Sydney DeH'a 
wyróżnia się tym, że oma
wia w Jednym tomie 
wszystkie ugrupowania 
handlowe, istniejące obec
nie w świecie. Analizuje 
ona nie tylko kraje Wspól
nego Bynku 1 EFTA, ale 
również południowo-ame
rykańskie Stowarzyszenie 
Wolnego Handlu, program 
Integracji środkowo-ame- 
rykańskiej oraz pewne e- 
konomlczne ugrupowania 
regionalne Afryki i Azji, 
Jak również problemy 
RWPG. Szczególną uwagę 
poświęca autor swoistej 
roli, jaką spełniają ugru

powania ekonomiczne - 
łącząc pewne kraje a rów
nocześnie dzieląc świat na 
odrębne bloki.

W. O. HENDERSON - 
THE GENESIS OF THE 
COMMON MARKET - str. 
202, Frank Cass & Co. Ltd, 
LoTrdan 1962.

Zdaniem autora, Wspól
ny Rynek ma długą histo
rię, ponieważ Jego prapo- 
czątków można szukać nie 
tylko w XIX ale 1 XVIII 
stuleciu. W swym stu
dium poświęconym genezie 
Wspólnego Rynku, autor 
analizuje pewne próby li
beralizacji handlu zachod
nioeuropejskiego poprzez 
dwustronne umowy hand
lowe, unie celne, porozu
mienia transportowe 1 kon
trolę poszczególnych ga
łęzi produkcji. Książka 
składa się z następują
cych rozdziałów: 1) Po
wstanie wielkiego przemy
słu w Europie Zachodniej, 
2) Podejście XVIIl-wIeczne, 
Traktat handlowy anglo - 
francuski z 1786 r. 3) Po-
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który wyróżnił się według kryteriów 
kierownictwa wyróżni! się także i według 
ocen panujących w Jego grupie. To po
dejście wyznacza miejsce bodźców czy
sto pieniężnych. Pracownicy „Lincoln 
Electric Company” otrzymują premie 
(lub są karani) w zależności od swego 
wkładu w rozwój korporacji w danym 
roku — wahają się one w granicach 20 
do 128 proc, ogółu pensji i plac.

Tak przedstawia się w uproszczo
nym zarysie teoria dyrektora na
czelnego „Lincoln Electric Co." A 
jaka jest praktyka? J. G. Zieliński 
zwraca uwagę na fakt niezwykle 
wysokiej płynności nowych pra
cowników, pozostający w dra
stycznej sprzeczności z absolutną 
prawie stabilnością całej załogi. 
Tylko niewielu nowo zatrudnionym 
robotnikom udaje się przystosować 
do systenju intensywnej pracy i 
kontroli panującego w „Lincoln 
Electric Co." Drogą doboru określo
nego typu robotnika — o najniższej 
świadomości klasowej, o wyraźnie 
konformistycznych postawach, zdro
wych i wykwalifikowanych — Lin
colnowi udało się skompletować za
łogę, podatną na zabiegi manipula
cyjne i pracującą wydajnie. Selek
cja ta była oczywiście możliwa na 
skutek stosunkowo wysokiego udzia
łu robotników w zyskach. Nie ulega 
wątpliwości, że „eksperyment" Lin
colna, oparty na niesłychanie' wyra
finowanej selekcji, nie jest możliwy 
do upowszechnienia ani w skali 
określonej gałęzi przemysłu ani też 
tym bardziej w skali całej gospo
darki narodowej. W świetle tych 
faktów należy z dużym sceptycyz
mem potraktować realność filozofii 
bodźców Lincolna w warunkach 
gospodarki kapitalistycznej.

Metody „selekcji" występujące w 
systemie Lincolna w formie dra
stycznej mogą być stosowane w ska
li masowej w znacznie mniejszym 
natężeniu. Podstawowa część robot
ników amerykańskich może być 
oczywiście przedmiotem nie tyle se
lekcji, ile raczej manipulacji, zmie
rzającej do przekonania robotnika, 
że „jego droga — choćby czasowo 
— pokrywa się z drogą kapitali
sty". Celowi temu służy burzliwie 
rozwijająca się w okresie powojen
nym w Stanach Zjednoczonych i w 
innych krajach kapitalistycznych 
teoria i praktyka human relations.

J. G. Zieliński traktuje human re
lations jako kontynuację tradycyj
nego paternalizmu, jako neopater- 
nalizm. Paternalizm obejmował je
dynie poszczególne przedsiębior
stwa i przejawiał się w poszczegól
nych formach. Neopaternalizm stał 
się zjawiskiem masowym i dzięki 
human relations zastosowany został 
kompleksowo, stosuje łączne oddzia
ływanie 1) materialne, 2) społeczne, 
3) polityczno-ideologiczne. Neopa
ternalizm wzbogaca tradycyjną poli
tykę paternalizmu — „bata i pier
nika" — szeregiem technik, nowych, 
psychologicznych i techniczno-orga
nizacyjnych posunięć. Zmierzają 
one do podporządkowania wszyst
kich stron życia robotnika inicjaty
wie personelu kierowniczego. Uwy
puklając klasowy charakter human 
relations, J. G. Zieliński uzasadnia 
zarazem obszernie stanowisko, że 
byłoby uproszczeniem „...nie do-

dejście XTX-wleczne. Blok 
Niskich Cel z lat 1860-tych. 
ś) Współpraca międzyna
rodowa w XIX w. 6) 
Lnie celne w XIX w. 6) 
Współpraca międzynaro
dowa po dwóch wojnach 
światowych. 7) Geneza 
Wspólnego Rynku.

PIERRE BELLEVILLE - 
UNE NOUVELLE- CLASSE 
OUVRIERE - str. 319. Re
ne Juliard, Paris 1963 (Col- 
leotion Les „Temps Mo- 
dernes").

PIERRE DE CALAN - 
RENAISSANCE DES LI- 
BERTES ECONOMIQUES 
ET SOCIALES - przedmo
wa: Henr! Fayol - str. 327, 
PLONN, PariS 1963.

HARVEY O*CONNOR - 
ZMIERZCH NAFTOWEGO 
IMPERIUM — tłumaczył 
Tadeusz Jaworski — str. 
543, cena zł 30.-. Państwo
we Wydawnictwo Ekono
miczne, Warszawa 1964.

Przekład książki znane
go amerykańskiego eko- 
mlsty, specjalizującego się 
w problemach przemysłu 
naftowego, dokonany przez 
Tadeusza Jaworskiego. Jest 
to jedyna opublikowana 
u nas dotychczas obszer
niejsza pozycja, poświęco
na problemom ekonomicz
nym eksploatacji 1 obrotu 
naftą w okresie powojen
nym. 

strzegać tego faktu, że HR wzboga
ciło naszą wiedzę o zachowaniu się 
człowieka w procesie pracy i teo
rię organizacji pracy i że w tym 
aspekcie może i powinno być stu
diowane pod kątem widzenia przy
datności i możliwości zastosowania 
w przedsiębiorstwach socjalistycz
nych".

Zasadniczy cel human relations ■“ 
„osiągnięcie psychicznej zgody robotni
ka na program administracji przedsię
biorstwa” — rozkłada się w realizacji 
na szereg elementów składowych, na 
szereg metod działania. I tak na przy
kład kontaktowi personelu kierownicze
go z robotnikami służą m. in. biuletyny, 
broszury 1 inne wydawnictwa fabryczne, 
narady produkcyjne, system załatwiania

skarg, badanie opinii i naslrojów załogi, 
wciąganie robotników do różnych komi
sji. Przywiązuje się duże znaczenie do 
informowania robotników o kłopotach 
i przede wszystkim o osiągnięciach 
przedsiębiorstwa — celowi temu służą 
pięknie wydawane biuletyny fabryczne 
rozpowszechniane wśród robotników a 
pokazujące na konkretnych przykładach, 
Jak w miarę osiągnięć przedsiębiorstwa 
kształtują się warunki pracy 1 bytu 
załogi, rozwój działalności kulturalnej, 
sportowej ltp„ klubów przyfabrycznych. 
Duży nacisk kładzie się na szybkość roz
patrywania wniosków racjonalizatorskich, 
premiowania ich, popularyzowania ra
cjonalizatorów i wynalazców. Rozwija 
się różnorodne akcje socjalne w stosun
ku do robotników i ich rodzin — np. 
odwiedziny pracowników w ich mieszka
niach przez przedstawicieli administracji, 
udział w uroczystych momentach życia 
pracowników, organizowanie zwiedzania 
przedsiębiorstwa dla rodzin pracowni
ków.

W kształtowaniu human relations 
uwzględnia się nie tylko czynniki su
biektywne — umiejętność postępowania 
z ludźmi — ale i obiektywne. Dąży się 
np. do takiego planowania organizacji 
pracy, rozwiązań technologicznych, struk
tury przedsiębiorstwa, aby wpływać w 
określony sposób na kształtowanie się 
stosunków międzyludzkich. Uwzględnia 
się również w znacznym zakresie rolę 
grup formalnych i nieformalnych oraz 
bodźców materialnego zainteresowania w 
kształtowaniu human relations. Admini
stracja prowadzi określoną politykę 
zmierzającą do pokrywania się grup for
malnych i nieformalnych; zwalczania 
grup nieformalnych negatywnych lub 
ich modyfikacji! stabilizacji grup niefor
malnych pozytywnych; stwarzania sy
tuacji, w której przywódca grupy nie-

Po 
pierw
szym 
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trzymywanie sztuk przez hodow
ców, spowodowane dążeniem do 
zdyskontowania dużych zasobów 
ziemniaków. Potwierdzają to dane, 
dotyczące średniej wagi trzody 
mięsno-sloninowej. Ten ostatni 
czynnik, podobnie jak spadek do
staw jaj w marcu, wywołany przez 
długotrwale chłody, ma charakter 
wyraźnie koniunkturalny, krótko
trwały. To właśnie upoważnia do 
wnioskowania, że marcowy spa
dek produkcji przemysłu rolno-spo
żywczego o kilka punktów poniżej 
poziomu z marca ub. roku może 
zostać już w najbliższym okresie 
nieco stonowany. Powinno to przy
nieść — przy kontynuowaniu wyso
kiej dynamiki produkcji w pozo
stałych dziedzinach przemysłu — 
zbliżone do założonego w planie 
rocznym tempo wzrostu produkcji 
przemysłowej ogółem.

Określone przez przemysł spo
żywczy wolniejsze tempo wzrostu 
produkcji przemysłowej w marcu 
nie jest niespodzianką. Wynika to 
ze stopnia realizacji planów ope
ratywnych. Plan na I kwartał wy
konany został w 102 4%, w tym 
plan na marzec w 102,2%. Nawet 
w przemyśle rolno-spożywczym plan 
na 3 miesiące został wykonany w 
101,4%. Dopiero w marcu plan nie 
został w pełni zrealizowany (98,5%). 
Oznacza to, że w planie operatyw
nym uwzględniono w zasadzie tra
fnie tendencje, jakie zarysowały 
się w pierwszym kwartale. Nie
mniej przebieg realizacji i stopień 
wykonania planu'w przemyśle rol
no-spożywczym wskazuje, że prze
mysł ten będzie w bieżącym roku 
najsłabszym ogniwem produkcji 
przemysłowej i że istnieje niebez
pieczeństwo niewykonania planu 
rocznego w niektórych jego waż
nych działach.

formalnej jest zarazem kierownikiem 
grupy formalnej; oddziaływania na rodzi
ny pracowników. Jeśli Idzie o bodźce 
materialnego zainteresowania pracowni
ków, to dąży się, aby w możliwie naj
mniejszym stopniu wpływały negatyw
nie na kształtowanie się stosunków mię
dzyludzkich w przedsiębiorstwie, ekspe
rymentuje się nowe rodzaje bodźców, 
które działałyby integrująco, w przeci
wieństwie do większości stosowanych sy
stemów zachęty materialnej (np. różne 
rodzaje akordu), które działają na ogól 
dezintegrujące i w rezultacie stwarzają 
społeczne bariery dla efektywności sto
sowanych bodźców ekonomicznych.

B. B. - A RYNEK

Jak podaje J. G. Zieliński wydatki 
na reklamę wzrosły w USA w la-

tach 1940—1958 pięciokrotnie: z 2 
do 10 miliardów dolarów. Stanowiły 
w 1958 r. 2,5 proc, dochodu naro
dowego. Wydaje się, że są to dane 
raczej zaniżone, niż zawyżone. Nie 
uwzględniają one bowiem w peł
ni trudnych do ustalenia wydatków 
na „wychowanie konsumenta", któ
ra to działalność jest również jed
ną z najbardziej aktywnych form 
reklamy. Dane przytoczone przez 
J. G. Zielińskiego o wydatkach na 
„kampanię namowy" zestawmy z 
danymi zaczerpniętymi z innego 
źródła a dotyczącymi wydatków na 
oświatę w USA. Stosunek sum wy
danych na początku lat pięćdziesią
tych przez przemysł na reklamę i 
rząd na oświatę ma się jak jeden 
do trzech czwartych — na korzyść 
reklamy.

Jakie są przyczyny olbrzymiego 
wzrostu wydatków na reklamę? 
Przyczyna ogólna to „niedoskonała 
konkurencja" charakterystyczna dla 
współczesnej gospodarki kapitali
stycznej. Obok tej przyczyny ogól
nej, autor wymienia szereg przy
czyn specyficznych, które ujawniły 
się łub nasiliły się w ostatnich kil
kunastu latach.

Przede wszystkim podkreśla się 
tę okoliczność, że w warunkach 
osiągniętego już w USA wysokiego

Waga przemysłu rolno-spożyw
czego w naszej produkcji przemy- 
słowej jest nadal ogromna. W ro
ku 1962 udział jego w produkcji 
przemysłowej ogółem wynosił pra
wie 21°/o (w Czechosłowacji w 1962 
r. - 17%. w NRD - 13,4%). Nie 
jest to oczywiście wynikiem nad
miernego poziomu produkcji prze
mysłu rolno - spożywczego, lecz 
względnie niedostatecznego pozio
mu innych gałęzi przemysłu. Dla
tego wszelkie wahania produkcji 
rolnej, a w rezultacie przemysłu 
rolno-spożywczego, odbijają się 
bardzo silnie na tempie wzrostu 
ogólnej produkcji przemysłowej, 
na handlu zagranicznym, utrud
niając równomierny rozwój całej 
gospodarki. Rozwiązania, umożli
wiające zmniejszenie tej zależnoś
ci gospodarki od przebiegu pro
dukcji przemysłu spożywczego po
legają z jednej strony na zwięk
szeniu wagi innych przemysłów, 
zwłaszcza chemicznego i maszyno
wego, z. drugiej zaś na dążeniu do 
■większej stabilizacji produkcji rol
nej, w szczególności hodowlanej. 
Dodatkowym stabilizatorem może 
się tu stać system rezerw paszo
wych i rezerw w handlu zagra
nicznym. Właśnie te kierunki dzia
łania podkreślone zostały z całą 
silą przez XIV Plenum KC PZPR 
i tezy na IV Zjazd.

Ilustracją uzależnienia tempa 
wzrostu produkcji przemysłowej 
od przemysłu spożywczego może 
być sytuacja w I kwartale ub. ro
ku. Produkcja globalna ogółem 
wzrosła wówczas o 1,6%, a z wy
łączeniem przemysłu spożywczego 
o 3,4% w stosunku do porówny
walnego okresu 1962 r. Także w I 
kwartale bieżącego roku, przy wzro
ście produkcji ogółem o 10,1%, 
otrzymamy 11,4% po wyłączeniu 
przemysłu spożywczego. W marcu 
br. odnośne wskaźniki wynoszą 
3,1% oraz ponad 4%. Wskaźnik 
wzrostu produkcji przemysłowej 
bez przemysłu rolno-spożywczego, 
skorygowany o ilość dni, jest w 
marcu dość dobry, wynosi bowiem 
ok. 7%. W sumie można więc oce
niać, że mimo pewnych zahamowań 
w marcu, tendencja do ponownego 
przyśpieszenia dynamiki produkcji 
jest charakterystyczna dla całego 
pierwszego kwartału.

Poza przemysłem spożywczym 
wszystkie podstawowe gałęzie pro
dukcji przemysłowej osiągnęły w 
I kwartale wysokie wskaźniki 
wzrostu. Dotyczy to zwłaszcza 
przemysłu chemicznego (18,4%) 
oraz przemysłu materiałów budo
wlanych (26,8%). Przemysł maszy
nowy, który w pierwszych 2 mie
siącach nie rozwijał się dostatecz
nie dynamicznie, wypad! w marcu 
dobrze na tle innych gałęzi. Osią
gnął on najwyższe po przemyśle 
chemicznym (10,8%) i przemyśle 
materiałów budowlanych (11,5%) 
tempo wzrostu produkcji w marcu, 
bo 7,4%, przy średniej dla całego 
przemysłu uspołecznionego 3,1%. 
W rezultacie łącznie za 3 miesiące 
wzrost’ produkcji przemysłu ma
szynowego wyniósł 12,7%, prze

dóchodu na głowę ludności, coraz 
większa liczba rodzin osiąga stan
dard pozwalający na tzw. „optional 
consumption” — konsumpcję ponad 
niezbędne wydatki na utrzymanie, 
która według niektórych szacunków 
obejmuje ok. 1/3 ogólnej konsump
cji. Nader często można spotkać w 
literaturze amerykańskiej opinię, 
że gdyby konsumenci zrezygnowali 
z tego typu konsumpcji „wywoła
łoby to depresję, przy której depre-. 
sja lat trzydziestych zdawałaby się 
czymś prawie łagodnym". Nie zna
czy to oczywiście, że osiągnięto w 
USA jakąś absolutną fizyczną, czy 
fizjologiczną granicę konsumpcji w

jakiejkolwiek dziedzinie spożycia. 
Publikowane w prasie dane staty
styki amerykańskiej wyraźnie mó
wią, że poważny odsetek rodzin 
amerykańskich osiąga dochody na
wet poniżej minimum utrzymania. 
Trudności zbytu gospodarki amery
kańskiej to rezultat „wzrastającej 
relatywnie szybko masy dóbr kon
sumpcyjnych, przy danych ramach 
społecznych i danej strukturze do
chodów ludności, charakterystycz
nych dla kapitalistycznych stosun
ków produkcji".

W tej sytuacji rola „kampanii na
mowy" staje się oczywista. Jej za
daniem jest stworzenie niezadowo
lenia z już posiadanych przed
miotów, „psychicznej przestarzało- 
ści“, „konsumpcji prestiżowej" dóbr 
trwałego użytku. Technicy reklamy 
przejawiają w tej mierze wyjątko
wą inicjatywę i pomysłowość. Tak 
np. potrafili oni w 1957 r. uczynić 
miliony Amerykanów niezadowolo
nymi, że nie mają samochodów z 
„ogonami" z tyłu. Dalszym czynni
kiem zwiększającym rolę reklamy 
jest rozwój w handlu systemów sa
moobsługowych. Nie można już po
legać na ustnym, osobistym oddzia
ływaniu sprzedawcy na nabywcę. W 
tej sytuacji konsument musi wejść 
do sklepu z wyrobioną już decyzją 
(oczywiście przy wydatnej pomocy
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kraczając znacznie średnią dla 
przemysłu (10,1%). W dalszym cią
gu wyraźne przyśpieszenie tempa 
wzrostu produkcji obserwujemy w 
przemyśle lekkim (9,1% w I kwar
tale) i w drobnym (9,4%).

Pierwszy kwartał — mimo trud
ności w przemyśle spożywczym — 
przyniósł więc pewną poprawę pro
porcji w produkcji przemysłowej, 
zgodnie z kierunkami określonymi 
przez XIV Plenum. W porównaniu 
z poprzednimi okresami nastąpiła 
także znaczna poprawa w realiza
cji planu asortymentowego, poza 
oczywiście przemysłem spożyw
czym i częściowo maszynowym. 
Lepsze wykonywanie planu asorty
mentowego wyraziło się m.in. w 
poprawieniu stosunku między tem
pem wzrostu produkcji przemysło
wej i zapasów. Te ostatnie wzro
sły w ciągu 2 pierwszych miesięcy 
br. o 3,8%, podczas gdy produkcja 
przemysłowa o 13,7%. W rezultacie 
na 1% przyrostu produkcji przypa
dało tylko 0,4% przyrostu zapasów, 
podczas gdy w okresie styczeń —• 
luty 1963 r. aż 53%. W marcu sy
tuacja w tej dziedzinie uległa dal
szej poprawie.

W porównaniu z I kwartałem 
ub. roku w okresie styczeń—marzec 
br. nastąpił nieznaczny wzrost za
trudnienia w przemyśle uspołecz
nionym (poniżej 1%). Przy szyb
kim wzroście produkcji nastąpił 
wiec znaczny wzrost wartości pro
dukcji w przeliczeniu na 1 zatrud
nionego, bo o ok. 9%. Zostało to 
jednak określone w pewnej mierze 
przez bardzo niski poziom wydaj
ności w roku ubiegłym. W zesta
wieniu z odpowiednim okresem 
1962 r. wzrost wydajności wyniósł 
w I kwartale 6,1%. W sumie jed
nak radykalnej popra,wie uległy 
proporcje między tempem wzrostu 
produkcji, wydajności pracy i fun
duszu płac, czemu sprzyjała popra
wa dyscypliny pracy i wykorzy
stania czasu roboczego.

Niestety pojawiają sie również 
sygnały świadczące o zbyt schema
tycznym gospodarowaniu fundu
szem płac i jego rezerwami przez 
zjednoczenia, co powoduje gdzie
niegdzie niewykorzystanie pełnycn 
możliwości wzrostu celowej pro
dukcji.

Marginesowym ale wyraźnym 
przykładem było tu hiewykonanie 
planu produkcji win i miodów pit
nych na skutek braku butelek, a 
właściwie braku funduszy na ko
szty ich mycia. Zjednoczenia po
winny więc bardziej wnikliwie 
analizować potrzeby podległych im 
przedsiębiorstw 1 stosować rygory 
racjonalnej polityki zatrudnienia 
zgodnie z ich treścią, a nie literą; 
to znaczy ograniczać konsekwent
nie rzeczywiste przerosty zatrud
nienia, ale nie dopuszczać do ogra
niczania produkcji zgodnej z zapo
trzebowaniem.

W zakresie inwestycji w stycz
niu ’ lutym nastąpił wysoki wzrost 
nakładów w gospodarce uspołecz
nionej w porównaniu z niskim po
ziomem ub. roku, bo o ponad 40%. 
W stosunku do 19«2 r. wzrost ten 

reklamy), źe chce kupić ten a nie 
inny rodzaj artykułu. Wreszcie po
stępująca standaryzacja produktów, 
zanik rzeczywistych różnic między 
produktami różnych firm powoduje, 
że przemysł musi odwoływać się, do 
geniuszu ludzi reklamy, aby różni
cowali produkty w umyśle konsu
menta, wyrabiali w nim przywiąza
nie do danej marki. J. G. Zieliński 
poświęca sporo miejsca analizie 
ekonomicznych i społecznych skut
ków reklamy. Wykazuje, że podej
mowane w literaturze amerykań
skiej próby krytyki marnotrawstwa 
i strat społecznych związanych z 
reklamą są niekonsekwentne, bez
płodne. Ujemnych skutków reklamy 
można uniknąć tylko wtedy, gdy 
wychodzi się poza ramy ustroju 
kapitalistycznego.

Obszerny, blisko 80-stronicowy 
rozdział poświęca autor analizie 
motywów postępowania konsumen
tów oraz metodom eksperymental
nym i obserwacyjnym w badaniach 
rynkowych. Interesują tu autora w 
poważnym stopniu aspekty pragma
tyczne — które z amerykańskich 
doświadczeń, technik rynkowych 
nadają się do przeniesienia na 
grunt polski. Proponuje w tej dzie
dzinie szereg kierunków poszuki
wań i sporo gotowych już, dojrza
łych rozwiązań. Eksperci i kierow
nicy naszego handlu powinni na ten 
temat koniecznie wypowiedzieć się. 
Aktualna oraz zarysowująca się w 
perspektywie najbliższych lat sy
tuacja rynkowa nie obniża lecz 
zwiększa realność i rangę wielu 
propozycji i postulatów autora o- 
mawianej pracy.

J. G. Zieliński przyjął założenie 
pragmatycznego głównie traktowa
nia problematyki big businessu. Re
zultaty jego analiz wybiegają jed
nak znacznie poza przyjęte założe
nia. Gruntowność analiz omawia
nych w książce problemów sprawi
ła, źe mają one ogólny walor po
znawczy. Ukazując niejako na co 
dzień działanie big businessu w ta
kich dziedzinach jak human rela
tions, reklama, „regulacja" rynku, 
J. G. Zieliński dał czytelnikowi pol
skiemu studium o mechanizmach, 
metodach, manipulowa
nia społeczeństwem amerykań
skim w erze wielkich, anonimowych 
korporacji. Obraz, który przedsta
wił autor, musi budzić wielorakie, 
niepokojące refleksje.

*) Janusz G. Zieliński. „Big business"", 
Książka i Wiedza, Warszawa 1962.

jest jednak stosunkowo niewielki, 
rzędu 3%. Stopień wykonania za
dań planu rocznego nie jest jed
nak dostateczny, co znowu grozi 
spiętrzeniem robót w IV kwartale 
i opóźnieniami w oddawaniu obiek
tów do użytku. Nie nastąpiła też 
wystarczająca poprawa w tempie 
robót budowlano-montażowych w 
stosunku do wyprzedzającego go 
tempa nakładów na zakup maszyn

jest więc dalsza koncentracja uwa

Sumując - pierwszy kwartał br. 
przyniósł dobre rezultaty, zarów
no z punktu widzenia tempa wzro
stu produkcji, jak i jej struktury. 
Jeżeli abstrahować od przemysłu 
Spożywczego, nastąpiła dostrzegal
na poprawa proporcji w gospodar
ce narodowej, jako wyraźny re- 
zultat środków podjętych przez 
XIV Plenum KC. W znacznie wyż
szym stopniu, niż w roku ubiegł^m 
rezultaty wzrostu produkcji zdy
skontowane zostały w postaci 
wzrostu obrotów handlu wewnętrz
nego i zagranicznego — co świadczy 
o lepszym dostosowaniu struktu- 
ry produkcji do struktury potrzeb 
ludności i gospodarki,

J. G.



P
 ODJĘTY przez nas cykl pu
blikacji' pod wspólnym ty
tułem „Usługi na plan" zbiegi 
się z licznymi artykułami na 
ten temat w prasie codzien
nej i periodykach *). Fakt ten 

zwalnia nas w znacznym stopniu od 
konieczności omawiania wielu istot
nych dla rozwoju działalności usłu
gowej problemów. Pożądane wydaje 
się natomiast bieżące sumowanie 
niektórych szerszych fragmentów 
dyskusji, wskazujących najważniej
sze kierunki działania.

Obecnie do takiego częściowego 
podsumowania dojrzały, jak się wy
daje, sprawy związane z zabezpie
czeniem właściwych warunków 
rozwoju dla rzemiosła indywidual
nego. Nie ulega już bowiem wątpli
wości, że w przyszłym pięcioleciu 
rozwój usług rzemieślniczych będzie 
odgrywaj niemałą rolę w ukształto
waniu sytuacji gospodarczej; zarów
no ze względu na nadwyżki wol
nych rąk do pracy, jak i ze wzglę
du na fakt, że jest to odcinek pro
dukcji, którego rozwój nie wyma
ga stosunkowo dużo środków inwes
tycyjnych jak i materiałów. Zna
lazło to m. in. wyraz w wypowie
dziach na XV Plenum KC PZPR, 
gdzie była m. in. mowa o potrze
bie zmiany warunków społecznych 
i ekonomicznych funkcjonowania in
dywidualnych zakładów usługo
wych.

Na podstawie dotychczasowych 
publikacji podstawowe zmiany; w 
warunkach funkcjonowania rzemio
sła indywidualnego sprowadzają się 
w gruncie rzeczy do dalej idących 
reform w dziedzinie polityki loka
lowej, zaopatrzeniowej, finansowej 
i socjalnej. Obowiązujące na tych 
odcinkach założenia i przepisy, jak 
się okazuje, są jednym z istotnych 
czynników, podtrzymujących, u- 
kształtowaną niegdyś, niesprzyjającą 
dla rzemiosła indywidualnego „at
mosferę”.

POLITYKA LOKALOWA

Okazuje się, że chociaż zabezpie
czenie lokali dla rzemiosła indywi
dualnego nie od dziś uważane jest 
za sprawę pierwszorzędnej wagi, to 
rozwiązanie tego problemu wciąż u- 
trudniają obowiązujące w tej mierze 
ograniczenia, lub nie dość jasno 
sprecyzowane przepisy. W ich m. in. 
wyniku np. w 1963 r. rzemiosło o- 
trzymało tylko ok. 250 nowych lo
kali. Wiadomo tymczasem, że w na
stępstwie przebudowy wielu miast 
wyburza się wiele lokali, w któ
rych mieszczą się warsztaty rze
mieślnicze. Brak zaś .dość ściśle 
sprecyzowanych przepisów o przy
działach lokali zastępczych spra
wia, że rady narodowe przydzie
lają pomieszczenia zastępcze tak 
położone i w takim stanie technicz
nym, iż prowadzenie w nich zakła
du okazuje się często nieopłacalne. 
Ponadto, uzyskanie lokali z budow- 

uD ictwa spółdzielczego' jesbogran iczo- 
ne ze.względu na przepisy spółdziel
ni mieszkaniowych, ograniczające 
dostęp do nich dla rzemiosła in
dywidualnego.

W konsekwenc:i sprawa lokali dla 
rzemiosła w ogóle, a dla rzemiosła 
indywidualnego w szczególności, 
traktowana jest często przez wła
dze terenowe, jako mało ważne, 
drugorzędne zagadnienie. Tym bar
dziej, że jeżeli może być mowa o 
odpowiedzialności czy pretensjach 
za politykę lokalową na odcinku 
rzemiosła, to odpowiedzialność ta 
wiąże się z reguły z przyznaniem 
lokalu, a nie odmową załatwienia 
wniosku.

W związku z takim ukształtowa
niem sytuacji postulować należy w 
pierwszym rzędzie zobowiązanie rad 
narodowych do nieuszczuplania .sia
nu ilościowego i jakościowego war
sztatów należących do rzemiosła u- 
sługowego. Oznaczałoby to, że w 
przypadkach likwidacji jakiegoś 
lokalu, ze względów urbanistycz
nych, należałoby zapewnić rzemieśl
nikowi lokal zastępczy w pełni 
przydatny do wykonywania danej 
działalności usługowej: a więc war
sztat odpowiednio zlokalizowany, 
odpowiednio obszerny itp. Należało
by również przewidzieć odpowied
nie, dogodne kredyty, na adaptację 
takich lokali.

W przypadkach, gdy rzemieślnicy, 
lub reprezentujące ich organizacje 
gospodarcze zgłaszają chęć budowy 
nowych pomieszczeń warsztatowych 
lub pawilonów rzemieślniczych, na
leżałoby wydać przepisy zobowiązu
jące władze terenowe do lokalizacji 
tych obiektów w ściśle określonym, 
nie zbyt długim terminie i w punk
tach gwarantujących opłacalne 
funkcjonowanie nowych zakładów. 
Obecnie bowiem nawet w tych nie
licznych przypadkach, gdy rzemieśl
nicy decydują się na budowę włas
nych warsztatów, sprawy ich lokali
zacji załatwiane są bardzo prze
wlekle.

Ponadto, wydaje się, że wskazane 
byłoby zobowiązanie wszystkich 
spółdzielni mieszkaniowych do 
przyjmowania na członków wszyst
kich rzemieślników, pragnących pod
jąć w ramach iych spółdzielni bu
dowę warsztatów usługowych i lo
kali mieszkalnych. Rozważyć nale
żałoby również możliwości zabezr 
pieczenia na • ten cel odpowiednio 
wyższych i bardziej dogodnych kre
dytów. Równoczesna bowiem, budo
wa warsztatu ! lokalu mieszkalnego 
jest imprezą z reguły dość.kosztow
ną.

Godnym uwagi postulatem wy
daje się również propozycja rejes
tracji przez wszystkie rady naro
dowe lokali nadających się na war
sztaty usługowe, a wykorzyśtywa- 

lnych do innych celów, niezgodnych 
z ich najwłaściwszym przeznacze- 

nleni.' Następnie zaś, można by roz
ważyć celowość zobowiązania ich 
właścicieli do oddania tych lokali 
na potrzeby rzemiosła.

Pewne zdziwienie może tu wywo
łać propozycja sformułowania, we 
wszystkich przedstawionych przy
padkach, dość ścisłych, bezwzględ
nie obowiązujących przepisów. Jed
nak w ogólnie trudnych warunkach 
lokalowych, tylko takie podejście 
do zagadnienia może zapewnić o- 
sięgnięcie pożądanych wyników.

POLITYKA ZAOPATRZENIOWA

Drugim, najczęściej podnoszonym 
źródłem trudności rozwoju usług są 
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braki zaopatrzenia w niezbędne ma
szyny, narzędzia, materiały i surow
ce. W chwili, gdy uznajemy, że roz
wój usług jest szczególnie istotny 
m.in. ze względu na stosunkowo nis
kie koszty inwestycyjne na 1 miejs
ce pracy i nieznaczne, w stosunku 
do wartości usług zużycie materia
łów, zaopatrzenie warsztatów usłu
gowych powinno być przedmiotem 
szczególnej uwagi. Na niektórych 
odcinkach działalności usługowej 
godne rozważenia wydaje się nawet 
przyznanie rzemiosłu pierwszeń
stwa w dziedzinie zaopatrzenia ma
teriałowego przed innymi gałęziami 
gospodarki.

W przypadkach, gdy chodzi o za
opatrzenie w maszyny i narzędzia, 
w pierwszym rzędzie ważne jest 
rozwinięcie produkcji urządzeń do
stosowanych do potrzeb warsztatów 
usługowych. Zanim to jednak nastą
pi pożądane wydaje się zobowiąza
nie Banku PKO do przyjmowania 
zamówień na maszyny i urządzenia 
od rzemieślników oraz do przyspie
szonej ich realizacji, jak również do 
udostępnienia rzemiosłu odpowied- 
n!ego zestawu katalogów i prospek
tów. Godne uwagi byłoby tu rów
nież rozważenie możliwości wpro
wadzenia dla rzemiosła bardziej ko
rzystnych wskaźników przeliczenio
wych w przypadku zakupu za de
wizy maszyn i urządzeń. Jest to 
bowiem niewątpliwie bardziej racjo
nalne wykorzystanie indywidual
nych zasobów dewizowych niż w 
przypadkach, gdy są one przezna
czane na zakup np. zagranicznej o- 
dzieży czy artykułów perfumeryjno- 
kosmetycznych itp.

Gdy mowa o rzemieślniczych po
stulatach pod adresem Banku PKO 
nie sposób też pominąć wniosków o 
przywrócenie możliwości zakupu za 
dewizy importowanych surowców i 
materiałów; tak lak to było prakty
kowane przed kilku laty.

W dziedzinie zaopatrzenia mate
riałowego do najczęściej podnoszo
nych postulatów należy zapewnienie 
rzemiosłu możliwości zakupu nie
zbędnych materiałów w sklepach 
detalicznych; w przypadkach zaś, 
gdy te są przeznaczone do produkcji 
na potrzeby ludności, wskazane wy
daje się nawet niezaliczanie obro
tów z tego tytułu do sprzedaży po- 
zarynkowej. Służą one przecież w 
takich przypadkach zaspokojeniu 
potrzeb ludności, z tą jedynie róż
nicą, że po pewnym przetworzeniu. 
To zaś oznacza, że służą one zaspo
kojeniu potrzeb, których uspołecz
niony przemysł i handel nie mogły 
w danej chwili zaspokoić. Nie ma 
więc żadnych, ani teoretycznych, 
ani praktycznych powodów, abyśmy 
sprzedaż materiałów w handlu de
talicznym, dla rzemieślników pracu
jących na potrzeby ludności, trakto
wali jako obroty pozarynkowe, u- 
szczuplające pulę towarów przezna
czonych na zaopatrzenie ludności.

Następny postulat w sprawie po
prawy zaopatrzenia materiałowego 
dotyczy przyznania hurtowniom 
Związku Rzemieślniczych Spółdziel
ni Zaopatrzenia i Zbytu takich sa
mych uprawnień w zakresie zakupu 
surowców odpadowych, miejscowych 
i zbędnych zapasów, jakie przysłu
gują przedsiębiorstwom uspołecznio
nym. Obowiązujące bowiem w tej 
mierze ograniczenia sprawiają, że 
wiele potrzebnych rzemiosłu ma
teriałów i narzędzi niszczeje w ma
gazynach przedsiębiorstw uspołecz
nionych. Iriny, ważny postulat rze

mieślników dotyczy zabezpieczenia 
Im możliwości' zakupu w hurtow
niach wszystkich części zamiennych 
do artykułów trwałego użytku, tj. do 
motocykli, motorowerów, samocho
dów, maszyn do szycia itp. Obecne 
przepisy uniemożliwiają bowiem 
wielu rzemieślnikom wykonywanie 
całego szeregu usług naprawczych, 
m.in. na terenach, gdzie brak jest 
uspołecznionych instytucji usługo
wych.

Sprawą zasługującą na szczególnie 
staranne rozważenie jest zwłaszcza 
zaopatrzenie warsztatów wykonują
cych wszelkiego typu usługi na
prawcze. Braki zaopatrzenia są w 
tym przypadku bardzo dotkliwie

PISARSKI

odczuwane przez ludność, zmuszoną 
do nabywania nowych wyrobów za
miast naprawy starych. Z ogólno
gospodarczego punktu widzenia 
taka „oszczędność" materiałów i su
rowców prowadzi nie do zmniejsze
nia, a do zwiększenia ich zużycia. 
Dlatego też wspomniany już postu
lat, dotyczący przyznania rzemiosłu 
pierwszeństwa w dziedzinie zaopa
trzenia warsztatów, wykonujących 
wszelkiego typu naprawy, wydaje 
się sprawą tak bardzo istotną.

POLITYKA FINANSOWA

Trzecim z kolei, uznanym pow
szechnie za bardzo ważny czynnik 
rozwoju działalności usługowej, jest 
polityka, finansowa.. . Propozycje 
zmian zgłaszane są tu zarówno w 
odniesieniu do praktyki fiskalnej 
jak również w odniesieniu do zasad 
kształtowania cen i kredytowania.

Gdy chodzi o obciążenia rzemiosła 
indywidualnego podatkiem obroto
wym i dochodowym, to po wprowa
dzonych dotychczas ulgach wyda
wać by się mogło, że już niewiele 
pozostało do załatwienia. Rzemieśl
nicy nie zawsze podzielają jednak tę 
opinię, a dane statystyczne wskazu
ją, że na tym odcinku sytuacja wie
le pozostawia do życzenia.

W latach 1960—1963 szacunkowo 
ustalone obroty indywidualnych za
kładów rzemieślniczych wzrosły o 
niecałe 12 proc., zatrudnienie o ok. 
4 proc., a wpływy z tytułu podatku 
obrotowego i dochodowego wzrosły 
o ponad 14 proc. Oznacza to, że 
przy wszystkich ulgach i przywile
jach wzrosło obciążenie rzemiosła 
podatkami zarówno w przeliczeniu 
na jednostkę obrotu jak 1 jednego 
zatrudnionego. Zjawisko to, jak wy
nika z wielu publikacji, związane 
jest m. in. z dość swobodną inter
pretacją obowiązujących w tej mie
rze przepisów przez wydziały fi
nansowe rad narodowych, czego 
liczne przykłady można bez trudu 
znaleźć na łamach prasowych2).

i) Cykl artykułów w „Życiu Warsza-
wy” pod wspólnym tytułem: „Usługi — 
szansa czy margines?". Licznó artykuły 
w „Kurierze Polskim” oraz specjalne 
wydania miesięcznika „Przeglądu Drob
nej Wytwórczości".

3) „Polityka” nr 9/1964 i nr 17/1964.

W związku z tym godne uwagi 
wydają się postulaty, dotyczące o- 
grańiczenia uprawnień rad narodo
wych w dziedzinie przyznawania ulg 
podatkowych dla rzemiosła. Tak, 
aby w przypadku, gdy dane zakłady 
spełniają określone warunki, prze
ważały ulgi bezwzględnie obowiązu
jące, niezależnie od uznania rad 
narodowych. Chodzi tu zwłaszcza o 
ścisłe określenie zakładów upraw
nionych do opłacania podatków w 
formie kart podatkowych oraz o 
ścisłe sprecyzowanie zasad określa
jących wysokość opłat za te karty. 
Tak, aby uniemożliwiało to jaką
kolwiek dowolność interpretacji 
przez terenowe władze podatkowe 
i tzw. komisje społeczne.

Pożądane wydaje się ponadto za
ostrzenie środków dyscyplinarnych 
wobec pracowników wydziałów fi
nansowych, nadużywających swoich 
uprawnień i nadmiernie obciążają
cych zakłady podatkami.

Posunięcia tego rodzaju mogłyby 
się stać istotnym czynnikiem, 
wzmacniającym pozycję rzemiosła 
usługowego 1 sprzyjającym zmianie 
stosunku wydziałów finansowych 
rad narodowych do rzemieślników.

W dziedzinie polityki cen niezbęd
ne wydaje się podjęcie przez Pań
stwową Komisję Cen prac, zmie
rzających do urealnienia stawek 
plac za róboćzu-godzlnę, będących 

podstawą do zatwierdzania cen 
usług. Stawki te są, jak wiadomo, 
obliczane oddzielnie dla każdego 
rodzaju czynności produkcyjnej, 
chociaż w zakładach rzemieślni
czych jeden pracownik z reguły 
wykonuje wszystkie czynności. Pro
wadzi to do przyjmowania dla wie
lu zakładów nierealnych wskaźni
ków wydajności pracy, powodują
cych zaniżanie cen usług i podwyż
szanie stawek podatkoWych. Te bo
wiem opierają się zazwyczaj na 
szacunkach wartości obrotu przy
padającej na jednego zatrudnio
nego.

W odniesieniu do innych świad
czeń, obciążających rzemiosło, god
ne rozważenia wydają się przede 
wszystkim propozycje zrównania 
opłat za abonamenty radiowo-tele
wizyjne z opłatami pobieranymi od 
pracowników zatrudnionych w go
spodarce uspołecznionej. Opłaty 
te stały się bowiem niemal symbo
lem niższej wartości społecznej pra
cy w rzemiośle.

W dziedzinie kredytowania naj
częściej podnoszona jest sprawa 

■ korzystania z zakupów ratalnych 
ORS.

POLITYKA SOCJALNA

Czwartym wreszcie problemem, 
poruszanym przez rzemieślników 
we wszystkich niemal dyskusjach 
na temat rozwoju rzemiosła, jest 
objęcie ich pełnym systemem ubez
pieczeń społecznych, a więc rent 
starczych, inwalidzkich, zasiłków 
chorobowych i ochrony zdrowia. 
Rzemiosło nasze w przeciwieństwie 
do rzemiosła w innych krajach so
cjalistycznych nie korzysta ą tego 
typu świadczeń socjalnych.

Objęcie wszystkich zakładów rze
mieślniczych systemem ubezpieczeń 
socjalnych, nawet wiążące się z 
pewnym obciążeniem opłatami 
ubezpieczeniowymi, powinno się 
stać ważnym czynnikiem rozwoju 
rzemiosła i zmiany stosunku mło
dzieży do pracy na tym odcinku go
spodarki. Ta ostatnia sprawa jest 
szczególnie istotna obecnie, gdy co
raz bardziej aktualne staje się po
szukiwanie nowych miejsc pracy 
dla dużych liczebnie roczników 
młodzieży wkraczającej w wiek 
zdolności do pracy. Zaznaczyć przy 
tym należy, że aby ubezpieczenia 
spełniły swoje zadanie, niezbędne 
jest, żeby zabćzpieczaly one n:e tyl
ko renty starcze, inwalidzkie i ro
dzinne, ale również opiekę lekar
ską i zasiłki chorobowe. Rozwią
zania połowiczne nie są bowiem 
w stanie zmienić negatywnego na
stawienia młodzieży do pracy w 
rzemiośle.

Przedmiotem szczególnych trud
ności, gdy chodzi o renty starcze, 
inwalidzkie i rodzinne, jest fakt, że 
w rzemiośle'riaszyin pracuje wy- 

'SOki Odsetek' ludzi' starszych, w 
wieku przedemerytalnym. Oznacza 
to, że szybko obciążyliby oni nasz 
system ubezpieczeń obowiązkiem 
świadczeń emerytalnych, podczas 
gdy suma wniesionych przez nich 
składek byłaby dość niska. Pro
blem ten można by chyba rozwią
zać poprzez zróżnicowanie wysoko
ści przyszłych rent nie tylko w za
leżności od wysokości wnoszonych 
składek, ale również w zależności 

t od okresu, w którym składki te 
były wpłacane.

Objęcie rzemiosła indywidualne
go systemem ubezpieczeń społecz
nych byłoby niewątpliwie dużym 
przełomem w naszej polityce so
cjalnej na tym odcinku, wywiera
jącym ogromny wpływ nie tylko 
na stosunek młodzieży do pracy w 
usługach, ale również na zmianę 
stosunku samych rzemieślników do 
swojej pracy. Odnosi się to zwła
szcza do tych rzemieślników, któ
rzy pracę w tym zawodzie traktują 
w sposób koniunkturalny, na kilka 
lub kilkanaście lat, aby zarobić, a 
potem „wysłużyć” sobie rentę w 
zakładach gospodarki uspołecznio
nej.

*
Nietrudno zauważyć, że przed

stawione tu cztery główne kierun
ki działania, zmierzające do zabez
pieczenia warunków dla rozwoju 
rzemiosła w przyszłym pięcioleciu 
w pewnej mierze zbliżają zakres 
uprawnień indywidualnych zakła
dów rzemieślniczych do zakresu 
uprawnień zakładów uspołecznio
nych (przywileje lokalowe, zaopa
trzeniowe, ulgi podatkowe, ubezpie
czenia). Z drugiej jednak strony nie 
sposób pomijać faktu, że rzemiosło 
nasze w coraz większym stopniu 
włączane jest w system gospodarki 
planowej, wykonując np. naprawy 
gwarancyjne, pracując na zlecenie 
wspólnie prowadzonych centralnych 
punktów przyjęć („Zycie Warsza
wy” nr 99/1964), zawierając umowy 
na dostawy eksportowe, korzystając 
z systemu zaopatrzenia i zbytu za 
pośrednictwem . Branżowych Zrze
szeń Rzemieślniczych Spółdzielni 
Zaopatrzenia i Zbytu itp.

W ostatniej natomiast konkluzji 
trzeba stwierdzić, że jeżeli chcemy 
poprawić „atmosferę” wokół rze
miosła indywidualnego w ogóle, a 
rzemiosła usługowego w szczegól
ności. to same deklaracje zadania 
tego nie spełnią. Niezbędne są kon
kretne posunięcia, będące podstawą 
dla tej poprawy.

I Warsztaty 

i szkół 
zawodowych 

w 1963 r.
LEON KROTOWSKI

Rozwój gospodarki narodowej 
wyrażający się w dalszym wzroście 
uprzemysłowienia, w postępach 
mechanizacji i automatyzacji pro
dukcji, w intensyfikacji rolnictwa, 
w rozszerzaniu usług dla ludności 
miast i wsi — wpływa decydu
jąco na stan, organizację i treść 
nauczania szkoły zawodowej. _ .

Rok 1963 był dalszym kolejnym 
etapem wzrostu szkolnictwa zawo
dowego, którego zadaniem jest przy
gotowanie kwalifikowanych pracow
ników w różnych działach gospo
darki. Rozwijający się bardzo in
tensywnie przemysł musi otrzymać 
pracowników gruntownie wyszkolo
nych, o wysokich kwalifikacjach 
zawodowych zdolnych do wyprowa
dzenia i wykorzystania nowej tech
niki i technologii produkcji, rozu
miejących znaczenie wydajności pra
cy i chcących walczyć o stały jej 
wzrost. Właśnie absolwenci szkoły 
zawodowej to jutrzejsi pracownicy 
przemysłu i innych placówek na
szego życia gospodarczego, których 
kwalifikacje zawodowe i cechy oso
biste będą w dużym stopniu decy
dowały o tempie i kierunku rozwo
ju naszej gospodarki.

Podstawowe znaczenie dla każdej 
szkoły zawodowej mają własne war
sztaty szkolne lub wydzielone dla 
celów szkoleniowych warsztaty w 
zakładach pracy. Służą one do szko
lenia i wychowania młodzieży w 
zorganizowanym procesie produkcji 
wyrobów i wykonywanych usług.

Podstawowym celem warsztatów 
szkolnych jest wyrobienie u uczniów 
umiejętności zawodowych i nawy
ków produkcyjnych w zakresie 
określonym programem nauczania 
oraz wdrożenie do pracy w warun
kach nowoczesnego warsztatu pro
dukcyjnego. Szkolenie praktyczne w 
naszych warsztatach szkolnych opie
ra się na produkcji. Wynika to ze 
stwierdzenia, że znajomość prawi
dłowych. procesów technologicznych, 
umiejętność doboru materiałów, na
rzędzi i maszyn, umiejętność wyko
nywania operacji technologicznych 
w danym zawodzie, przyzwyczaje
nie do przestrzegania wyznaczonych 
norm czasu, wyrobienie poczucia od
powiedzialności za jakość wykony
wanej pracy, wyrobienie nawyku 
przestrzegania higieny i bezpieczeń
stwa pracy — mogą być osiągnięte 
przez młodzież szkół zawodowych 
jedynie w wyniku jej udziału w 
procesie wytwarzania. Uczeń szkoły 

I zawodowej uczy się w warsztacie 
szkolnym pracować i jednocześnie 
wytwarza w toku nauki zaplano
wane dobra materialne o wartości 

I towarowej, wykonuje usługi dla 
przemysłu lub dla ludności miast 
i wsi.

Rzeczą bardzo Istotną z punktu widze
nia wychowawczego jest praktyczna przy- 

I datność wykonywanych wyrobów. Dla 
prawidłowej realizacji tych zadań war
sztaty opracowują piany szkoleniowo- 
produkcyjne, uwzględniające asortyment 
i ilość produkcji w oparciu o charakte- 

I rystykę zawodową absolwenta, program 
i metody nauczania praktycznego, liczbę 
godzin przeznaczonych na pracę szkole- 
niowo-produkcyjną, warunki techniczne 
i zaopatrzeniowe, jakimi rozporządza 
warsztat oraz wymogi dydaktyczne u- 

। względniające kolejność narastania trud
ności. Na podstawie tego planu zbudo
wane są wszystkie inne wskaźniki tech
niczno-ekonomiczne. Zbiorczy pian wszy
stkich warsztatów wchodzi jako składo
wa część do Narodowego Planu Gospo
darczego zarówno swoją wartością jak 
i w zasadniczym asortymencie (np. o- 
brabiarki, odlewy).

Planowanie jednak w warsztacie 
I szkolnym różni się zasadniczo od 

planowania w zakładzie produkcyj
nym. W zakładzie produkcyjnym do 
określonej wielkości i asortymentu 
produkcji dobiera się potrzebną za
łogę oraz maszyny i urządzenia. W 
warsztacie szkolnym zaś podstawo
wym zadaniem jest przygotowanie 
do zawodu ustalonej ilości uczniów 

Ii dla realizacji tego zadania, z pro
gramu nauczania wynikają potrzeb
ne urządzenia, maszyny, obrabiarki 
oraz co jest bardzo istotne asorty
ment produkcji dostosowany do wy
magań dydaktycznych. Z założeń 
tych jasno wynika, że w warsztacie 
szkolnym celem jest szkolenie, pro
dukcja jedynie środkiem i to środ- 

Ikiem zasadniczym i. bardzo skutecz
nym do osiągnięcia tego celu.

Fakt szkolenia na produkcji po
woduje również konieczność wpro
wadzenia odpowiedniej organizacji 
pracy warsztatowej wzorowanej na 
zakładzie przemysłowym. Umożliwia 
to z kolei absolwentom szkół zawo- 

Idowych, którzy w większości bez
pośrednio po szkole zaczynają pra
cować w różnych placówkach nasze
go życia gospodarczego, poznanie w 
toku nauki organizacji zakładu i 
mechanizmu jego działania, a przy
swajają sobie te wiadomości ze 
wzoru, jakim jest ich własny war
sztat szkolny.

Jak warsztaty- szkolne realizowały 
swoje zadania w 1963 r.?

Prawie 210 tys. uczniów zasadniczych 
szkól zawodowych i techników pobiera- 

jąeycb praktyczną naukę zawodu w 499 
własnych warsztatach szkolnych o b. róż
nych warunkach nauczania wyproduko
wało w r. 1963 w loku nauki wyroby go
towe i wykonało usługi na łączną kwotę 
807 min zł. Sianowi to 115,8 proc, planu 
zgłoszonego do Narodowego Planu Go
spodarczego, a wzrost w stosunku do ro
ku 1962 o przeszło 100 min zł. Tak wyso
kie wykonanie zadań zostało osiągnięte 
m. in. dzięki zwiększonej wydajności pra
cy uczniów (a więc lepiej przygotowa
nych do zawodu), lepszej organizacji szko
lenia praktycznego, skuteczniejszej pracy 
nauczycieli zawodu oraz dalszej popra
wy wyposażenia warsztatów. Osiągnięcia 
te są specjalnie godne podkreślenia, 
gdyż zostały wykonane w ciężkich wa
runkach zimy 1962—63 (przerwy w nauce) 
i trudnej sytuacji w dziedzinie zaopatrze
nia materiałowo-technicznego.

Warsztaty szkolne wykonały w r. >963 
usługi bezpośrednio dla ludności wartoś
ci prawie 32 min zł, co stanowi wzrost 
o 60 proc, w stosunku do roku 1962. Ma 
to duże znaczenie dla małych miejsco
wości, gdzie warsztat szkolny jest nie
jednokrotnie jedynym punktem usługo
wym dla ludności.

Praca warsztatów szkolnych charakte
ryzowała się w 1963 r. nie tylko wzro
stem wartości produkcji. Warsztaty 
szkolne współpracujące z przemysłem 
wprowadziły do planowanej produkcji 
szereg asortymentów szkoleniowych o 
bardziej złożonej konstrukcji, m. in. dla 
Zjednoczenia Przemysłu Maszyn Cięż
kich w Warszawie wykonywane są gło
wice do splukiwaczy w cukrowniach 
przeznaczonych na eksport, dla Fabryki 
Celulozy i Papieru w Ostrołęce — wzier
niki do kondensatu, dla Zakładów Ener
getycznych — zamki przyłączowe auto
matyczne, dla. Chorzowskiej Wytwórni 
Konstrukcji' stalowych — zwleraki do 
lokomotyw kopalnianych, dla Huty Bo
brek — przenośniki taśmowe, dla Huty 
im. Lenina — prototyp szlifierki do 
kształtek szamotowych, dla Biura Urzą
dzeń Techniki Jądrowej, z którym war
sztaty współpracują od szeregu lat, wy
konały w ub. r. dalsze nowe wyroby, w 
tym b. wysoko oceniany przez 'odbior
ców krajowych jak i zagranicznych de
fektoskop izotopowy.

Powyższe przykłady obejmują tylko 
drobną część nowych wyrobów i zakła
dów, z którymi współpracują warsztaty 
szkolne; kooperacja z przemysłem wielo
krotnie się poszerzyła i zamyka się su
mą ponad 300 min złotych rocznie.

Asortyment produkowanych w toku 
nauki, przez uczniów szkół zawodowych 

. wyrobów-jest b. różnorodny w zależnoó- 
- ci od kierunku^,szkolenia I tak m.^in. 
.wyprodukowńpo' w r., 1963 — 6139. oł&a-

Óiarek, 2905'4oń ’odlewów żeliwnych, MO 
-ton odlewów metali kolorowych, zna 50 
min zl mebli, 375 tys. m tkanin baweł
nianych, no tys. m tkanin wełnianych 
itp.

W szkołach kształcących kadrę dla 
przemysłu metalowego ważnym asorty
mentem ze względu na walory szkolenio
we i duże potrzeby zarówno własne 
warsztatów szkolnych, szkół ogólno
kształcących (politechnizacja) jak rów
nież w dużym stopniu zakładów prze
mysłowych są obrabiarki.

Z wyprodukowanych 36 typów obrabia
rek (6139 sztuk) warsztaty sprzedały do 
zakładów przemysłu kluczowego, tere
nowego,-rzemiosła 6500 obrabiarek, zwię
kszając w sposób wyraźny ich zdolności 
produkcyjne. Warsztaty szkolne w roku 
bieżącym wprowadzają do produkcji z 
przeznaczeniem dla przemysłu i dla 
szkól nowe typy obrabiarek.

Zaopatrzenie w materiały i su
rowce na przestrzeni roku 1963 nie 
przebiegało zadowalająco. Zaplano
wane ilości materiałów i surowców 
rozdzielanych lub bilansowanych nie 
były w pełni i bardzo nierówno
miernie realizowane. Duże trudności 
warsztaty napotykały w zaopatrze
niu w artykuły hutnicze, łożyska, 
drewno itp. Trudności były nie 
tylko z artykułami dostarczanymi z 
„puli innych odbiorców", ale często 
warsztaty szkolne nie otrzymywały 
przyznanych im ilości na talony. Po
woduje to b. duże straty nie tylko 
produkcyjne, ale w dużym stopniu 
dezorganizuje szkolenie i wpływa b. 
źle wychowawczo na młodzież.

W r. 1963 ilość stanowisk szkole
niowych powiększyła się. O 6435, co 
w pewnym stopniu łagodzi ciężką 
sytuację ze względu na dużą ilość 
młodzieży w szkołach zawodowych. 
Warsztaty szkolne nadal odczuwają 
duży brak maszyn cięższych i ma
szyn specjalnych, które ze względów 
szkoleniowych i konieczności syste
matycznego przeprowadzania remon
tów powinny znajdować się w war
sztatach szkolnych.

Warsztaty szkolne uzyskały w r. 
1963 dobre wyniki ekonomiczne. 
Plan został przekroczony o 15,8 proc., 
fundusz płac został wykonany w 
98,1 proc. Gospodarka warsztatów 
była oszczędna, na co wskazuje 
dość wysoka — 5,6 proc, obniżka 
kosztów.

Wygospodarowana w . wyniku 
działalności produkcyjno - szkolenio
wej nadwyżka w wysokości prawie 
140 min zł (zgodnie z obowiązu
jącymi przepisami) została przezna
czona na remonty maszyn i pomie
szczeń. na zakup maszyn i urządzeń, 
na zwiększenie, środków obrotowych 
dla- sfinansowania wzrostu produk
cji oraz na nagrody i akcję socjal
ną dla nauczycieli, uczniów i pra
cowników warsztatowych.

Porównując wyniki działalności 
warsztatów na przestrzeni ostatnich 
kilku lat można stwierdzić stałą, sy
stematyczną poprawę całokształtu 
ich pracy.
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J
AR w konkretnych sytua
cjach kształtują się. współ
zależności między technicz
nymi, społecznymi i organi
zacyjnymi warunkami pra
cy? Pochodzące z badań 

przykłady nie dają podstaw do sze
rokich uogólnień, gdyż w różnych 
przedsiębiorstwach może być r<$ny 
układ warunków. Pozwalają nato
miast zorientować się, jakie są me
chanizmy pewnych zakłóceń w pro
cesie pracy. Szczególne znaczenie 
mają zakłócenia w organizacji pra
cy i stosunkach międzyludzkich, 
wynikające z trudności technicznych 
(brak nąrzędzi, zły stan maszyn i u~ 
rządzeń) oraz konflikty na tle po
działu pracy lepiej i gorzej płatnej.

SKUTKI TRUDNOŚCI 
TECHNICZNYCH

Robotnik otrzymuje do wykonania 
pewną pracę. Czy może ją dobrze 
wykonać, jeżeli nie ma odpowied
nich narzędzi, a maszyna na której 
pracuje, jest przestarzała 1 mało 
sprawna, gdy ponadto otrzymuje 
materiał zlej jakości i w dodatku z 
opóźnieniem? Taka sytuacja nie 
jest wyjątkowa. Przemyśl narzę
dziowy nie zaspokaja stale rosnących 
potrzeb. Wpływa to niekorzystnie 
na postęp techniczny i wydajność 
pracy. Skutki ekonomiczne braku 
narzędzi są bardzo poważne, ale 
trzeba również liczyć się ze skutka
mi społecznymi w środowiskach 
pracy. Najlepiej można je zaobser
wować w przedsiębiorstwach prze
mysłu maszynowego. Jak wykaząly 
badania przeprowadzone w czterech 
przedsiębiorstwach tego przemysłu 
prawie có drugi robotnik narzekał 
na złą jakość narzędzi i materiałów 
przeznaczonych do produkcji.

Prowadząc badania w różnych Środo
wiskach pracy mialpm możność przeko
nać się, jak dotkliwie odczuwają robot
nicy brak narzędzi. Nie pomagają proś
by i złorzeczenia, wydawca narzędzi 
rozkłada ręce — „nie mą". Pracę trzeba 
jednak wykonać. Przecież inni jakoś 
dają sobie radę, ukrywają najbardziej 
potrzebne narzędzia. Co robi robotnik, 
by wykonać zadania produkcyjno? Wy
ciągając wnioski z własnych doświad
czeń I doświadczeń innych robotników 
coraz bardziej utwierdza się w przeko
paniu, że bez pomocy, innych nie da 
■obie rady. U majstra musi jakoś za
łatwić sobie „przesunięcie" na lepszą 
maszynę. Koledzy użyczą mu potrzeb- 

1 nych narzędzi, ale na zasadzie wzajem
ności. Czasem taką komitywę trzeba u- 
mocnić wspólnym wypadem na „ćwiart
kę". Jeżeli wlęo chue wykonać swoją 
pracę nie może tego uczynić bez za
stosowania pewnych manipulacji,

ZŁOŻONE WSPÓŁZALEŻNOŚCI

Napotkawszy w pracy pewna trud
ności robotnik przekonuje się, że 
można je przezwyciężyć, ale trzeba 
w tym celu zastosować pewne ma
nipulacje. Trzeba zabiegać o dobre 
stosunki z majstrem, żeby przydzie
lił lepszą maszynę, lepiej płatną — 
,,tłustą" — pracę. Należy wkupić się 
do grona tych, którzy wzajemnie so
bie pomagają,

Początkowo takie manipulacje są 
wykorzystywane w celu przezwycię
żenia trudności w pracy, ale z cza
sem mogą być zastosowane nie tyl
ko w celach „obronnych", ale dla 
osiągnięcia pewnych korzyści bez 
większego wysiłku. Można uzyskać 
lepsze zarobki nie rzetelną pracą, 
ale dobrymi stosunkami z maj- 
Btrem, który podsuwa lepiej płatną 
pracę, przyznaje niezasłużoną pre
mię. Dobre stosunki z kolegami mo
gą być oparciem w pokonywaniu 

.różnych trudności rzetelnym wysił
kiem, ale mogą również ułatwiać 
negatywne zachowania, np. ukry
wanie „braków".

Tak więc trudności w pracy mo
gą powodować różne konsekwencje. 
Uniemożliwiając należyte wykony
wanie pracy wywołują niezadowole
nie, niechęć do pracy, a więc bar
dzo niekorzystnie wpływają na o- 
gólną postawę wobec pracy. Mogą 
zakłócać stosunki między ludźmi, ale 
mogą również wzmagać solidarność 
j wzajemną pomoc, Skłaniają do 
stosowania pewnych manipulacji, 
które ułatwiają pokonywanie prze
szkód w pracy, ale manipulacje te 
mogą być wykorzystywane zarówno 
w celach „obronnych" jak i dla o- 
siągnięcia w łatwy sposób lepszych 
zarobków. Jeżeli robotnik zastosuje 
takie manipulacje może osiągnąć 
Większe korzyści niż dałaby mu je
go rzeczywista praca, niezbyt spra
wna i mało wydajna. Taka sytuacja 
wpływa demoralizująco na .stosunek 
do pracy. Jeżeli pracownik zdemo
ralizowany w jednym środowisku 
pracy, znajdzie się w innym środo
wisku, w którym warunki są na o- 
gół zadowalające, to nie ulega wąt
pliwości, że będzie on starał się wy
korzystać takie manipulacje, które 
okazały się przydatne w poprzed
nim środowisku pracy. Zamiast do
brze pracować będzie zabiegał o do
bre stosunki. Analiza całokształtu 
warunków pracy wykazuje, że spo
łeczne warunki prący odgrywają 
szczególną rolę. Stosunki społeczne 
w środowisku pracy mają większy 
wpływ na poczucie zadowolenia z 
pracy, na ogólny stosunek do pra- 
cyjiiż warunki techniczne czy or
ganizacyjne. Ale przyczyną niewłaś
ciwych stosunków, jak wiemy, mo
gą być trudnbści techniczne czy or
ganizacyjne. Z kolei stosunki w pra
cy mogą wpływać dodatnio na pro
ces pracy, na jej organizację, ale 
mogą również w poważnym stopniu 
zakłócać pracę.

DWA TYPY SOLIDARNOŚCI

Źródłem konfliktów między samy
mi pracownikami oraz między pra
cownikami i ich zwierzchnikami są 
często trudności techniczne i orga
nizacyjne. Te zależności nie układa
ją się jednak zawsze tak, że jeżeli
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występują trudności, to powoduje 
to konflikty między pracownikami. 
Może być również tak, że mimo 
trudnych ' warunków technicznych 
czy organizacyjnych stosunki mię
dzy pracownikami są dobre. Po
twierdzają to badania przeprowa
dzone w Turoszowie. Robotnicy bar
dzo często żalili się na przeszkody 
techniczne, na złą organizację pra
cy, ale rzadziej narzekali na złe sto
sunki w pracy. Spośród ponad 2 tys. 
zbadanych osób 38 proc, oceniło ne
gatywnie warunki pracy, 24 proc, 
narzekało na złą organizację pracy, 
a 16 proc, wyraziło niezadowolenie 
ze stosunków w pracy.

SPOŁECZNE ASPEKTY 
ORGANIZACJI PRACY

Tam, gdzie praca napotyka na 
różne trudności wśród robotników 
wzmaga się, choć nie zawsze, potrze
ba solidarności i wzajemnej pomo
cy. Najlepiej określa to powiedze
nie: „Jest ciężko, ale każdy chce za
robić, więc jeden drugiemu poma
ga". Nie zawsze tak się dzieje. W 
pewnych sytuacjach trudności w 
pracy wywołują konflikty między 
ludźmi.

Sytuacja pracownika w dużej 
mierze zależy od tego, czy pracuje 
on indywidualnie czy zespołowo i w 
jakim zespole. Powiedzmy, że robot
nik jest członkiem brygady, w któ
rej wszyscy pracują na wspólne 
konto. Przedtem sam musiał trosz
czyć się o narzędzia, o lepiej płatną 
pracę. Teraz sytuacja jest inna. O 
te sprawy zabiega brygadzista. Je
żeli któryś z robotników przez cały 
miesiąc wykonuje mniej popłatną 
pracę, to i tak nie jest pokrzywdzo
ny, ponieważ na równi z innymi u- . 
czestniczy w podziale zarobków uzy
skanych przez cały zespól.- Jako in
dywidualny pracownik bardziej był
by narażony na różne przeszkody W 
pracy. W zespole natomiast ma wię^ 
ksze szanse „ominięcia" trudności 
lub ich przezwyciężenia.

Prowadzone' w różnych środowi
skach pracy badania wykazują, że 
w małym zespole (brygadzie) spo
łeczne warunki pracy, a także wa
runki organizacyjne i techniczne są 
mniej krytycznie oceniane niż w ca
łym przedsiębiorstwie lub wydziale. 
Zespół tworzy środowisko, z którym 
pracownik jest najsilniej związany. 
W pewnych warunkach grupa kie
ruje swoje dążenia przede wszyst
kim ku temu, by jak najskuteczniej 
bronić własnych interesów. W tym 
przypadku interes grupy znajduje 
zdecydowaną przewagę nad intere
sem ogólnozakładowym i wpływa 
niewątpliwie demoralizująco na sto
sunek robotnika do pracy. Przykła
dem tego jest tendencja do ochrony 
kolegów źle pracujących, ukrywanie 
przez zespól ujemnych zjawisk, 
jak prawdziwe przyczyny absencji 
w pracy, pijaństwo, brakoróbstwo.

Inna jest społeczna treść solidar
ności grupowej, gdy zespół jest ko
lektywem ludzi, którzy pomagają 
sobie wzajemnie w pokonywaniu 
różnych trudności rzetelną pracą, 
gdy grupa wpływa wychowawczo 
na tych, którzy zaniedbują się w 
pracy. Prowadząc badania nad bry
gadami pracy socjalistycznej mia
łem możność przekonać się, że taka 
solidarność występuje raczej w ze
społach, których członkowie są wy
soko kwalifikowanymi robotnikami, 
w których występuje korzystny u- 
klad stosunków osobowych. Duże 
znaczenie mają również techniczno- 
organizacyjne warunki pracy. Nie 
napotykając poważniejszych prze
szkód w pracy robotnicy więcej 
czasu mogą poświęcić czynnościom 
produkcyjnym. W brygadzie pracy 
socjalistycznej, którą tworzyli zgod
nie współpracujący ze sobą wykwa
lifikowani robotnicy, większy nacisk 
kładziono na walory zawodowe, 
zwłaszcza fachowość, dokładność w 
pracy. Przejawiało się to w ocenie 
kolegów, w określaniu cech dobrej 
pracy.

Różne organizacje w zakładzie pracy 
maja wpływ na tworzenie alg zespołów 
produkcyjnych. Zespoły ubiegające się o 
tytuł Brygady Pracy Socjalistycznej spo
tykają się z dużym zainteresowaniem ze 
strony organizacji młodzieżowych, par
tyjnych, związkowych. Do momentu na
dania tytułu, wręczenia proporca, nagro
dy — organizacje społeczne zazwyczaj 
są bardzo aktywne. Interesują się no
wym zespotem. Później zainteresowanie 
to przeważnie coraz bardziej słabnie. 
Tak było z badanymi brygadami.

A przecież rozpoczyna się okres 
najważniejszy — cementowanie się 
zespołu w codziennej prący, która 
najczęściej wykonywana jest w 
trudnych warunkach. Zabieganie o 
lepsze narzędzia, o lepszą pracę wy
wołuje konflikty na zewnątrz, za
niedbywanie się w pracy niektórych 
członków brygady powoduje konflik
ty wewnętrzne. Od tego, jak te kon
flikty i trudności będą rozwiązywa
ne zależeć będzie .zwartość zespołu, 
jego aktywność, sposób współżycia 1 
współdziałania z innymi. Faktem 
bezspornym jest, że trudne warunki 
pracy wzmagają potrzebę solidarnoś
ci i wzajemnej pomocy, ale solidar
ność może mieć aspołeczny charak
ter, gdy skierowana jest ‘ przede 
wszystkim na obronę interesów gru
py, bez względu na to, czy dzieje

się to z Krzywdą dla Innych’,:, dla 
przedsiębiorstwa,

NIERÓWNE SZANSE

Nie we wszystkich środowiskach 
pracy poszczególne warunki pracy 
są tak trudne, jąlk to wynika z 
przytoczonych faktów. Również nie 
wszyscy robotnicy jednakowo od
czuwają te trudności, jeżeli nawet 
występują one w dość szerokiej ska
li; Badania przeprowadzone w przed
siębiorstwach budujących kombinat 
turoszowski wykazały, że robotnicy 
najczęściej skarżyli się na warunki 
bezpieczeństwa i higieny pracy, na
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trudności techniczne i organizacyj
ne. Natomiast społeczne warunki 
pracy były negatywnie oceniane, 
ale wówczas gdy była mowa o ca
łym przedsiębiorstwie lub wydziale, 
rzadziej gdy chodziło o ocenę sytu
acji w zespole, brygadzie. W więk
szości środowisk pracy znacznie czę
ściej skarżyli się na różne trudnoś
ci robotnicy młodzi niż robotnicy 
starsi,-częściej robotnicy krócej pra
cujący w danym przedsiębiorstwie, 
aniżeli ci, którzy dłużej związani są 
z zakładem.

Dla przykładu przedstawię sytuację w 
pewnym przedsiębiorstwie warszawskim. 
Nie po to by wyciągać jakież uogólnie
nia, gdyż w innych przedsiębiorstwach 
może być odmienny układ wąrupków. 
Pragnę natomiast zwrócić uwagę na me
chanizmy pewnych zjawisk. Przedmiotem 
szczegółowej analizy byl duży dział pro
dukcyjny, w którym robotnicy szczegól
nie mocno skarżyli się na warunki pra
cy. Okazało się, że najbardziej nieko
rzystna była sytuacja tych, którzy krót
ko pracowali w zakładzie. W pierwszych 
miesiącach robotnicy przeważnie nje o- 
slągali takich zarobków, jakie określano 
przy angażowaniu do pracy, Spośród ro
botników, którzy pracowali w przedsię
biorstwie nie dłużej niż 1 rok tylko 3 
proc, otrzymało premię w ostatnich 3

Zawód: lotnik
ANDRZEJ BOBER

Samolot leci na wysokości 2 me
trów nad ziemią... Obciążony do 
granic swych technicznych możli
wości... Z prawej lub lewej stro
ny ściana lasu, wiejskie zabu
dowania, przed nim — pojedyncze 
drzewa, slupy telegraficzne, linie 
wysokich napięć... A ziemia, ta bez
pieczna ziemia, straszy z wysoko
ści kilkuset centymetrów wyboja
mi, przydrożnymi rowami i wypu
kłościami gruntu.

Dziwna to praca... Zbytnia bra
wura nie święci w niej sukcesów, 
okazywanie nadmiernej odwagi po
czytywane jest za brak rozsądku. 
Przede wszystkim trzeba mieć wy
jątkowo silne nerwy. One i szybki 
refleks niejednokrotnie decydują o 
życiu człowieka trzymającego drążek 
sterowniczy samolotu lecącego na 
tak, wydawałoby się, nieprawdopo
dobnie malej wysokości!

Chcielibyśmy właśnie pokazać pra
cę — i jej efekty — malej grupy lu
dzi, tak zazwyczaj latających, lecz 
bynajmniej nie zdesperowanych sa
mobójców. W swych dokumentach, 
w rubryce „zawód", mają wypisane: 
lotnik. A w rubryce „miejsce za
trudnienia" — mało znany skrót: 
LZUG Warszawa — Gocławek.

Samolot kojarzyliśmy sobie do
tychczas z wojskiem, transportem 
lotniczym, lotnictwem sportowym 
czy sanitarnym. Dopiero od niedaw
na mamy okazję obserwowania zja
wiska, gdzie samolot zaczyna odda
wać usługi rybakom w poszukiwa
niu ławic ryb, geodetom i geofizy
kom, wreszcie leśnikom i rolnikom. 
W Polsce po raz pierwszy zastoso
wano samoloty do tej „pomocy" w 
1947 roku w akcji zwalczania plagi 
szkodników leśnych. Cóż można 
dziś powiedzieć o tych początkach?

Brało w niej udział kilka samolotów 
PLL „Lot", jednakże koszty, z uwagi 
na zastosowanie ciężkich samolotów typu 
Ll-2, wymagających dużych lotnisk oka
zały się zbvt wysokie. W latach póź
niejszych (1350-1956) walka ze szkodni
kami pól I lasów odbywała się spora
dycznie, prowadzona doraźnie organizo
wanymi zespołami, w związku s czym 
nie mogła dać w pełni zadowalających 
wyników. Jednakże w akcjach tych ze
brano pewien kapitał doświadczeń, które 
pozwoliły na zorganizowanie w 1957 ro
ku eskadry specjalizującej się w usłu
gach na rzecz rolnictwa I leśnictwa 
(w ramach Centrum Wyszkolenia lotni
czego Aeroklubu PRL). Po pewnym cza
sie Ministerstwo Rolnictwa, działając z 
upoważnienia Prezydium Rządu, zaku
piło pewną ilość samolotów Jak ■ 12 M 
i przekazało je do Aeroklubu PRL, w 

- celu wykonywania nimi prac związa
nych .a ochroną roślin.

Po rocznej działalności trzech 
Jak-ów 1 sześciu samolotów typu 
CSS -13, powołano pierwsze w hi- 

^storii Polski tego typu przedsiębior
stwo — Lotniczy Zespól Usług Gos
podarczych Aeroklubu PRL o nastę
pujących zadaniach: opylanie i o- 
pryskiwanie środkami chemicznymi 
pól i lasów, zwalczanie chwastów, 
miedziowanie zbiorników wodnych, 
ochrona przeciwpożarowa lasów 1 za
budowań wiejskich, loty reklamo
we, świadczenie usług za granicą 

miesiącach; natomiast spośród aałnidnlo- 
nych od I do > lot pramią otraymalo 1» 
pro«„ a od >4 lat — W proa. I powyżej 
4 lat — SI proc. Naloty nadmienić, ta 
robotnicy zatrudnieni byli na dniowe* 
■ premio, która jest istotna esofein pod
stawowych zarobków. Kto jej nie usy- 
ska otrzymuje „gole" zarobki według 
stawki godzinowej, (

Te różnice byłyby uzasadnione, 
gdyby występowała taka zależność, 
że im dłużej ktoś pracuje w zakła
dzie tym większe ma kwalifikacje. 
Tymczasem wśród nowo zaangażo
wanych pracowników niejednokrot
nie są lepsi fachowcy niż wśród 
pracujących w zakładzie od kilku 
lat. Wyraźnie widać, że robotnicy 

dłużej zatrudnieni w zakładzie ma
ją zdecydowanie większe szanse 
uzyskania lepszych warunków pra
cy i wyższych zarobków,

Niedawno zaangażowani pracownicy 
nie bardzo mogli liczyć na pomoc, prze
szkody w pracy były nieraz nie do po
konania. Często jedynym wyjściem by
ło odejście z zakładu. OdchodzUi więc 
ci, którzy byli potrzebni zakładowi, mło
dzi, posiadający pewne kwalifikacje za
wodowe i kilkuletni staż pracy. Mając 
25—30 lat nie byli już młokosami żądny
mi przygód. Wchodząc w okres stabili
zacji życiowej chcieli mieć stalą pracę, 
regularne zarobki. Pragnęli więc stabili
zacji zawodowej, ale, niestety, wielu za
stawało w zakładzie warunki nie sprzy
jające stabilizacji.

Po przykrych doświadczeniach przeko
nywali się, że bez pomocy kolegów, 
przyjaciół jest się bezradnym wobec 
licznych przeszkód w pracy. Dlatego też 
przy zmianie środowiska pracy kierowali 
się do tego przedsiębiorstwa, do tego 
działu, w którym pracowali Ich znajo
mi, koledzy. Jedni drugich „ściągali", 
polecali majstrowi, kierownikowi, po
magali w trudnym okresie.

Sprawa młodych robotników, pra
cowników niedawno zaangażowa
nych do pracy jest dla wielu zakła
dów poważnym problemem. Zakład 
musi przecież wykonywać plany 

i in. Z uwagi na tak szeroki za
kres prac j brak odpowiedniego 
sprzętu, w pierwszym okresie dzia
łalności LZUG główną uwagę zwró
cił na prace związane z ochroną ro
ślin, wykonując inne w miarę posia
danych możliwości.

Dziś tamte czasy to niemalże hi
storia. . Świadczy o tym także po
kaźnych rozmiarów mapa Polski, 
wisząca obok biurka Dyrektora 
LZUG-u, inż, Krążałka, pedagoga 
i lotnika z trzydziestoletnim stażem 
latania. Upstrzona różnokolorowy
mi sylwetkami małych samolocików, 
rozrzuconymi po wszystkich woje
wództwach. Każdy kolor oznacza 
rodzaj usług, a specjalne znakowa
nie objaśnia, ile samolotów jest w 
akcji... Codziennie rano przybywa 
nowa porcja blaszanych makietek, 
tak, by w końcu roku cała mapa 
pokryła się równomiernie cieniami 
skrzydeł samolocików. To są tylko 
wizualne spostrzeżenia autora. 
Kształty owych makietek można 
przeliczyć także na liczby.

W roku 1963 w akcji brało udział 33 
samolotów — przebywały one w powie
trzu 3.35? godzin wykonując 8.191 lotów 
i zużywając 160 tys. litrów benzyny. 
Przyjmując średnią prędkość samolotu 
„Gawron” (polska konstrukcja) na 140 
km/godz. maszyny LZUG-u przebyły w 
powietrzu drogę długości bilsko <50 tys. 
km. Odpowiada to jedenastokrotnemu 
okrażenki kult ziemskiejt W czasie tych 
akcji zużyto 2.570.500 kg środków che
micznych. do przewiezienia których po
trzeba było 170 wagonów towarowych o 
nośności 1S ton każdy.

W tym miejscu powstaje pytanie: 
czy istnieje możliwość dalszego 
rozwoju usług świadczonych przez 
lotnictwo gospodarcze w latach przy-: 
szłych? Wydaje się jednak, iż przed
tem należałoby zapytać; czy istnieje 
taka konieczność? Czy efekty 
pracy kilkudziesięciu ludzi są współ
mierne do olbrzymiego wysiłku to
warzyszącego ich pracy?

Wykonanie zabiegów ochronnych 
przy użyciu samolotów jest średnio 
ok. 70 proc, tańsze od użycia środ
ków naziemnych (49 zł przy samolo
tach ł 172 zł przy środkach naziem
nych). Są również uprawy, gdzie 
użycie środków naziemnych jest bar
dzo utrudnione lub nawet niemoż
liwe (np, grochy). Samoloty pozwa
lają również na objęcie akcją 
ochronna stosunkowo dużych obsza
rów, a także na zwalczanie szkodni
ków w czasie najbardziej po temu 
dogodnym. Zastosowanie samolotów 
nie powoduje zniszczeń w uprawach, 
a czas zabiegów lotniczych jest kil
kadziesiąt razy krótszy.

Weżmy — dla przykładu - rok 1962.
Średnia wydajność upraw ziemniacza

nych wynosi ok, 200 kwintali z ha. Za
kładając - na podstawie dotychczasowej 
praktyki — te zabiegi lotnicze zapobie
gają stratom w wysokości 30 proc, ca
łości zbiorów i eenę ziemniaków w wy
sokości 35 »1 za kwintal (u producenta) 
- wykonanie zabiegu na 1 ha przynosi 
zyski w wysokości 2.100 Z1, Ponieważ 
LZUG przeprowadził w tym roku opy
lania na powierzchni 72.933 ha upraw 
ziemniaczanych - akcja ta przyniosła 
I53.159.M0 zł oszczędności. Lub Inaczelt 
zapobiegła stratom w tej wysokości.

Dalej, wartość 1 ba lasu (wg danych 
Ministerstwa Leśnictwa) przyjmujemy na

produkcyjne bez względu na prze
szkody w pracy. Kierownicy zdają 
sobie sprawę, te w trudnej sytuacji 
mogą liczyć przede wszystkim na 
„starą" kadrę; chociaż robotnicy 
dłużej pracujący w zakładzie nie 
zawsze są lepszymi fachowcami. 
Mają jednak tę zaletę, iże potrafią 
sobie radzić w różnych sytuacjach. 
Dla kierownika borykającego się z 
różnymi kłopotami ta ich „zarad
ność" ma niejednokrotnie większe 
znaczenie niż kwalifikacje zawodo
we. Zajęty „walką o plan” nie mu
si myśleć o niedomaganiach tech
nicznych czy organizacyjnych, prze
cież stara gwardia daje sobie z ni
mi radę.

Daje sobie radę, ale jak? Ci, któ
rzy dłużej pracują w zakładzie zdo- 
bywają lepsze maszyny, narzędzia, 
lepiej płatną pracę. W rezultacie sa
mi wykonują zadania produkcyjne, 
przekraczają normy, uzyskują pre
mię, nagrody, podczas gdy nowicju
sze, uwikłani w różne trudności czę
sto nie mogą nawet osiągnąć mini
mum tego, na co liczyli przychodząc 
do zakładu. Umowa o pracę okre
ślała wysokość zarobku w zależnoś
ci od wykonania normy. Okazało 
się, że normy nie wykonują, ale z 
przyczyn od siebie niezależnych. 
Stają się kozłami ofiarnymi trud
ności technicznych i złej organizacji 
pracy. Dla nich przeznaczona jest 
„chuda" robota, bardziej pracochłon
na, a mniej popłatna. Nie wykonują 
normy więc „nie zabierają" innym 
premii i nagród. Są potrzebni nie 
tylko jako ślusarze, tokarze czy fre
zerzy, ale właśnie jako nowicjusze, 
którzy muszą godzić się na taką sy
tuację, dopóki nie opuszczą zakładu, 
albo nie nauczą się manipulacji, 
które ułatwiają pokonywanie trud
ności i przeszkód w pracy.

*

Gdy w jakimś środowisku pracy 
występują ujemne zjawiska o jakich 
była tu mowa, to chciałóby się znać 
niezawodny sposób na zaradzenie 
złu. Jedni uważają, że takim sku
tecznym sposobem jest zwiększenie 
bodźców materialnych, inni że za
stosowanie sankcji karnych czy od
działywanie na świadomość pracow
ników. Wydaje się, że te środki 
nie mogą wystarczyć, gdy źródłem 
ujemnych zjawisk są techniczne 1 
organizacyjne trudności w pracy. 
Usunięcie tych trudności może naj
skuteczniej przyczynić się do polep
szenia stosunków społecznych w 
przedsiębiorstwie, do zwiększenia 
efektywności pracy.

100 tys. zł. Zakładając, że akcja opy
lania zapobiega stratom wynikłym na 
skutek działania szkodników (usychanie 
drzewa lub zahamowanie wzrostu) w 
wysokości 10 proc, wartości lasu (10 tys. 
z) na 1 ha) - akcja opylania prowadzona 
przez LZUG na obszarze 58.251 ha lasów 
przyniosła gospodarce narodowej oszczęd
ności wynoszące 582.540.000 zł.

Koszt tych dwóch akcji prowadzo
nych w omawianym roku- wyniósł 
nieco ponad 30 min zł. Czysty zysk 
— ok. 700 min zl 1 Nie licząc wyko
nywania innych, równie pożytecz
nych usług. Dodać wypada, że rok
rocznie polska gospodarka na sku
tek działania szkodników niszczą
cych lasy i uprawy rolne ponosi 
straty w granicach 15—20 miliardów 
złotych rocznie!

Konfrontując więc z jednej stro
ny dotychczasowe wyniki pracy Lot
niczego Zespołu Usług Gospodar
czych, z drugiej zaś — roczne straty 
ponoszone przez państwo z tytułu 
działalności szkodników, można wy
snuć wniosek: w okresie jaki prze
żywamy, w czasie trwających od lat 
dyskusji nad podniesieniem pozio
mu naszego rolnictwa, nad podnie
sieniem wydajności z ha wszystkich 
bez mała użytków rolnych, istnieje 
konieczność rozwijania tego rodzaju 
usług. Tym bardziej, że powierzch
nią tylko gospodarstw państwowych 
i spółdzielczych wynosi w Polsce ok. 
9 min ha, a obszar objęty zabiegami 
ochronnymi przy użyciu samolotów 
wahał się w ostatnich latach w gra
nicach 120—140 tys. ha rocznie. Na 
brak pola do działania nie możemy 
więc narzekać.

Jak natomiast przedstawia się 
sprawa z możliwościami dalszego 
rozwoju usług świadczonych przez 
LZUG? By odpowiedzieć na to py
tanie — najpierw słów parę o spo
sobie sporządzania planu usług, ja
kie dla rolnictwa świadczy LZUG.

Pod koniec każdego roku Minister- 
stw-o Rolnictwa organizuje naradę a 
przedstawicielami wojewódzkich władz 
rolniczych, którzy zgłaszają swe zapo
trzebowania na usługi LZUG-u na rok 
następny. Na tej podstawie Minister
stwo zdobywa orientację co do obszaru, 
jaki ma być poddany pod zabiegi ochron
ne i przystępuje do podpisania umowy 
rocznej z LZUG-em. Gwarantuje ono 
przy tym dostawę wystarczającej Ilości 
środków chemicznych, sprzętu lotnicze
go, środków transportu Itd. Zespołowi 
pozostawia się tylko rolę wykonawcy.

Jak wyglądają praktyczne skutki 
takiego rozdzielenia funkcji? Czę
sto okazuje się, że prognozy Mini
sterstwa są zawyżone lub zaniżone 
w stosunku do potrzeb, nierzadko 
wojewódzkie władze rolne nie mają 
pojęcia — bo i skąd — o zorganizo
waniu sieci potrzebnych lotnisk i 
hangarów. Oddzielnym zaś rozdzia
łem jest zaopatrzenie w środki che
miczne, których — jak wiadomo — 
aż nadto często odczuwamy niedo
syt. Dlatego więc w ostatnim czasie 
LZUG wystąpił z propozycją — któ
rej celowości nikt dotąd nie zdołał 
podważyć — o przyznanie mu praw 
samodzielnego przedsiębiorstwa. On 
będzie się martwił o te sprawy, 
które pozostawały do tej pory w ge
stii Ministerstwa — organizowanie 
lotnisk, zakup samolotów, środ
ków chemicznych Itd. Dótych- 
czas umowy, o jakich mówiliśmy, 
podpisywane były w I kwartałach 
roku, których dotyczyły. W związ
ku z tym często nie było czasu, by 
należycie przygotować się do sezo
nu. Musiało odbijać się to i na wy
korzystaniu samolotów; Ilość godzin
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NARADA INWESTYCYJNA. W KC 
PZPR odbyła 81« krajowa nara^a,al“^' 
wu partyjno-gospodaresego poświęcona 
omówieniu głównych problemów inwe
stycji przemyłlowych w bieżącym i 
»lym pięeioleęiu. W naradżie wzięło 
udsial kierownictwo partii a 
wem Gomułka na wie. Zagaił naradę 
wicepremier J. Tokarski wskazując na 
najważniejsze zadania etojąee przed u- 
czestniKawi procesu ipweitycyjnego w 
świetle uchwał XIV 1 XV Plenum KC 
PZPR oraz Tez na IV Zjazd partii. Do 
problemów narady powrócimy na la, 
mach naszego pisma.

DZIEŃ TRANSPORTOWCA. Po ran 
pierwszy w tym roku obchodzili swoje 
święto również drogowcy i transportow
cy. W czasie centralnej akademii mini
ster Komunikacji inż. Piotr Lewiński 
omawiając dorobek 20-lecia w roabudo- 
wie transportu samochodowego i lotni
czego oraz w rozbudowie i modernizacji 
sieci drogowej stwierdził m.in., że PKS 
tylko w I kwartale br. przewiozła IM 
min osób i 11,6 min ton ładunków, tj. 
przeszło dwa razy więcej podróżnych i 
towarów niż w całym 1950 r. Jeżeli cho
dzi o komunikację lotniczą, to LOT u- 
traymuje obecnie łączność z • miastami 
wojewódzkimi oraz ze stolicami 17 kra
jów. Sieć międzynarodowych połączeń 
lotniczych wynosi 18 tys. km. Szczegól
nie duże osiągnięcia notują drogowcy. 
W ciągu dwudziestu lat zbudowali i od
budowali oni 17 500 km dróg, gruntownie 
przebudowali ok. I km dróg, 83 tys. km 
ulepszyli oraz zbudowali mosty stale o 
łącznej długąśęl 121 km.

STATKI DO ZSRR. Jak podała PAP, 
zawarta została ostatnio między Polską 
a ZSRR umowa o dostawach z Polski 
do ZSRR statków i wyposażenia okręto
wego w latach 1966-70- W okresie tym 
Polska dostarczy do Związku Radziec
kiego — obok wyposażenia okrętowego 
— 175 statków o ogólnym tonażu ok. 14 
min D1VT. Wartość przewidywanych do
staw określana jest na ok. 2 759 min zl 
dew. Z załączonej do umowy szczegóło
wej listy wynika, że eksportem objęte 
zostaną przemysłowe bazy rybackie o 
nośności 10 tys. DWT, tankowce — 20 tys. 
DWT, drewnowce — 5,0 tys. DWT, mo
torowe drobnicowce uniwersalne — 
6—7,5 tys. DWT, rudowęglowce — 23 tys. 
DWT, trawlery-przetwórnle — 1 250 DWT 
orąz statki meteorologiczne. Łącznie eks
port polskich statków do ZSRR zwię
kszy si« o ok. 50 proc, w stosunku do 
założeń umowy wieloletniej na lata 
19151—1965. Osiągnięte porozumienie prze
widuje również w latach 1968—70 10-krot- 
ny wzrost dostaw wyposażenia okręto
wego.

lotu na 1 samolot w 1963 roku wy
nosiła 106. Nie jest to znowu tak 
wiele, zważywszy, że np. w USA 
liczba ta wynosi 260, Argentynie — 
250, Czechosłowacji — 355. Bułgarii 
— 220, na Węgrzech — 400 itd. Zda
niem fachowców, usprawnienie orga
nizacji pracy,H będącej m. in. wyni- 
kiem omawianych przestawień, poz
woli osiągnąć w bieżącym roku ok. 
220 godzin lotu na 1 samolocie, oraz 
znaczną obniżkę kosztów usług lot
niczych. Poza tym, o czym mowa 
wyżej, przewiduje się wyposażenie 
części Aeroklubów Regionalnych w 
samoloty „Gawron". Pozwoli to na 
szkolenie pilotów i mechaników w 
ramach normalnych zadań Aeroklu
bów, stwarzając tym samym rezer
wę tak samolotów, pilotów, jak i 
obsługi naziemnej, gotowych do 
akcji w przypadku zastosowania 
większej ilości maszyn. A nie trze
ba zapominać, że w wyniku prac 
Departamentu Lotnictwa Cywilnego 
Ministerstwa Komunikacji (prowa
dzonych na zlecenie Komisji Plano
wania przy RM) oprai owano per
spektywiczny plan rozwoju usług 
lotniczych w gospodarce narodo
wej, w którym to planie przewiduje 
się zwiększenie liczby samolotów 
LZUG-u do 80 sztuk w 1970 roku.

Z tego, o czym mówiliśmy wyżej, 
wynika więc nie tylko konieczność 
rozwijania usług lotniczych dla po
trzeb rolnictwa, ale także możliwość 
zwiększenia ich zasięgu. Na możli
wości te wpływają do‘datkowo 
jeszcze dwa elementy: sprzęt i lu
dzie.

„Gawron" - o którym Już wspomina
liśmy - należy do czołówki tego typu 
samolotów. Wygodny, bezpieczny, eko
nomiczny (udźwig — 500 kg) i — ładny. 
Odpadają więc kłopoty ze sprowadza
niem z zagranicy drogiego sprzętu; kło
poty, których doświadczają kraje chcące 
mieć nn swe usługi nasze „Gawrony".

A ludzie? Mówią o tym fakty.
W roku 1962 LZUG prowadzi! praco na 

terenie Finlandii, Szwecji i Danii (w tzw. 
martwym u nas sezonie) zbierając wiele 
pochwał fachowców I bardzo pozytyw
ne oceny w miejscowej prasie. Piloci 
zagraniczni, którzy latali wraz z naszy
mi lotnikami w czasie wykonywania za
biegów, byli na ogół bardzo ucieszeni 
chwilą.., zakończenia lotu. Nie kwapili 
się zbytnio do dalszych lotów twier
dząc, że sama tylko obserwacja lata
jących Polaków zaspokaja Ich wyobra
żenia o tzw. „nowych rzeczach". I nie 
mogli się tylko nadziwić, że loty Ich 
polskich kolegów kończą się bez wy
padków (warto w tym mleiscu dodać, 
że. w czasie całej działalności LZUG-u 
ntę było ani jednego śmiertelnego wy
padku pilota). A „polscy koledzy", za
robiwszy przy okazji dla państwa wiele 
cennych dewiz, przyjechali do swej nra- 
cy w kraju i dziś szykują się do przy
stąpienia do przetargu na opylanie pól 
bawełny w.., Sudanie na obszarze 75 
tys. hal Jego wygranie przyniosłoby 
państwu zysk w wysokości ok. 300 tyś. 
dolarów. Martwy sezoh w Polsce muszą 
przecież wykorzystać.

Pisanie o lotnikach jest czynnością 
podobno wdzięczną; można przy 0- 
kazji przekazać Czytelnikom wiele 
interesujących ciekawostek związa
nych z ich pracą. Los jednak nie 
uśmiechnął. się do piszącego te sło
wa. Gdy śledząc w ich gronie, po
prosił by opowiedzieli coś o swych 
osobistych, lotniczych “"przeżyciach, 
Jeden z nich wstał I zapinając fu
trzaną kurtkę, powiedział:

— Co my tu będziemy opowia
dać... Nic ciekawego tu się nie 
dzieje... Chodźmy lepiej polatać — 
zaproponował po chwili. A widząc 
naprzeciw siebie przerażone trochę 
oczy Ich rozmówcy, uśmiechnął się 
rardecznte i wyrozumiale.



N
ASZE państwowe święta 
wykorzystujemy zazwy
czaj jako szczególną oka
zję do przeglądu różnych 
dziedzin narodowego do
robku, Całkiem zrozu

miale. I dwudzieste w Ludowej 
Polsce Święto Pracy na pewno nie 
będzie tu wyjątkiem.

Spróbujmy więc przy tej okazji 
zwrócić uwagę na m.in. taki nader 
istotny dla gospodarki problem: jak 
swą dotychczasową pracą pomna
żaliśmy nasz majątek narodowy. 
Czyli — jak inwestowaliśmy.

Warto dziś zająć się tym tema
tem nie tylko gwoli zadośćuczynie
nia świątecznym tradycjom. Ostat
nio bowiem problemy inwestycyj
ne są szczególnie roztrząsane i bu
dzą coraz większe zainteresowanie. 
Wiąże się to z nasileniem dysku
sji nad usprawnieniem działalno
ści inwestycyjnej — naprawdę bar
dzo potrzebnym naszej gospodarce 
dla dalszego jej rozwoju.

Takie ustawienie zainteresowań 
z góry jednak nasuwa pewną jed
nostronność: mówi się i pisze nie
mal wyłącznie o najrozmaitszych 
mankamentach dotychczasowego in
westowania. W ferworze ostrej — 
i przeważnie słusznej — krytyki 
skłonni jesteśmy zapominać o tym, 
co mimo różnych niedomagać da- 
je nam działalność inwestycyjna. 
A daje ona przecież bardzo, bar
dzo wiele.

*

Liczenie w milionach czy mi
liardach już nikogo nie zdziwi, 
ale bilion — tego jeszcze nie było. 
A tymczasem okazuje się, że przy 
podsumowaniu nakładów inwesty
cyjnych w naszej gospodarce za 
okres ubiegłych dziewiętnastu lat 
wychodzi taka właśnie liczba. Bli
sko 1,2 biliona złotych (oczywiście 
w cenach aktualnych). Na staty
stycznego rodaka wypada około 40 
tysięcy złotych.

Rzeczywiście dużo. Inwestycje 
pochłonęły dość znaczną, blisko 
jedną piątą część wytwarzanego 
w tym czasie dochodu narodowego. 
A rezultaty?

Jeszcze ćwierć wieku temu naj
bardziej charakterystyczną cechą 
gospodarki Polski było wyposaże
nie kapitałowe zdecydowanie nie
dostateczne dla produkcyjnego i 
wydajnego wykorzystania siły robo
czej. Cecha typowa dla krajów 
ekonomicznie słabo rozwiniętych. 
Skoro więc po wyzwoleniu, w no
wych warunkach ustrojowych, za
braliśmy się do szybkiego nadra
biania tego zacofania —. główną 
formą batalii stało się zwiększe
nie kapitałowego wyposażenia go
spodarki w drodze inwestycji. 
Przede wszystkim tą drogą można 
bowiem zapewnić przyśpieszenie 
rozwoju ekonomicznego kraju i dłu
gofalowy wzrost poziomu życio
wego społeczeństwa.
’ Kurs na industrializację dał wi
doczne efekty. Do roku 1963 wy
budowaliśmy ogółem ponad 500 
dużych zakładów przemysłowych, 
a w 700 istniejących przeprowadzo
no modernizację i rozbudowę. Ta
ki np. przemysł maszynowy może 
poszczycić się uruchomieniem fa
bryk: samochodowych w Warsza
wie czy Lublinie, maszyn elek
trycznych we Wrocławiu, turbin 
w Elblągu, maszyn żniwnych w 
Poznaniu i Płocku, kotłów w Ra
ciborzu... nie, na pewno nie spo
sób tu wszystkiego wyliczyć.

W ogóle powstał przecież cały 
szereg nowych dla nas gałęzi prze
mysłu. Takich, jak produkcja wiel
kich maszyn i urządzeń energe
tycznych, jak przemysł motoryza
cyjny, stoczniowy, czy elektronicz
ny, jak produkcja syntetycznego 
kauczuku czy sztucznych tworzyw', 
aluminium, traktorów, lokomotyw 
spalinowych i elektrycznych...

Budujemy całe nowe zagłębia 
przemysłowe, jak np. paliwowo- 
energetyczne. Szereg wielkich kom
binatów i zakładów powstał i po- 
wstaje wzdłuż Wisły: Zakłady Che
miczne Oświęcim, Nowa Huta, 
tarnobrzeski kombinat siarkowy, 
Zakłady Azotowe w Puławach, 
Huta Warszawa, rafineryjno-petro
chemiczne zakłady w’ Płocku, wło
cławska fabryka włókna wiskozo
wego, zakłady włókna syntetycz
nego w Toruniu, celulozowo-pa
piernicze w Swieciu. Wiadomo, jak 
regionalny układ nowych inwesty
cji pozwala na usuwanie szeregu 
dysproporcji w rozwoju poszcze
gólnych części kraju.

Najbardziej istotnym., rezultatem 
naszej działalności inwestycyjnej 
jest jednak wzrost produkcji prze
mysłowej. Dzięki nowym- kopal
niom potroiliśmy w stosunku do 
roku 1938 wydobycie węgla ka
miennego, a potężne nowe elektro
wnie (moc największych turbin 
wzrosła z 35 do 200 Megawatów) 
pozwoliły na blisko dziesięciokrot
ny wzrost produkcji energii. Roz
wój i modernizacja hutnictwą 
(objętość największego wielkiego 
pieca: w 1938 r. — 483 m3, w 1963 
r. — 1.719 m3, pojemność pieców 
martenowskich wzrosła jeszcze bar
dziej, bo pięciokrotnie) dały nam 
pięć i półkrotne zwiększenie pro
dukcji stali.

W stosunku do roku 1938 wzro
sła też produkcja np. obrabiarek 

do metal! — siedmiokrotnie, wago
nów towarowych — dwudzi.esto- 
siedmiokrótnie, samochodów osobo
wych — dziesięciokrotnie, ciężaro
wych — piętnastokrotnie,'motocykli 
1 skuterów — dwudziestosiedmio- 
krotnie, wielkich transformatorów 
(powyżej 20 KVA) — pięć i pół ra- 
za. kwasu siarkowego — blisko pię
ciokrotnie, nawozów azotowych — 
blisko osiem razy, fosforowych — 
ponad sześć razy, cementu — czte
ry i pół raza, papieru — blisko 
trzykrotnie, tkanin wełnianych — 
ponad dwukrotnie, bawełnianych 
— blisko dwa i pół raza, jedwab
nych — cztery i pół raza, wyro-
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bów dziewiarskich — siedmiokrot- 
nib.

Ogółem globalna produkcja prze
mysłowa jest dziś u nas dziewię- 
ciokrotnie wyższa niż ćwierć wie
ku temu, a w przeliczeniu na jed
nego mieszkańca — dziesięć razy 
wyższa. Średnie roczne tempo przy
rostu produkcji przemysłowej w 
latach 1946 — 1963 wyniosło 15,8%. 
Rolnictwo w tym czasie — jak wia
domo — zwiększało swą produkcję 
znacznie wolniej: w latach 1961— 
1963 jej wartość globalna była w 
stosunku do poziomu z ostatnich 
lat przedwojennych wyższa o 31 %, 
w przeliczeniu na 1 mieszkańca — 
o 47?(>, zaś na 1 hektar użytków 
rolnych — o 65%. Stąd też udział 
przemysłu w całym wytworzonym 
dochodzie narodowym wzrósł bli
sko dwukrotnie, bo z ok. 33% w 
roku 1938 do ok. 60% w roku ubie
głym.

W rezultacie lata 1950—1963 przy
niosły nam wzrost dochodu naro
dowego o 2,4 raza. Rocznie dochód 
narodowy wzrastał przeciętnie o 
7%. Wzrost dochodu narodowego, 
który zawdzięczamy przede wszy
stkim działalności inwestycyjnej, 
był więc wyraźny i dość znaczny.

Ale na średnią tę składa się sto
sunkowo wysokie tempo wzrostu 
dochodu narodowego w latach 
1950 — 1958, kiedy to średniorocz
ny przyrost wynosił ponad 896 i 
mniejsze już tempo w ostatnich 
pięciu latach, kiedy ów średni 
przyrost wynosił około 5%. Mimo 
dużego i zwiększonego od 1958 ro
ku udziału inwestycji w podziale 
tego dochodu. Stąd też zmniejszyło 
się tempo wzrostu poziomu życio
wego społeczeństwa i wzrosło od
czucie inwestycyjnych obciążeń.

Czy jednak ten stan rzeczy 
świadczy o jakimś nieuchronnym 
obniżeniu efektywności naszej dzia
łalności inwestycyjnej? Taki wnio
sek byłby na pewno pochopny.

Obecna sytuacja stanie się bar
dziej zrozumiała, gdy weźmiemy 
pod uwagę swoistą cykliczność 
rozwoju naszej gospodarki, co w 
szczególności dotyczy efektywnoś
ci nakładów inwestycyjnych.

*

Trzeba było zacząć od usuwania 
wojennych zniszczeń i od odbudowy 
przemysłu, komunikacji, rolnictwa. 
Straty były olbrzymie: wyniosły 
one około 38% wartości całego ma
jątku narodowego Polski sprzed 
roku 1939 (około 89 miliardów zł 
przedwojennych), przy czym szcze
gólnie zniszczony był przemysł 
(6696 zakładów) i transport (5096 
majątku trwałego). Szybka odbu
dowa w latach 1945—1949 dawała, 
co jest samo przez się zrozumiale, 
wyraźnie odczuwalne rezultaty we 
wzroście dochodu narodowego. (Ze 
względu na nietypowy charakter 
etapu odbudowy — danych z tam
tych lat nie porównujemy jednak 
z późniejszymi okresami).

Potem uspołeczniona i planowa 
gospodarka umożliwiła nam przy- 

sfąpięnie do . szybkiego. nadrobie
nia zacofania gospodarczego po
przez industrializację, szczególnie 
intensywną w okresie plahu sześ
cioletniego (z wyjątkiem jego 
ostatniego roku), kiedy to prze
ciętny 'roczny wzrost nakładów in
westycyjnych wynosił ponad 13%. 
Pochłaniało to poważną część do
chodu narodowego (akumulacja w 
szczytowym okresie — rok 1953 — 
doszła do 28%) i spowodowało za
mrożenie poziomu realnych płac 
na okres całego niemal sześciole
cia.

Był’ to więc Okres, gdy bardzo 
szybkiemu wzrostowi inwestycji 
towarzyszył również wysoki wzrost 
dochodu narodowego (ponad 8% 
rocznie). Mimo szeregu znanych 
błędów ówczesnej działalności in

westycyjne| (wzrost nakładów na 
przemysł ciężki kosztem zbyt du
żego ograniczenia nakładów na 
przemysł konsumpcyjny i rolnic
two, niedostateczny rozwój bazy 
surowcowo-energetycznej, nadmier
ny udział w inwestycjach robót 
budowlano - montażowych wobec 
stosunkowo niskich nakładów na 
rnószyny i urządzenia! stworzyła 
ona duży potencjał gospodarczy, 
stanowiący podstawę dalszego roz
woju kraju.

Efekty tego można było wyko
rzystywać już pod koniec sześcio
latki. Właśnie dzięki poważnym re
zerwom wytworzonym w przemy
śle ciężkim podczas lat 1950—1953 
już od przełomu roku 1953-1954 była 
możliwa zmiana polityki gospo
darczej w kierunku przyśpieszenia 
wzrostu stopy życiowej, przy czym 
politykę tę kontynuowano również 
w pierwszych latach pięciolatki 
1956—1960. Mimo wzrostu nakła
dów na rozwój gałęzi zaspokajają
cych bezpośredni popyt ludności 
— można było zmniejszyć udział 
akumulacji w dochodzie narodo
wym (np. do 20% w roku 1956) 
i ograniczyć średni roczny wzrost 
inwestycji brutto do około 6%, 
podczas gdy dochód narodowy na
dal wzrastał szybko (około 896 ro
cznie).

Zatem był to okres wyraźnie 
odczuwalnego podnoszenia poziomu 
życiowego społeczeństwa: wzrósł 
nie tylko fundusz plac i spożycia 
zbiorowego ogółem, ale również 
wydatnie zwiększyły się realne 
średnie płace. W ciągu tylko dwóch 
lat — 1956 i 1957 — dochody realne 
ludności wzrosły o około 2096.

Tak więc gdy w latach 1952-1953 
naruszono proporcje między wzro
stem produkcji a wzrostem spoży
cia na niekorzyść tego ostatniego 
— w latach 1956 i 1957 niejako 
„przegięto" w drugą stronę, oczy
wiście kosztem ograniczenia pro
gramu inwestycyjnego. Zwłaszcza 
gdy chodzi o inwestycje produk
cyjne, które w latach 1953—1958 
utrzymywały się w zasadzie na 
niezmienionym poziomie (podczas 
gdy dochód narodowy wzrósł wte
dy o blisko 5096). Inwestycje te 
miały wówczas niemal wyłącznie 
charakter komplementarny, no
wych budów raczej nie zaczynano.

Rezerwy takiego wzrostu przy 
ograniczonych nakładach inwesty
cyjnych zaczęły się jednak wyczer
pywać już w drugiej połowie ubie
głej pięciolatki. I konieczność przy
gotowania nowej fazy wzrostu w 
latach 1961-1965 wymagała pewne
go zwiększenia inwestycji w prze
myśle ciężkim już podczas ostat
nich lat ubiegłej pięciolatki. Po
trzeba ta daje o sobie znać rów
nież w bieżącym pięcioleciu.

Jakwiadomo — dla poprawy 
ogólnych proporcji przemysłu po
trzebne stało się znaczne przy
spieszenie wzrostu bazy paliwowo- 
energetycznej, która zdecydowanie 

i.hie nadążąla” za; wzrostem- po- 
trzeb calęj gospodarki, co groziło 
zahamowaniem rozwoju. , Potrzeb
ny .stał się wzmożony wysiłek in
westycyjny . w. zakresie rozwoju ba
zy surowcowej w .ogóle, a zwłasz
cza gdy chodzi o-Wykorzystanie ze
społów. miedzi, i siarki. Dla. dal
szego podnoszenia poziomu - gospo
darki, wyrównywania dyspropor
cji i s.' bkiego wzrostu stopy ży
ciowej stało się również niezbęd
ne wydatne’ poszerzenie inwestycji 
rolniczych co zmuszą do Odpowied
niego zwiększenia nakładów również 
w przemyśle ciężkirę j chemicz
nym. Do ’ tego trzeba jeszcze dodać 
szereg ■ inwestycji w- przemyśle 
ciężkim (hutnictwo i przemysł ma
szynowy) o charakterze komple
mentarnym, mających pozwolić na 
lepsze wykorzystanie istniejących 

już mocy i poprawę bilansu han
dlu zagranicznego.

Taka struktura nakładów inwe
stycyjnych oznacza jednak zwięk
szenie kapitałochlonnośei rozwoju 
produkcji. I na to nie ma dziś ra
dy, jeśli gosoodarka nasza ma się 
nadal rozwijać i to rozwijać pro
porcjonalnie. Na konieczność dość 
dużego zamrożenia nakładów wpły
wa również fakt, że w większości 
przypadków "owe kapitałochłonne 
inwestycje o długim cyklu budo
wy rozpoczęliśmy dopiero w ostat- 
mch latach, niemal równocześnie. 
I na efekty trzeba jeszcze czekać.

W rezultacie więc ostatnie sześć 
lat charakteryzuje znowu szybszy 
wzrost nakładów inwestycyjnych, 
wynoszącv średnio rocznie ponad 
19%, podczas gdy tempo przyro
stu dochodu narodowego było w 
tym czasie znacznie niższe (śred
nio ok. 5%). W świetle aktualnej 
sytuacji gospodarczej właśnie ów 
dość duży stopień obciążenia do
chodu narodowego inwestycjami 
daje realna szansę szybszego wzro
stu tego dochodu w przyszłości.

Jak zatem widać — w rozwo
ju naszej gospodarki mamy ko
lejno fazy polegające na tym,- że 
na jednym etapie kumuluje się roz
poczynanie nowych obiektów, co 
zmusza do zwiększenja w tym okre- 
się nakładów inwestycyjnych, jed
nak ich efekty kumulują się dopiero 
w następnym okresie. I właśnie 
obecnie znowu jesteśmy w okresie 
zmasowania budowy wielu no
wych obiektów, stąd też szybko 
rosnące nakłady inwestycyjne da
ją stosunkowo mniejszy przyrost 
produkcji. Łatwo jednak przewi
dzieć, że oddanie do pełnej eksploa
tacji realizowanych obecnie inwe
stycji w następnym okresie znowu 
powinn< pozwolić na przyśpiesze
nie wzrostu dochodu narodowego.

*

Oczvwiście wszystko to nie zna
czy. że każdy przejaw działalności 
inwestycyjnej należy oceniać po
zytywnie. .Choć, in westy,cjej jako 
całość zwiększają nasz ~ potencjał 
gospodarczy — niejeden milion czy 
nawet miliard wydaliśmy nieefek
tywnie. Wszyscy wiedzą, jak wiele 
jest jeszcze w naszej działalności 
inwestycyjnej nakładów bynajmniej 
nie niezbędnych, jak często spoty
kamy się tu nawet z marnotraw
stwem.

Widząc w inwestycjach siłę na
pędową rozwoju kraju — już od 
początków odbudowy i rozbudowy 
gospodarki stworzyliśmy szereg 
bodźców zachęcających do inwe
stowania. Bodźców ostatnio na pe
wno zbyt silnie działających i utru
dniających wykorzystanie innych, 
nr ej kosztownych form wzrostu 
produkcji. Poza tym brak do
świadczeń w prowadzeniu tej dzia
łalności na szerszą skalę w wielu 
przypadkach prowadził do niera
cjonalnego działania zarówno w 
zakresie programowania poszcze
gólnych inwestycji, jak i przy ich 
realizacji.

Obecnie jednak jesteśmy już 
bogatsi nie tylko o setki nowych 
zakładów, ale również właśnie o 
kilkunastoletni* doświadczenie dzia
łalności inwestycyjnej. Wiemy już 
czym grozi zachwianie proporcji 
między rozwojem różnych działów 
gospodarki „w jedną lub drugą 
stronę", a czym grozi niedoszaco
wanie kosztów inwestycji. Wiemy 
też np., że inwestycje polegające 
na modernizacji i rozbudowie, tam 
gdzie to jest możliwe, są bardziej 
efektywne, niż budowa nowych za
kładów, a budowa tych ostatnich 
„w ramach" całych nowych zagłę
bi przynosi znacznie większe efek
ty, aniżeli tworzenie oderwanych 
wysepek przemysłowych. I tak da
lej i tak dalej. Podobnym do
świadczeniom z zakresu programo
wania i faktycznej efektywności 
inwestycji towarzyszą nie mniej 
istotne i bardzo różnorodne do
świadczenia samych metod i try
bu realizowania inwestycji, rów
nież nasuwające szereg najrozmait
szych wniosków.

Nic więc dziwnego, że właśnie 
obecnie, gdy coraz skrupulatniej 
przyglądamy się każdemu wyda
wanemu na inwestycje milionowi 
i gdy coraz szerzej dyskutuje się 
nad usprawnieniem dalszego roz
woju naszej gospodarki — do po
stulatów dotyczących racjonaliza
cji naszego systemu inwestowania 
przywiązuje się większą niż po
przednio wagę. Uwzględnianie tych 
postulatów w praktycznym .dzia
łaniu powinno stworzyć szansę na 
zwiększenie efektywności naszych 
inwestycji w stopniu większym, niż 
kiedykolwiek- dotychczas. .

Jakie są to postulaty i jak efek
tywniej inwestować — to osobny 
temat, któremu poświęciliśmy już 
wiele publikacji, a nawet całych 
ich cykli, i do którego nieraz je
szcze wrócimy. r

Na łamach „Samorządu Robotniczego”

Funkcjonowanie i zadania KSR 
w świetle Tez Zjazdowych

Zgodnie z zapowiedziami cały 
numer (5) SAMORZĄDU ROBOT
NICZEGO poświęcony jest dysku
sji przedzjazdowej, a ściślej: pro
blematyce funkcjonowania i za
daniom samorządu w świetle Tez 
Zjazdowych. Ogólne wprowadzenie 
do omawianego numeru pisma sta
nowią fragmenty referatu Waien- 
tego . Titkowa, 1 sekretarza KW, 
który końcową “część wystąpienia 
poświęcił kształtowaniu się no
wych stosunków społecznych, a 
więc temu, co jest główną treścią 
działalności samorządu robotnicze
go. W sprawach samorządu wypo
wiadają się pracownicy naukowi 
i liczni działacze samorządowi z 
przedsiębiorstw.

Z. Rybicki rozważa wpływ kon
centracji i decentralizacji na dzia
łalność samorządu robotniczego. V/ 
życiu gospodarczym silnie przeja
wia się tendencja koncentracyjna. 
Wywołuje to istotne zmiany w sto
sunkach między grupami załóg 
przedsiębiorstw, a także stwarza 
nowe warunki' dla • funkcjonowania 
organów samorządu robotniczego, 
gdyż sfera ich działania się rozsze
rza. Działanie samorządu może bvć 
skuteczniejsze. W- małych jedno
stkach bowiem wiele rozstrzyga 
się poza przedsiębiorstwem, gdzie 
wpływ instytucji samorządu nie 
sięga. Jakie stąd wynikają proble
my? Przede wszystkim ważne zna
czenie ma baza społeczna samo
rządu, liczebność i reprezentatyw
ność aktywistów i tzw. dołowych 
ogniw samorządu — oddziałach 
rad robotniczych. Tendencja kon
centracji wzmaga autonomiczną 
pozycję przedsiębiorstwa i w skali 
całej gospodarki oznacza decen
tralizację, która, jak widać, decen
tralizuje również samorząd w 
obiekcie przedsiębiorstwa. Jednak 
w ramach gospodarki planowej 
przeds;ębiorstwo nie usamodziel
nia się całkowicie, podlega bezpo
średniemu zarządzaniu np. przez 
zjednoczenie, ale również wchodzi 
w inne układy zależności — koor
dynacji branżowej, terytorialnej 
itd. Warunki działania przedsię
biorstw komplikują się. To samo 
dotyka samorząd robotniczy. I tu
taj Z. Rybicki stawia dwa pyta
nia: 1) jak daleko sięga obiektyw
na konieczność rozbudowy różnych 
powiązań, podporządkowania, i za
leżności przedsiębiorstwa od róż
nych ośrodków- koordynujących?
2) Czy został}’ w sposób dostatecz
nie dokładny określone kompeten
cje każdego z tych ośrodków? Au
tor sugeruje, że pojęcie koordyna
cji nie jest w rzeczywistości jasno 
sprecyzowane i nadużywane, pro
ponując przedyskutowanie proble
mu. ważnego dla działalności sa
morządu robotniczego.

W. Laskowski wypowiada się 
w sprawie udziału młodzieży w sa
morządzie robotniczym -i potrzeby 
nowych rozwiązań w sferze jego 
działalności. Szczególnie niezbędne, 
zdaniem autora, jest konsekwentne 
uregulowanie spraw związanych z 
pozycją prawną, w ramach samo
rządu. narad wytwórczych i od
działowych rad robotniczych. W. 
Laskowski jest zdania, że proble
my te powinny być gruntownie 
przedyskutowane, a podsumowanie 
tej dyskusji powinno nastąpić na 
kolejnej, krajowej naradzie samo
rządu robotniczego. Wnioski, no
we doświadczenia wyłonić mogą 
już dziś odczuwaną potrzebę no
welizacji obowiązującej ustawy o 
samorządzie robotniczym.

L. Gilejko rozpoczyna od stwier
dzenia, że samorząd robotniczy 
powinien zająć w dyskusji przed
zjazdowej poczesne miejsce. Wyni
ka to z roli, jaką on spełnia w na
szym systemie gospodarczo-społecz
nym. która w przyszłości będzie 
wzrastać oraz z faktu, że dysku
sje w tej sprawie zawsze były u 
nas żywe, chociaż dawały się zau
ważyć okresy względnego spadku. 
Precyzując się, autor zwraca uwa
gę na system rozjemstwa i więź 
organów samorządu robotniczego z 
załogą. Prawnie obowiązujący sy
stem rozjemstwa okazał się mało 
skuteczny. Badania przeprowadzo
ne w tym zakresie wskazały na ta
kie przyczyny: a) niechęć ze stro
ny dyrekcji przedsiębiorstwa do 
przenoszenia sporów na wyższy 
(resortowy) . szczebel, b) wyłączenie' 
spod kompetencji komisji rozjem
czych sporów wynikających z dy
rektywnych wskaźników planu, c) 
niedostatecznie aktywna postawa 
przedstawicieli branżowych związ
ków zawodowych w komisjach 
rozjemczych. Dlatego też w 1962 
żywiołowo dokonało się przenosze
nie tych spraw do zjednoczeń, 
gdy powstały zespoły odwoławcze, 
które przejęły wyjaśnianie i roz
strzyganie sporów między samorzą
dem a jednostkami nadrzędnymi. 
L. Gilejko rozważa kwestię, czy 
nie należałoby tej instytucji praw
nie usankcjonować. Znikłaby nie
chęć dyrekcji do otwartego i rze
czowego .dyskutowania- i rozstrzy
gania sporów. Sankcja prawna dla 
tej innowacji wpływałaby na 
zwiększenie efektywności pracy 
samorządu w związku i planowa
niem. piałoby to także dodatni 
wpływma doskonalenie metod 
planowania,, które, jak wykazuje 
praktyka, jest niekiedy wręcz nie
możliwe bez aktywnego udziału 
samorządu robotniczego. W działal
ności samorządu spotyka się oczy

wiście niekiedy tendencje party
kularne, lecz reagowanie na to 
tylko usztywnieniem metod i tech
niką planowanią- nie jest rozwią
zaniem dobrym, chociażby dlatego, 
że niszczy zamiast rozwijać poczu
cie odpowiedzialności instytucji 
samorządu i załóg.

Następnie rozwija ' L. Gilejko 
twierdzenie zawarte w Tezach, że 
podstawową metodą działania sa
morządu robotniczego wśród załóg 
winny być narady wytwórcze. Na
rady wytwórcze działają, ale są 
tam pewne trudności. Badania 
wykazały, że częstotliwość narad 
wytwórczych wyraźnie rośnie, 
gdy zwiększają się trudności w 
realizacji planów i odwrotnie. Nie 
tylko kierownictwo, ale także 
działacze organizacji robotniczych 
w przedsiębiorstwach uważają na
rady wytwórcze ■ co najwyżej za 
formę mobilizacji załogi, przekazy
wanie zadań z góry. Natomiast 
głosy, postulaty robotników w gó
rę są traktowane jako nie mające 
nic wspólnego z tematem narady. 
Takie narady wytwórcze nie mo
gą być podstawowym oparciem 
dla samorządu. Trzeba zatem uczy
nić narady wytwórcze rzeczywi
stym forum załogi, gdzie będzie 
ona nie tylko słuchać, ale znowuź 
oceniać kierownictwo, pracę przed
siębiorstwa i formułować swe 
wnioski.

3. Barski z Zakładów im. „22 
Lipca" wyciąga pewne wnioski z 
pięcioletniej działalności KSR. Oto 
pierwszy: między jedną a drugą 
konferencją brak instytucji, która 
z odpowiednim autorytetem repre
zentowałaby ciągłość pracy KSR. 
Rada robotnicza jest tylko jednym 
członem KSR. W tym też okresie 
ani organizacje składające się na 
KSR ani czynniki zewnętrzne nie 
przywiązują do pracy rady tej 
wagi, jaką ma KSR. Wniosek: na
leżałoby utożsamić osoby przewod
niczącego i sekretarza KSR z oso
bami pełniącymi te same funkcje 
w radach robotniczych. Druga 
sprawa dotyczy udziału samorządu 
w ustalaniu, opiniowaniu zadań 
dla przedsiębiorstwa. Otóż nie 
ma sensu opiniować rzeczy z góry 
przesądzonej, gdyż jednostki nad
rzędne nie mają zwyczaju konsul
towania z przedstawicielami samo
rządu zadań planowych przed pod
jęciem ostatecznej decyzji. Należa
łoby stworzyć ku temu' warunki. 
Wreszcie ostatni problem, ogólnie 
znany — więź z załogą. Tak się 
składa, że organizacje, z wyjąt
kiem rad robotniczych, mają swój 
kontakt z załogą. Nie ma więc, 
wskutek indolencji oddziałowych 
rad robotniczych, więzi z załogą w 
sprawach współzarządzania. Autor 
postuluje aktywizację oddziałowych 
rad robotniczych w bieżących pro
blemach, pracach i akcjach w 

przedsiębiorstwie.
Zb. Adamski z Żyrardowskich 

Zakładów Lniarskich zwraca uwa
gę na sposób i co za tym idzie 
efektywność dyskusji przedzjazdo
wej w związku z pracami samo
rządu robotniczego. Uważa on, że 
dyskusja załogi nad Tezami na IV 
Zjazd PZPR byłaby bardziej „kon
kretna i efektywna, gdyby przed
siębiorstwo znało chociażby w 
ogólnych zarysach kierunki roz
woju zakładu (określone przez re
sort lub zjednoczenie)". Niestety, 
brak jest spełnienia tego elemen
tarnego wydawałoby się warunku. 
Dane te dotrą do przedsiębiorstwa 
później, już po przedyskutowaniu 
z załogą ogólnych problemów go
spodarczych. „Wtedy — stwierdza 
Zb. Adamski — przed działaczami 
gospodarczymi w przedsiębiorstwie 
stanie problem czy dyskusję za
czynać od początku, czy włączyć 
wytyczne jednostek administracyj- 
nvch do ustaleń bez przedyskuto
wania z załogą. W pierwszym 
przypadku marnuje się niepotrzeb
nie czas i energię na powtórną 
dyskusję. w drugim przypadku 
musztardę trzeba będzie zjeść po 
©biedzie. Podobnie przedstawiała 
się sytuacja w trakcie opracowy
wania programu zabezpieczenia 
zadań gospodarczych na 1964 r. (...). 
Kiedy materiał był już całkowicie 
opracowany, dowiedzieliśmy się, 
źe. zjednoczenie opracowuje dla 
haszego zakładu podobny program 
w formie wytycznych. Wytyczne 
zjednoczenia otrzymaliśmy w dniu 
obrad KSR, która mogła zatwier
dzić program działania opracowa
ny przy współudziale załogi. 
Chcielibyśmy. aby załoga czuła się 
współgospodarzem zakładu. Chcie
libyśmy, żeby głosy załogi, jej de
cyzje (w postaci uchwał KSR) by
ły wiążące dla obu stron...".

W sprawach samorządu wypo
wiadają się jeszcze: J. Polewka 
z Z. M. „Ursus", .B. Kazimierska 

. z Zakładów Lamp Oscyloskopowych, 
Z. Hildt z FSO, 3.. Wołarowski z 
Huty „Warszawa". Z. Sutarczyk 
podsumowuje wyniki ostatnich 
konferencji Samorządu Robotnicze
go w Warszawie. Inne pozycje za
warte w omawianym numerze 
traktują o gospodarczych proble
mach stolicy.

Z. M.
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J
AKIE podstawowe bezpośred
nie przyczyny zrodziły potrze
bę reformy nauczania? Wyni
ka ona przede wszystkim ze 
wskazanej przez XI Plenum 
potrzeby intensyfikacji kształ

cenia.
Zapotrzebowanie naszej gospodar

ki na kadry ekonomistów z wyż
szym wykształceniem rośnie bardzo 
szybko i sprostanie mu przy obec
nej strukturze i układzie nauczania 
byłoby bardzo trudne. Według sza
cunku Komisji Planowania do 1980 
r. nasza gospodarka będzie potrze
bować około 100 tys. nowych ekono
mistów z wyższym wykształceniem 
— zarówno magisterskim, jak i za
wodowym — dla pokrycia potrzeb 
zrodzonych przez przyrost nowych 
miejsc pracy, wzrostu kwalifikacji 
pracowników już zatrudnionych o- 
raz pokrycia ubytku naturalnego.

Szukając możliwości zwiększenia 
efektywności nauczania, zwrócono 
uwagę na możliwość skrócenia jego 
trwania. Studia obecnie trwają 
wprawdzie w zasadzie 4Vs roku, ale 
9-semestralny okres w większości 
wypadków przedłuża się do 10. Wy
nika to z nieracjonalnego systemu 
kończenia kształcenia w połowie ro
ku akademickiego. W wypadku ter
minowego kończenia studiów domy 
akademickie stoją niewykorzysta
ne.

Skrócenie okresu nauczania do 4 
lat oznacza więc bardzo poważne, 
bo w istocie o 1/5, a nie o V9 zwię
kszenie przepustowości uczelni. Co 
ważniejsze jednali, wydaje się w 

■ pełni realna możliwość skrócenia 
studiów przy jednoczesnej poprawie 
poziomu teoretycznego i praktycz
nego przygotowania absolwenta.

Obecne studia oparte są na mało 
wydajnej i przestarzałej metodzie 
wykładu. Podstawowy zasób wiedzy 
zostaje przekazany słuchaczom me
todą XIX-wieczną. Wykład odbiera
ny zazwyczaj przez niezbyt liczną 
grupę studentów (10—30 proc, słu
chaczy, poza pierwszym rokiem, na 
którym frekwencja jest większa) jest 
ciągle podstawową, oficjalną formą 
przekazywania wiadomości. Pokutu
je ciągle mit, że droga do zwięk
szenia zasobu wiedzy studenta pro
wadzi przez dodawanie nowych wy
kładów, że student po ich wysłucha
niu w istotny sposób rozszerza za
kres swoich horyzontów intelektual
nych.

W przeważającej swej formie dzi
siejsze studia są więc oparte na za
sadzie biernego przekazywania wie
dzy. Brak systematycznej kontroli 
postępów w nauce (poza nielicznymi 
przedmiotami proseminaryjnymi i 
seminaryjnymi) sprawia, że student 
zaczyna się uczyć na kilka tygodni 
przed egzaminem, na egzaminie 
prezentuje posiadany zasób wiedzy, 
•szybko zapomina opanowane for
muły i zasady oraz z opróżnioną , 
pojemnością półkul mózgowych za
biera się do nauki następnej dyscy
pliny.

W tych warunkach, skrócenie o- 
kresu studiów wydaje się całkiem 
możliwe do pogodzenia ze zwięk
szonym poziomem przygotowania 
absolwenta, pod warunkiem Istotnej 
intensyfikacji procesu nauczania. 
Położenie nacisku na własną, kon
trolowaną pracę studenta, opartą o 
lekturę coraz liczniejszych podręcz- ,
ników, skryptów i opracowań po- ,
mocniczych, zwiększenie ilości zajęć 
seminaryjnych, ćwiczeniowych, kon- (
wersatoriów, systematyczna kontro- ]
la postępów w wypadku przedmio- _ 1 
tów wykładanych bez prosemina- ’ ; 
riów, stałe pobudzanie inicjatywy i .
własnych zainteresowań studenta, -
zrezygnowanie wreszcie z pewnej i
ilości materiału opisowego i histo- j
Tycznego, pozwolenie na pewien wy- (
bór przez studenta przedmiotów, ,
które chce głębiej poznać — oto, jak 
się wydaje, realne drogi osiągnięcia ,

Ukoronowaniem prowadzonej dysku- dą stanowić przynajmniej około 
sji była konferencja zespołów pra- 30—40 proc, ogółu zajęć dydaktycz- 
cowników nauki powołanych przez, nych. Ma to umożliwić bliższy kon- 
Ministra Szkolnictwa Wyższego w takt studenta z pracownikiem nąu-
Ustroniu Wielkopolskim w styczniu kowym. Zajęcia typu seminaryjne- 
bieżącego roku. “ —1—’-J---------- ’

Propozycje reformy studiów eko
nomicznych mają na uwadze nastę
pujące cele:

PO PIERWSZE — reforma ma 
zmierzać do kształcenia ekonomi
stów o stosunkowo szerokim profilu.

Daleko posunięta defersyfikacja 
gospodarki narodowej uniemożliwia 
w obecnych warunkach efektywne 
kształcenie na studiach akademic
kich specjalistów wąskiego profilu

go, racjonalnie prowadzone, powin
ny uczyć studenta zasad prawidło-
wego rozumowania, dając mu o 
wiele lepsze przygotowanie metodo
logiczne do rozwiązywania proble
mów gospodarczych, niż formalna 
wiedza przekazywana mu tradycyj
ną formą wykładów.

Zwiększenie ilości godzin typu se
minaryjnego powinno być połączone 
ze zmniejszeniem ilości studentów 
w grupach proseminaryjnych i ćwi-

kÓw nauki; W każdej tókole powin
na istnieć stosunkowo duża ilość ta
kich, z roku na rok zmiennych wy
kładów monograficznych zgłasza
nych przez poszczególnych pracow
ników nauki, spośród których stu
dent wybiera za radą promotora 
pracy magisterskiej kilka najbar
dziej go interesujących. Wykłady te, 
prowadzone w formie konwersato
riów, o niesformalizowanych zasa
dach zaliczania, powinny się stać 
istotnym elementem unowocześnie
nia procesu nauczania.

W tej grupie wykładów znajdą się 
zapewne i wykłady pracowników 
nauki z innych ośrodków akademic-

dzta wykładu z prawą (encyklope
dia prawa) dla wszystkich studen
tów na semestrach I i Ii oraz wpro
wadzenie pewnych elementów spe
cjalizacji od roku II, wyrażających 
się w możliwości wybrania przez 
studenta zajęć z matematyki i eko
nometrii lub zajęć z prawa oraz z 
teorii organizacji i zarządzania w 
przedsiębiorstwie.

Te profile byłyby realizowane w 
zasadzie na wszystkich wydziałach 
studiów ekonomicznych, nie naru
szając zasadniczej specjalizacji na 
semestrach V—VIII. Możliwe było
by więc, aby np. student wybiera
jący zarówno profil „ekonomiczno-

ZAMIERZONA REFORMA
STUDIÓW

JANUSZ GÓRSKI. JAN KLUCZYNSKI

w zakresie studiów 
celów wytkniętych 
num.

Założenia reformy

ekonomicznych 
przez XI Ple-

nauczania wy-
krystalizowały się w wyniku dotych
czas prowadzonej dyskusji nad kie
runkami zmian w procesie kształce
nia ekonomistów oraz kierunkami 
rozwoju wyższego szkolnictwa eko
nomicznego, prowadzonej w Sekcji 
Ekonomicznej Rady Głównej Szkol
nictwa Wyższego, w komisjach pra
cowników nauki działających na 
zlecenie Ministerstwa Szkolnictwa 
Wyższego i poszczególnych uczelni.

(inaczej prawdopodobnie wyglądać 
będzie problem w wyższych szko
łach zawodowych, w których będzie 
podnosić się kwalifikacje osób już 
zatrudnionych w praktyce). Absol
went - magister powinien posiadać 
gruntowne wykształcenie teoretycz
ne, które ma mu zapewnić grupa 
dyscyplin ogólnych (ujednolicona 
dla’ wszystkich kierunków studiów) 
oraz pewna ilość podstawowych dy
scyplin kierunkowych, wykładanych 
w sposób pogłębiony, a więc opar
tych o wykorzystanie dorobku nauk 
ekonomicznych. Wydaje się nato
miast, że można eliminować wąskie 
przedmioty kierunkowe o przewa
dze treści opisowo-technicznych, o- 
parte tylko o wykład.

Tendencja kształcenia specjalisty 
szerokiego profilu zwycięża ostatnio 
na Wschodzie i Zachodzie. Szczegó
łowe przygotowanie absolwentów do 
potrzeb praktyki dokonuje się w o- 
kresie wstępnego stażu produkcyj
nego. Absolwent posiadający dobre 
ogólne przygotowanie teoretyczne w 
przeciągu krótkiego okresu czasu 
będzie mógł stać się pełnokwali- 
fikowanym fachowcem. Natomiast 
wąska specjalizacja w okresie stu
diów nadmiernie zawęża horyzonty 
nie dając ponadto żadnej gwarancji, 
że tak wąsko wykształcony specja
lista trafi akurat do przedsiębior
stwa, które wykorzysta jego wąskie 
fachowe przygotowanie. Doświad
czenia naszej gospodarki nie po
twierdziły zalet wąskiej specjali
zacji.

Istotnym elementem wprowadze
nia szerokiego profiKt absolwenta 
ma być ujednolicenie dwu pierw
szych lat studiów. W tym okresie 
student powinien otrzymać obszerny 
wykład podstawowych dyscyplin te
oretycznych (ekonomii politycznej, 
historii i geografii gospodarczej, ma
tematyki, statystyki, ekonometrii, fi
nansów, teorii zarządzania i organi
zacji) uzupełniony dużą porcją za
jęć proseminaryjnych. W tym okre
sie wykładane są także podstawowe 
przedmioty ogólnokształcące — 
główne zasady nauk filozoficznych 
oraz wprowadzenie do socjologii.

Ujednolicenie dwu pierwszych lat 
pozwala ponadto studentowi na 
świadomy wybór kierunku studiów, 
którego to wyboru nie podejmuje 
on na początku nauki, nie znając 
specyfiki poszczególnych kierunków, 
lecz po dość dobrym wprowadzeniu 
w problematykę dyscyplin ekono
micznych.

PO DRUGIE — reforma zmierza 
do unowocześnienia studiów, do
czego ma 
ilości zajęć

prowadzić zwiększenie
ćwiczeniowych,

minaryjnych, seminaryjnych 
wersatnriów. Zakładamy, że 
wym planie studiów zajęcia

prose- 
i kon- 
w no
te bę-

czeniowych. Prowadzenie przez a- 
systenta 3 lub 4 grup 30-osobowych 
uniemożliwia indywidualny kontakt 
ze studentem. Zmniejszenie liczeb
ności grup powinno umożliwić zwię
kszenie aktywności studentów na 
zajęciach. Możliwe stanie się wte
dy zasadnicze zwiększenie, ilości 
prac seminaryjnych i referatów, o- 
partych o studia nad literaturą, któ
re powinny nauczyć studenta pisać 
na tematy ekonomiczne. Obecnie 
student niejednokrotnie dopiero 
wtedy bierze do ręki pióro, gdy ma 
napisać pracę magisterską. Nieszczę
sny promotor nie wie co ma popra
wiać: treść czy styl „wymęczonego” 
elaboratu.

Dalszym istotnym elementem pla
nowanej reformy jest zmniejszenie 
obciążeń formalnych studenta. 
Wprowadzenie większej liczby zajęć 
ćwiczeniowo-seminaryjnych, do któ
rych student powinien się rzeczy
wiście przygotować, wymaga ureal
nienia bilansu czasu studenta. Na 
każdą godzinę tych zajęć powinny 
przypadać 2—3 godziny pracy w do
mu, a na każdą godzinę wyklado- 
wą 1 godzina pracy w domu.

Aby zrealizować to założenie, 
trzeba będzie zmniejszyć wymiar 
godzin niektórych przedmiotów. 
Największe oszczędności godzinowe 
chce się uzyskać dzięki wprowa
dzeniu dwu profili, które częściowo 
zróżnicowałyby przedmioty przera
biane przez studenta. Jednakże dla 
urealnienia budżetu czasu studenta 
(dłuższa praca studenta na uczelni 
jak 6 godzin dziennie staje się tyl
ko formalnym uczestnictwem w za
jęciach) zaproponowano dokonanie 
także pewnych cięć w dotychczaso
wym wymiarze niektórych przed
miotów. Zakłada się tu zmniejsze
nie liczby godzm zarówno dla nie
których dyscyplin ogólnych (geogra
fia gospodarcza, rachunkowość, e- 
konomia polityczna), jak i dla dy- 
scyplin kierunkowych.

W porównaniu z przeciętnym wy
działem SGPiS (istniały tu różnice 
między poszczególnymi • uczelniami) 
zmniejszenie liczby godzin przed
miotów kierunkowych nie jest duże 
i ma wynieść od 8 do 12 proc. Za
kłada się, że dzięki tym cięciom zo
stanie wyelminowana przede wszy- 
slkim część materiału historyczne
go i opisowo-tcchnicznego opano
wywana przez studenta w sposób 
pamięciowy.

Przy ogólnym zmniejszeniu ilości 
godzin wykładów w istotny sposób 
ma wzrosnąć pula fonograficznych 
wykładów do wyboru. Zakłada się, 

każdy student na czwartym roku 
wysłucha przynajmniej 3 wykładów 
30-godzinowych, W których zapozna 
się z bieżącymi kierunkami pracy 
badawczej poszczególnych pracowni-

kich, którzy w ramach swych wizyt 
w uczelniach wygłoszą cykle wykła
dów informujących o ich twórczym 
warsztacie naukowym.

Stosunkowo szeroką dyskusję 
wzbudzają projekty wprowadzenia 
na wszystkich kierunkach studiów 
dwu „profili" — „ekonomiczno-ma- 
tematycznego" i „ekonomiczno-orga
nizacyjnego".

Na studiach ekonomicznych spo
tykamy dość dużą ilość młodzieży, 
nawet zdolnej i inteligentnej, która 
ma poważne trudności z matematy
ką. Obniża ona w poważnym stop
niu poziom tych zajęć, ponieważ z 
konieczności trzeba go dostosować 
do jej możliwości przyswajania so
bie wiedzy matematycznej. Należy 
zdać sobie jednocześnie sprawę, że 
jeszcze przez całe lata wielu eko-
nom i stów 
biorstwach 
gospodarki 
bie dobrze 
gotowania

pracujących w przedsię- 
i w innych dziedzinach 
narodowej może dać so- 
radę bez głębszego przy- 
matematycznego. Z dru-

giej strony kierunki rozwoju nauk 
ekonomicznych wskazują na coraz 
większe znaczenie metod rhatema- 
tycznych w tych naukach. Potrzeb
na jest coraz liczniejsza grupa eko
nomistów, którzy znają możliwości 
wykorzystania metod matematycz
nych w ekonomice.

Dla zaspokojenia tych różnych 
zapotrzebowań gospodarki narodo
wej i dla wykorzystania odmienne
go przygotowania studentów projekt 
przewiduje wprowadzenie 120 go
dzin zajęć z matematyki i 60 go-

zy pasażerów wyniosły 2.377 osób, co 
się równa 66 proc, zwiększeniu w po
równaniu do 1962 r.

Rozbudowa i modernizacja tonażu pol
skiej floty handlowej przyczyniły się 
niewątpliwie do uzyskania w 11163 r. przez 
obu naszych armatorów lepszych wyni
ków eksploatacyjnych, (cw)

PLANY RYBOŁÓWSTWA ZSRR

matematyczny", jak i profil „eko- 
nomiczno-organizacyjny“ specjalizo
wał się następnie w ekonomice 
przedsiębiorstw rolnych. Kierownik 
seminarium magisterskiego powi
nien w tym przypadku wykorzystać 

. odmienne przygotowanie studenta.
Koncepcją tą — w sposób jeszcze 
nieśmiały — spróbuje się realizować 
założenie, że nie każdy student mu
si zawsze wiedzieć dokładnie tyle 
samo, że większe znaczenie ma do
kładne i pogłębione opanowanie pe
wnej grupy przedmiotów, niż po
bieżne wszystkich. Wydaje się, że 
w wypadku realizacji powyższych 
założeń możliwe stanie się skróce
nie okresu trwania studiów magi
sterskich do lat 4-ch (na większości 
kierunków) przy jednoczesnym pod
niesieniu przygotowania zawodowe
go absolwenta, co w końcu jest o- 
statecznym celem wszystkich podej
mowanych kroków.

listycznych nauk ekonomicznych 
jest ciągle mało sprecyzowany (teo
ria organizacji 1 zarządzania, ekono
metria). Przezwyciężenie tych sła
bych stron, szybki rozwój tych 
nauk, którym trzeba stworzyć 
wszystkie dostępne możliwości roz
woju, to niezbędna przesłanka po
wodzenia planu zmian kształcenia 
ekonomicznego. Możliwość, wprowa
dzenia tych dyscyplin do obowiąz
kowego programu studiów jest jed
nak uwarunkowana szybkim roz
wojem tych dyscyplin, co rokuje 
nadzieje, że w przeciągu paru lat 
można będzie zwiększyć ich rolę w 
kształceniu ekonomistów^

Istotnym warunkiem unowocześ
nienia studiów jest zapewnienie 
studentom odpowiednich pomocy 
naukowych i dydaktycznych. Zwła
szcza przy założeniu, że wykład a- 
kademicki w poważny sposób zastą
piony będzie bardziej intensywną 
formą studiów (seminaria, prosemi
naria itp.) wymagającą od studenta 
pracy własnej — warunkiem reali
zacji tego założenia jest zapewnie
nie słuchaczom odpowiednich zesta
wów podręczników, skryptów, ksią
żek pomocniczych i innych szeroko 
dostępnych źródeł literatury nauko
wej. Jest to niezbędne tym bardziej 
jeżeli założymy szybki rozwój stu
diów dla pracujących, gdzie bez od
powiednich pomocy naukowych nie
możliwy jest w ogóle proces naucza
nia. W tym wypadku dodatkowym 
elementem jest wymóg opracowania 
przewodników metodycznych, które 
przynajmniej w części mogłyby za
stąpić dydaktyczną funkcję wykładu 
akademickiego.

Niemniej ważna wydaje się pil
na potrzeba „utechnicznienia” stu
diów ekonomicznych. Proces mecha
nizacji obrachunku, zastosowania 
maszyn liczących w gospodarce na- 
rodowej wymaga od absolwenta 
wyższej uczelni ekonomicznej zna
jomości nowoczesnych technik za
rządzania gospodarką narodową 
przy zastosowaniu maszyn liczących. 
W interesie gospodarki narodowej 
możliwe jest szybkie wprowadzenie 
elementów postępu technicznego w 
zarządzaniu gospodarką narodową
do programów nauczania 
łach wyższych.

Realizacja planowanej 
wymaga - oczywiście także

w szko-

reformy 
szeregu

PRZESŁANKI 
REALIZACJI REFORMY

Realizacja zmian programowych 
napotyka niewątpliwie na liczne 
trudności. Wydaje się np., że niektó
re z ekonomik branżowych nie o- 
siągnęły jeszcze dostatecznego stop
nia uteoretycznienia, że w związku 
z tym powstaną trudności w opar
ciu małej specjalizacji (specjalizacja 
poprzez seminarium magisterskie) o 
te dyscypliny. Istotną rolę w pro
gramie nauczania przypisuje się w 
kilku przypadkach naukom, których 
przedmiot w ramach systemu socja-

przedsięwzięć natury organizacyjnej. 
Niezwykle istotne znaczenie posia
da więc rozwiązanie problemów ka
drowych, lokalowych, wyposażenia 
materiałowo-technicznego itd. Nie
mniej istotne znaczenie ma stałe 
doskonalenie form pracy dydak
tycznych i treści programowych 
przez pracowników nauki. Najlepiej 
skonstruowany plan studiów nie 
zapewnia właściwego procesu na
uczania, może co najwyżej ten pro
ces ułatwić.

Reforma wymaga więc aktywnego 
włączenia się ogółu pracowników 
nauki w jej realizację. Niewątpli
wie tylko dzięki współpracy całego 
środowiska naukowego zarówno 
sam projekt reformy przybierze O- 
stateczny. właściwy kształt, jak i 
możliwa stanie się jego realizacja.

Z NPG na rok 1964

Handel zagraniczny
Obroty polskiego handlu zagranicznego (w cenach 

bieżących) były w 1963 roku o 6,2 proc, wyższe niż 
w 1962 r., przy czym 65 proc, tych obrotów przypa
dało na kraje socjalistyczne (w tym na ZSRR — 33,8 
proc., na NRD — 10 proc., na Czechosłowację — 9 
proc., na Węgry — 4,1 proc., na Rumunię — 2 proc.), 
28 proc, na rozwinięte kraje kapitalistyczne (w tym 
na Wielką Brytanię — 5,8 proc., na NRF — 4 proc., 
na USA — 3,4 proc.) oraz 7 proc, na kraje rozwijające 
się gospodarczo.

Wykonanie planu oraz struktura eksportu w 1963 r. 
przedstawia się następująco (w cenach bieżących):

Wartość importu ogółem ustala się na 8.027 6 
min zł dewizowych; w tej kwocie import maszyn, 
urządzeń i środków transportu powinien wynieść 
2.749,3 min zł dewizowych.

Zakłada się, że struktura obrotów towarowych han
dlu zagranicznego w 1964 r. kształtować się będzie 
następująco:

ROZWÓJ POLSKIEJ FLOTY 
HANDLOWEJ W 1963 R.

Z końcem 1963 r. flota szczecińskiego 
armatora Polskiej Żeglugi Morskiej skła
dała się z 98 statków o nośności 385.395 
DWT? i pojemności 268.574 BRT. W roku 
tym przybyło PZM-owi 9 Jednostek - 
43.779 DWT i 31,340 BRT — z których 6 
zostało zbudowanych przez polskie sto
cznie.

Polska Żegluga Morska utrzymywała 
w 1963 r. 14 linii regularnych: z tego 
6 do portów skandynawskich i Finlan
dii, 5 do portów zachodnio-europejskich, 
1 do portów zacliodnlo-afrykańskich, 
1 do portów Ameryki Środkowej i 1 po-, 
między Brailą a portami Łewantu.

Statki PZM przewiozły w ubiegłym ro
ku ogółem 5,7 min ton ładunków, przy 
czym na Uniach regularnych, przewozy 
wzrosły o 3,1 proc, w stosunku do 1962 r. 
Z tego 90 -proc, ładunków przewiozły 
statki własne PZM, a 10 proc, statki 
czarterowane, zaś 81 proc, statkl-trampy 
1 19 proc, statki linii regularnych. Drob
nica stanowiła 26 proc, przewiezionych 
towarów. Średnia odległość przewouu w 
trampingu oceanicznym wynosiła 4.150 
Mm, a w bałtyckim — 350 Alm. Przewo-
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Natomiast flota gdyńskiego armatora 
Polskich Linii Oceanicznych składała się 
z końcem 1963 r. z 74 statków o nośno
ści 599.222 DWT 1 pojemności 415.052 
BRT. W roku tym tonaż PLO powięk
szył się o 8 nowych jednostek - 72.004 
DWT i 46.447 BRT, z których większość 
została zbudowana przez stocznię im. A. 
Warskiego w Szczecinie, a tankowiec 
„Giewont” — był zakupiony za granicą. 
Sześć z -nowych statków wyposażonych 
jest w ładownie chłodzone, dzięki cze
mu przestrzeń chłodzona jaką dysponuje 
nasza flota wzrosła o 311.101 stóp sześć.

Statki PLO były w 1963 r. zatrudnio
ne przy obsłudze 13 Unii regularnych: 
8 w zasięgu oceanicznym do krajów 
Ameryki Południowej, Środkowej 1 Pół
nocnej, na Daleki Wschód łącznie z Ja
ponią 1 Australią, do portów Sródkowc- 
go Wschodu w basenie Morza Czerwo
nego i Zatoki Perskiej, do Indii 1 do 
portów Wschodniej Afryki. W zasięgu 
europejskim statki 5 Unii obsługiwały 
porty lewantyńskle, czarnomorskie, za
chodnich wybrzeży Morza Śródziemnego 
oraz porty zachodnio-europejskie 1 bry
tyjskie. Statki PLO przewiozły ogółem 
2,9 ton towarów, z czego 68 proc, na li
niach regularnych. Przewozy trampami 
wzrosły o 38,6 proc, w porównaniu do 
1962 r.

Nasz statek pasażerski „Batory", kur
sujący na linii Gdynia — Kanada z za
winięciem do Kopenhagi i/lub Sout- 
hampton, oraz statki handlowe posiada
jące kabiny pasażerskie, przewiozły łą
cznio w U63 r. Udit4 pualerów,

W 1963 r. rybacy radlzieccy złowili 4.6 
min ton ryb przy planie 4,2 młn ton. 
Plan na bieżący rok zakłada wzrost po
łowów do 4,9 min ton, a w 1965 r. do 
5,5 min ton. Ten znaczny wzrost poło
wów zostanie osiągnięty przez dalsze 
opanowanie wydajnych łowisk oceanicz
nych. co będzie możliwe między inny
mi dzięki dostawie nowych typów stat
ków łowczych, baiz i przetwórni.

W 1964 r. radziedta flota rybacka po
większy się o 120 nowych statków w 
tym o 21 trawlerów-przetwómi, 20 tra- 

' • wlerów-zamrażalni typu „Tropik1* oraz 
5 statków do połowów tuńczyka na Oce
anie Spokojnym i Indyjskim. Do eks
ploatacji wejdą również dalsze statkl- 
bazy i przetwórnie.

W bież, roku po raz pierwszy radzie
cka flota rybacka uda się z wielką eks
pedycją w rejon Morza Arabskiego. Po
płynie tam 50 statków łowcuyćh i kil
ka statków-baz. Dalsze połowy ekspe
dycyjne zostaną również zorganizowane 
na Dalekim Wschodzie (Morze Wschod- 
nio-Chińskie). Natomiast w rejonie Islan
dii zostanie zorganizowany na dużą ska
le ■ połów śledzia ' na dużej głębokości. 
Tutaj rybacy radzieccy będą współpra
cować ż flotyllami rybackimi Polski 
i NRD. Ogółem z łowisk oceanicznych 
rybołówstwo radzieckie wydobędzie w 
bież, roku 82 proc, całości planowanych 
połowów. 1

Zmienia się również forma dostaw ry
by na rynek. Jeżeli jeszcze w 1950 r. 
udział ryby świeżej (mrożonej) wynosił 
tylko 28 proc, ogólnych dostaw, a 52,« 
proc, przypadało na dostawy w stanie 
solonym, to obecnie udział ryby solonej 
spada do 16,2 proc., a ryby świeżej 
wzrasta do 50 proc, (z)

Eksport

Grup; towarowe

1963 r. 1962 r. | 1963 r.

Wykona
nie w 
min zł 
dewiz.

% wy
kona
nia 
rjg

wskaź
nik 
1962 r. 
» 100

struktura 
w odsetkach.

Ogółem 
kraje socjalis
tyczne 
kraje pozostałe

Maszyny, urządzenia 
i sprzęt transpor
towy
Paliwa, materiały 
1 surowce
Towary rolno-spo
żywcze
Towary konsumpcyj
ne pochodzenia 
przemysłowego

7.000,1

4.492,3
2.587,8

2.343,4

2.608,7

1.136,2

911,8

102,5

107,2
95,4

105,8

104,5

96,9

96.5

107,5

106,6
105,7

118,6

104,6

89.8

117,9

100,0

62,8 
37,2

50,0
39,0

19,2

11,8

100,0

63,4
36,6

33,1

38,0

16,0

12,9

Wykonanie planu oraz struktura importu w 1963 r. 
przedstawia się następująco:

Import

1963 r. 1962 r. 1963 r.
Grupy towarowe Wykona

nie w 
min zł 
dewiz.

% wy
kona
nia 
NPG

wskaź
nik 
1962 r. 
3 100

struktura 
w odsetkach

Ogółem 7.916,1 104,1 105,0 100,0 100,0
kraje socja
listyczne 5.304,0 102,9 106,4 66,1 67.0
kraje pozos
tałe 2.612,1 106,7 102,2 33,9 33,0

Raszyny.urządzenia 
1 sprzęt transpor
towy

2.697,9 102,4 107,7 33,2 34,1

Paliwa,materiały 
i surowce 3.524,1 100,7 99,8 46,B 44,5
Towary rolno-spo
żywcze 1.195.4 124,2 119,1 13,3 15,1
Towary konsumpcyj
ne pochodzenia 
przemysłowego 498,7 98,2 99,6 6,7 6,3

NPG na rok 1964 zawiera następujące założenia:
— Wartość eksportu ogółem powinna wynieść co 

najmniej 7.594,6 min zł dewizowych; w tej kwocie 
eksport maszyn, urządzeń i środków transportu po
winien wynieść co najmniej 2.713,5 min zł dewi
zowych.

Ogółem 
w tym: 

maszyny, urządzenia i środki transportu 
surowce, paliwa i materiały do produkcji 
towary rolno-spożywcze 
towpry konsumpcyjne przemysłowe

Eksport 
w proc. 

100,0
Import 
w proc. 

100,0

34,3 
16,0 
13.8

34,3
46,8

Na rok 1964 zakłada się, że saldo dodatnie w za
kresie obrotow usługowych z zagranicą powinno wy
nieść + 544,3 min zł dewizowych.

Wykonanie tegorocznych zadań handlu zagraniczne
go wymagać będzie poważnego wysiłku. W toku reali
zacji zadań planowych — podkreśla się w NPG — na
leży zwrócić szczególną uwagę m. in. na:
- dołożenie maksymalnych starań ze strony pro

ducentów towarów na eksport w celu wykonania 
i przekroczenia ustalonych w planie zadańj
. — stosowanie przez krajowych producentów i cen
trale handlu zagranicznego, przy doborze towarów 
na eksport, badań dotyczących ich dewizowej efek- 
tywnosci;

— przestrzeganie przez producentów zasady trak
towania zamówień eksportowych jako priorytetowych 
zwłaszcza w zakresie zaopatrzenia surowcowego 
i terminowego wykonania zamówień;
towarów^ * Przeznaczonych na eksport

rnk iorgeitTP7fjdŹmy. do 2aIoźeń Planu 5-letniego na 
rok 1965. Ustala on, ze obroty towarowe w handlu za
granicznym powinny w 1965 roku wynieść 15 825 min 
Zi dewizowych (w cenach 1961 r„), przy czym należy 
osiągnąć wartość eksportu w wysokości 8.219 min zł 
dewizowych a wartość importu w wysokości 7.606 
min zł dewizowych.

Przy tych wielkościach obrotów towarowych z za
granicą — założona w planie 5-letnim na rok 1965 
struktura obrotow miała przyjąć następujący układ:

Ogółem
w tym:

maszyny, urządzenia i środki- transportu
surowce, paliwa i materiały do produkcji 
towary rolno-spożywcze
towary konsumpcyjne przemysłowe

Eksport 
w proc. 

100,0
Import 
w proc. 

100,0

37,7 
32,6 
18,0

30,4 
51,0 
12,3

W zakresie obrotów usługowych - postuluje plan 
5-letni - należy osiągnąć poważne zwiększenie do
datniego salda w tej dziedzinie, głównie dzięki znacz- 

wiązanych z rozwojem 
usług floty handlowej oraz wzrostem tranzytowych 
przewozów lądowych. £cn



W
CIĄGU ostatniego 100- 
lecla Japonia przeszła 
zdumiewającą ewoluc
ję w rozwoju swojego 
bytu państwowego i 
ekonomicznego, ewo-

IU>Cx. •którą można by było 
właściwie nazwać metamorfozą, nie 
mającą precedensu. Nie obawiaj- 
my się posądzenia o skłonność do 
przesady i wyolbrzymiania faktów. 
Przyjrzyjmy się nieco bliżej pew
nym zaianym skądinąd etapom te
go okresu. Jeszcze w połowie XIX 
wieku siogunat głosił i konsek
wentnie kontynuował politykę 
skrajnego izolacjonizmu.

Czołowy ideolog i polityk japoń
ski okresu międzywojennego gen. 
Giichi Tanaka wskazywał na ko
nieczność ekspansji militarnej 
w Azji, jako skuteczny instrument 
realizacji polityki wielkomocarstwo
wej. Dziś premier Ikeda rzuca 
basio: „Export First” i szeroki 
strumień towarów wyprodukowa
nych przez japońskich robotników 
z importowanych surowców płynie 
oceanicznymi szlakami do Azji 
Południowo-Wschodniej, Ameryki 
Łacińskiej, Afryki, USA, Europy 
oraz ponownie zdobywa utracone 
swego czasu rynki na kontynencie 
azjatyckim.

Od kilku lat w Japonii działa 
również organizacja pod nazwą 
Japan-Soviet and East Europa 
Trade Association, według przewi
dywań której, wartość obrotów 
między Japonią a ZSRR ma osią
gnąć w niedługim czasie 1,5 mld. 
doi. rocznie, co będzie się równać 
10°/o globalnych obrotów japońskie
go handlu zagranicznego.

Pomyślnie rozbudowują się sto
sunki gospodarcze Japonii z ChRŁ 
oraz CSRS, WRL, RRL, LRB, NRD.

Japońskie koła gospodarcze 
uważnie badają możliwości rozsze
rzenia dostaw sprzętu inwestycyj
nego do KS, wzamian za intere
sujące ich towary.

Nie jest dziełem przypadku, iż 
takie potęgi gospodarcze. jak 
Mitsubishi, Mitsui, Sumimoto utwo
rzyły specjalne firmy, które mają 
za zadanie rozwój kontaktów han
dlowych z europejskimi krajami 
socjalistycznymi. Wizytę licznej 
misji japońskiej, składającej się 
z przedstawicieli kół przemysło
wych i handlowych, w ub. r. w 
Jugosławii, Rumunii i Bułgarii 
poprzedziło utworzenie w Japo
nii Towarzystwa producentów 
maszyn i urządzeń, które zamierza 
przede wszystkim zająć się ekspor
tem sprzętu inwestycyjnego do 
Krajów Socjalisty ornych. Towa
rzystwo bierze poci uwagę mo
żliwości dostaw w. w. sprzętu do 
KS na warunkach kredytowych.

Czas najwyższy, jak się wydaje 
zastanowić rię nad sprawą sto
sunków gospodarczych Japonii 
i Polski:
'— Jaki jest stan naszego handlu 

z dalekim, ale i atrakcyjnym 
zarazem partnerem?

»— Czy mamy niezbędne rozezna
nie w możliwościach wzajem
nych na dziś i na dalszą metę?

-— Jakie są horoskopy gospodar
cze w dziedzinie rozwoju na-, 
szych kontaktów z Japonią?

Kontakty handlowe Polski z kra
jami Dalekiego Wschodu nie mają 
zbyt bogatych tradycji. Jak wia
domo, po wojnie rozwinęliśmy do
syć ożywione stosunki gospodarcze 
z niektórymi azjatyckimi partne
rami, wśród których na pierwszym 
miejscu należy wymienić Chiny, 
Indie, Koreę, a niecę później Indo
nezję, Wietnam i inne. Jeśli chodzi 
o Japonię, to mimo podpisanego 
w 1957 r. Traktatu o Handlu i Że
gludze oraz otwarciu w 1958 r. 
przedstawicielstwa handlowego, za 
pierwszą poważniejszą próbę akwi
zycyjną wypadałoby uznać po
byt w tym kraju pod koniec 1961 
r. nielicznej stosunkowo ekipy 
przedstawicieli naszych CHZ.

Do tego czasu obroty handlowe 
między Japonią a Polską obracały 
się w granicach 500 tys. $ i pod 
tym względem ustępowaliśmy wła
ściwie wszystkim europejskim KDL, 
mimo że wówczas żaden z tych

lak 

oszczędzać 

paliwa

lepiej zaspokajając potrzeby
Ilość opalu przeznaczonego na po

trzeby ludności jest obecnie przeszło 
5-krotnle większa (ponad 20 min ton) 
niż przed wojną. W przeliczeniu na 1 
mieszkańca ilość ta jest z górą G-krot- 
nie większa. Mimo to trudno twierdzić, 
że zaopatrzenie ludności miejskiej i wiej
skiej w opal jest dostateczne. Jedno
cześnie mówi się powszechnie o marno
trawstwie w użytkowaniu paliw przez 
gospodarstwa domowe. Oba twierdzenia, 
pozornie sprzeczne, są prawdziwe. Zja
wisko to wskazuje na istnienie poważ
nego problemu.

Zajęło się nim ostatnio plenarne po
siedzenie Komitetu Gospodarki .Energe
tycznej NOT pod przewodnictwem prof. 
Czesława Mejro. Wygłoszone 4 refera
ty*)  oraz dyskusja dostarczyły obfitego 
i ciekawego materiału na temat skon
kretyzowany w zagajeniu przez prof. 
Mejro: w jaki sposób, najmniejszym ko
sztem i wysiłkiem, poprawić sytuację w 
zakresie zaopatrzenia ludności w opal 
1 wyeliminować przy tym znaczne mar
notrawstwo środków opalowych.

•) Dr inż. W. Bojarski. 1 mgr Inż. 
J. Filipowicz: „Globalne zapotrzebowa
nie paliw przez ludność miast 1 wsi”. 
Mgr inż. L. Bulandra: „Pokrycie ilo
ściowe i jakościowe potrzeb opalowych 
ludności”. T. Trzeciak: „Produkcja, in- 
dywldualnyęh urządzeń ogrzewczych".

Stan aktualny jest wysoce niekorzy
stny zarówno dla indywidualnych od
biorców, jak i dla gospodarki narodo
wej. Obecnie ok. 28 min ton węgla prze- 

krajów hłe posiadał jeszcze ż Ja
ponią . umowy handlowej.

Wspomniana akwizycja („Cen- 
trozap”, „Metalexport”, „Rolimpex", 
„Animex”) pozwoliła, jak się wy
daje, lepiej zorientować się 
w możliwościach niektórych gałęzi 
przemysłu japońskiego, szczególnie 
nas interesujących, a także wstęp
nie zbadać perspektywy naszego 
eksportu do Japonii. Japończycy, 
którzy już wówczas liczyli się 
z ujemnymi skutkami restrykcji 
importowych w Europie Zachodniej, 
szukali potencjalnych rynków zby

JAPONIA
rynek nieznany

tu dla swoich towarów, aby utrzy
mać wysokie tempo eksportu (od 
1953 r. — 18% rocznie) i szybko 
zamortyzować olbrzymie nakłady 
inwestycyjne wewnątrz kraju. Ofe
rując nam stal szlachetną, wyroby 
przemysłu elektronicznego, maszyny 
i urządzenia, firmy japońskie 
z kolei interesowały się możliwością 
zakupu naszych artykułów rolno- 
spożywczych (cukier, jaja, smalec, 
mięso końskie itp.) oraz półproduk
tami chemicznymi i farmaceuty
kami. Na szczególne podkreślenie 
zasługują zapytania ofertowe gos
podarzy odnośnie naszych maszyn 
górniczych, hydrotransportu j obra
biarek.

Wyjazd ekipy akwizycyjnej po
zwolił na pewne zwiększenie 
obrotów handlowych między Pol
ską a Japonią w latach 1962—63. 
Stosunkowo nieżie zapowiada się 
rozwój naszych kontaktów handlo
wych w r. b. Ale wydaje się, do
świadczenie minionych lat to po
twierdza, iż mimo pewnych (wy
siłków i osiągnięć nie możemy mó
wić o trwałych stosunkach handlo
wych, o rozwijającej się współpra
cy gospodarczej z tak atrakcyjnym 
partnerem jak Japonia. Nasze kon
takty z tym krajem wciąż jeszcze 
mają charakter doraźnych tran
sakcji typu kupieckiego. Nie po
siadamy wypracowanej, konse
kwentnymi etapami realizowanej 
polityki handlowej, opartej o do
kładne rozeznanie rynku japoń
skiego — jego możliwości eksporto
wych i potrzeb importowych.

Istotnym mankamentem naszych 
dotychczasowych wysiłków był 
chyba również brak przekonania 
CHZ, co do perspektywy rozwoju 
zapoczątkowanych parę lat temu 
kontaktów z Japonią.

PERSPEKTYWY 
NASZEGO EKSPORTU 

DO JAPONII

Dostawy niektórych typów na
szych obrabiarek do Japonii na
leży zapisać niewątpliwie na nasze 
dobro. Realizowana w Japonii 
polityka modernizacji parku obra

BARIERA
surow
cowa

tznacza się na cele opalowe dla ludno
ści oraz na ogrzewanie pomieszczeń 
przemysłowych. W roku 1380 przy utrzy
maniu istniejących normatywów oraz 
strat cieplnych należałoby przeznaczyć 
na ten cel ok. 45 min ton węgla, czyli 
ok. 35% ówczesnego wydobycia. Te liczby 
skłaniają do zastanowienia nad skutecz
nymi środkami oszczędzania paliw, któ
re musi iść w parze z poprawą niedo
statecznego obecnie zaopatrzenia lud
ności.

Paliwa stale (węgiel kamienny 1 bru
natny, brykiety, koks) są jedynym ar
tykułem bezpośredniej konsumpcji, któ
ry jest bez przerwy reglamentowany. 
Już sam ten fakt, aczkolwiek niezbęd
ny w aktualnych warunkach, jest uciąż
liwy. Ponadto obowiązujące normy 
sprzedaży paliwa oparte są na zasadzie 
zrównania przydziałów brutto, co pro
wadzi do znacznego zróżnicowania pod 
względem ilości uzyskiwanej z paliwa 
energii użytecznej netto. Normy przy- 
ddalu są sztywne. Nie uwzględniają ro
dzaju mieszkania, sprawności urządzeń, 
grzewczych, różnic klimatycznych na 
terenie kraju, różnic związanych z wa
haniami temperatur zimowych i dłu
gości sezonu ogrzewniczego, różnic mię

biarek '(wiek większości przekracza 
15 lat) stwarzała i nadal stwarza dla 
nas określone możliwości, których 
nie wykorzystano w pełni. Wyma
gający rynek japoński żąda bo
wiem konstrukcji o najwyższym 
standardzie światowym. Do tego do
chodzą jeszcze sprawy dotyczące m. 
in.:

— należytego zabezpieczenia obra
biarki w czasie transportu,

— zorganizowania montażu na 
miejscu,

— zabezpieczenia stałej obsługi 
sprzętu i jego bieżący remont,

WŁODZIMIERZ WOWCZUK

—* wprowadzenia niezbędnych'
ulepszeń i unowocześnienia w za
kresie aparatury elektrotechnicznej 
obrabiarek.

W dalszym ciągu istnieją możli
wości sprzedaży naszych maszyn 
górniczych do Japonii. Fama o na
szych osiągnięciach w górnictwie, 
zwłaszcza w zakresie hydrotrans
portu, o naszych możliwościach pro
dukcyjnych w tej dziedzinie dotarła 
również do Japonii. Przedstawiciel 
CHZ „Centrozap” został zaproszony 
do wygłoszenia odczytu przed licz
nym audytorium japońskich fachow
ców, zaś jego prelekcja została przy
jęta z dużym zainteresowaniem. 
Jak wiadomo, Japończycy'unowo
cześniają obecnie swoje kopalnie 
węgla na Hokkaido. Wydaje się, 
że modernizacja wyposażenia tych 
kopalń stwarza dla nas konkretne 
perspektywy, które należy wyko
rzystać.

Jeśli weźmiemy pod uwagę, że- 
plan na 1964 r. zakłada wzrost 
eksportu maszyn i urządzeń o ok. 
18 proc, (w stosunku do 1963 r.), 
(W tym o ok. 40 proc, do KK, to 
wypada się zastanowić nad umoc
nieniem pozycji już osiągniętych, 
do których zalicza się także 
Japonia.

Japonia, jak wiadomo, była i jest 
dużym importerem artykułów 
rolno-spożywczych. Powojenna
struktura tego importu predesty
nuje nas do zajęcia pewnych po
zycji na rynku japońskim w za
kresie takich artykułów, jak cukier, 
jaja, mączka ziemniaczana, masa 
jajeczna, sery, mięso końskie i kró
licze, wędliny, szynka i wyroby 
spirytusowe. Również istnieją pew
ne możliwości dla naszego eksportu 
niektórych nasion (np. buraka cu
krowego) oraz rozszerzenie dotych
czasowego eksportu słodu. Chociaż 
Japończycy zawsze woleli cukier 
trzcinowy (Tajwan, Kuba), obecnie 
jednak czyniono próby „mieszania” 
cukru trzcinowego z buraczanym. 
Jakość naszego słodu niezupełnie 
zadowala specyficzne -wymagania 
browarów japońskich, wydaje się 
jednak, że zmniejszenie wilgotności 
pozwoli na utrzymanie naszej po
zycji na rynku. Należy też zabez
pieczyć właściwą prezentację to
waru.

dzy potrzebami różnych obywateli wy
nikających np. z prowadzenia w małym 
zakresie hodowli, ogrodnictwa itp.

Przy tym często normy te nie są w 
całości realizowane, bądź dwie raty obo
wiązujące wszystkich przy zakupie opa
łu rozkładane są na większą ilość rat, 
co prostą, zdawałoby się, funkcję na
bycia węgla czyni niebywale uciążliwą 
i pracochłonną, w dodatku sprzedawa
ny węgiel jest często w nieodpowied
nim gatunku, z. dużą domieszką kamie
nia, popiołów itp. Jak dotkliwe są nie
dobory ilościowe i jakościowe paliw, 
świadczy m. in. fakt istnienia w nie
których rejonach kraju „czarnego ryn
ku”, gdzie węgiel osiąga cenę znacznie 
przewyższającą urzędową, i tak prze
cież nie niską.

Na wsi zaopatrzenie w opal ma poza 
tym doniosły aspekt ekonomiczny: bez 
węgla, jak wiadomo, nie ma hodowli. 
Chłopi otrzymują niekiedy opał nie tyl
ko nieterminowo i w niedostatecznej ilo
ści, ale także niedostatecznej jakości. 
W roku ubiegłym inspektorzy CBS skon
trolowali transporty ok. 1 min ton wę
gla przeznaczonego dla wsi i zakwestio
nowali z powodu zlej jakości 570 tys. 
ton, czyli grubo ponad połowę. Brak 
podstaw dla przypuszczeń, że pozostałe 
ponad 5 min ton były pod tym wzglę
dem w porządku. Przy tym normy przy
działu węgla, jak twierdził przedstawi
ciel CRS, są zbyt małe, zwłaszcza dla 
ludności małorolnej i bezrolnej. Wszyst
ko to przysparza ludności wsi wielo 
kłopotów i odbija się ujemnie m. in. 
na hodowli.

W świetle faktów trudno było zro
zumieć wypowiedź przedstawiciela Cen
trali Zbytu Węgla, który twierdził, że 
dostawy węgla dla wsi nigdy nie sta
nowiły czynnika „limitującego” hodowlę. 
Wydaje się zresztą, że Centrala Zbytu 
Węgla nie jest dostatecznie zaznajomio
na ze skutkami „rynku dostawcy” w 
zakresie węgla i w związku z tym nie
dostatecznie sprężyście działa, aby w ra
mach istniejących możliwości uspraw
nić dystrybucję paliw. Można i należy 
domagać się, postępu w tym zakresie 
zarówno od CZW, jak i okręgowych 
przedsiębiorstw handlu opalem.

To wszakże Jest dopiero jedną stroną 
medalu, Paradoksalny pozornie Jest fakt, 
że gospodarstwom domowym (a także 
w niektórych przypadkach gospodarce 
komunalnej), cierpiącym da ogól na nie

Rozbudowany przemysł chemicz
ny Japonii i wzrastające z roku na 
rok nasze możliwości w tej dzie
dzinie mogą jeszcze bardziej roz
szerzyć zakres współpracy. Japoń
ski rynek zgłasza zapotrzebowanie 
na takie produkty chemiczne, jak 
benzen czysty, parachlorobenzen, 
terpentyna ciężka, surowy olej 
talowy, smoła pogazowa i wiele 
innych. Również nasz przemysł 
farmaceutyczny znajdzie zapewne 
odbiorców na swoją mającą już 
dobrą markę, produkcję.

W tym przypadku, a zresztą 

i wielu podobnych, należy szukać 
krótszych dróg i kanałów dotarcia 
z naszymi wyrobami do potencjal
nych odbiorców i klientów, rezy
gnując stopniowo z usług nie
zwykle rozgałęzionej w Japonii 
sieci pośredników handlowych.

Wydaje się celowe zbadać moż
liwości plasowania na rynku ja
pońskim gotowych -wyrobów galan
terii skórzanej (z uwzględnieniem 
gustów i zapotrzebowań kupują
cych), zamiast eksportu surowych 
skór cielęcych i końskich, na któ
re istnieje duże zapotrzebowanie. 
Japończycy interesują się również 
naszymi dywanami oraz zgłaszają 
zapotrzebowanie na pakuły praso
wane, odpady lniane itp.

Ciekawą formą rozszerzenia kon
taktów handlowych z rynkiem ja
pońskim mogłoby być porozumienie 
barterowe miedzy naszą spółdziel
czością a odpowiednimi organi
zacjami japońskimi. Nasza spół
dzielczość może zaoferować odbior
com japońskim takie towary, jak: 
miód, wosk pszczeli, jarzyny mro
żone i suszone, a także wyroby ze 
szkła i drewna.

Osobny dział stanowią nasze wy
roby przemysłu ludowego i arty
stycznego. Trzeba podkreślić wy
jątkowo zamiłowanie Japończyków 
do wszelkiego rodzaju figurek 
rzeźbionych, szkatułek inkrusto
wanych, rytych w obce, zdawałoby 
się dla nabywcy, wzory i motywy. 
Należałoby rozważyć sprawę otwar
cia w okresie Igrzysk Olimpijskich 
sklepów z wyrobami naszego prze
mysłu ludowego, względnie zorgani
zowania niewielkiej wystawy w 
Tokio lub Osaka.

Istnieją pomyślne perspektywy 
i duże zainteresowanie dla naszych 
płyt z nagraniami dzieł klasyków 
(orkiestry symfoniczne, fortepian) 
oraz filmów.

Jeśli chodzi o nasz import z Ja
ponii, należałoby, jak się wydaje, 
dążyć do pełnego wykorzystania 
interesujących nas wyrobów prze
mysłowych takich, jak: stal szla
chetna, wyposażenie statków, pro
dukcja przemysłu elektronicznego, 
przyrządy półprzewodnikowe, łoży
ska, samochody, aparatura foto
graficzna i filmowa, jedwab na-

dostatek paliw, zarzucamy Jego marno
trawstwo. A jednak zarzut jest uzasad
niony, tyle że nie ponosi tu winy in- 
dywidnałny użytkownik paliw; przynaj
mniej w większości przypadków. Cho
dzi o bardzo znaczne straty ciepła, po
wstające w procesie spalania. Składa 
się na to wiele czynników.

Niedostateczny uzysk energii użytecz
nej netto pochodzi m. In., jak Już wspo
mniano, z nieodpowiednich dla danych 
palenisk sortymentów węgla. Zbyt ma
ły jest także udział w sprzedaży wy
soce ekonomicznych i dogodnych w uży
ciu paliw płynnych, przede wszystkim 
lekkiego oleju opalowego i gazu płyn
nego, Jednakże nawet odpowiedni ga
tunek lub rodzaj paliwa nie rozwiązuje 
jeszcze sprawy ekonomicznego użytko
wania paliw. Do tego celu potrzebne są 
wysoce sprawne urządzenia grzewcze, 
czyli — po prostu — piece.

Jesteśmy pod tym względem niezwy
kle zacofani. Przemysł kluczowy, tere
nowy 1 spółdzielczy produkuje przeno
śne piece: stalopalne, uniwersalne z wy
kładziną szamotową, kaflowe, żeliwne 
i żelazne bez wykładziny, trzony ku
chenne blaszane 1 kaflowe, kuchnie wę- 
glogazowe, piece do spalania trocin. Po 
pierwsze jednak ilość produkcji jest 
grubo niedostateczna, po wtóre zaś, co 
najważniejsze, typy produkowanych pie
ców są przestarzałe, o niskiej spraw
ności.

Można przyjąć, że obecne ceny paliw 
dla odbiorców indywidualnych całkowi
cie wyeliminowały marnotrawstwo paliw 
w granicach zależnych od gospodarstwa 
domowego. Cena taka stwarza jednocze
śnie bodziec dla modernizacji urządzeń 
grzejnych w kierunku podwyższenia ich 
sprawności. Niestety, chętny napotyka 
tu przeszkodę nie do przebycia: wysoce 
sprawnych pieców brak. Produkowane 
w kraju wykazują sprawność do 45'/,, 
tymczasem w krajach zachodnich piec, 
który ma sprawność niższą od 70*/>,  nie 
może liczyć na zbyt. Pomijam tu już 
okoliczność, że duża część eksploatowa
nych od dawna pieców wymagałaby w 
ogóle wymiany ze względu na wyjątko
wo niską sprawność (15-25'/i).

Opracowanie konstrukcji wygodnego, 
estetycznego 1 wysoce sprawnego zauto
matyzowanego pieca grzewczego i roz
poczęcie jego produkcji' w skali maso
wej oraz eliminacja wszystkich przesta
rzałych typów i- Jest zadaniem nie cier

turalny oraż wyroby ludowe J śarly- ' 
styczne.

. Elastyczna 1 perspektywiczna po
lityka handlową w stosunku do 
Japonii nie skazuje nas bynajmniej 
na rolę eksportera , rolno-spożyw
czego i importera wyrobów prze
mysłowych i artykułów trwalej 
konsumpcji.

Co należy uczynić, aby poznać 
bliżej, hieznanego partnera — Ja
ponię? Jak należy postępować, ał>y 
nowy partner poznał z kolei nas 
z jak najlepszej strony... Jest to 
wciąż partner, o którym' wiemy 
stosunkowo niewiele, który mało 
wie o nas. Na plan pierwszy wy
suwa się" więc zagadnienie infor
macji, informacji handlowej.

Z okazji ukazania się 1000 
numeru Rynków Zagranicznych, 
Minister Handlu Zagranicznego 
W. Trąmpczyński w specjalnej 
wypowiedzi dla pisma podkreślił:

„Niezbędnym warunkiem prowa
dzenia jakiejkolwiek działalności 
handlowej w dzisiejszych czasach 
jest dysponowanie stałym, regu
larnym serwisem aktualnych infor
macji o wszystkich czynnikach, 
jakie bezpośrednio lub pośrednio 
wpływać mogą na taką działalność. 
Jest to w szczególności słuszne 
w odniesieniu do handlu zagra
nicznego, gdzie liczba i zmienność 
tych czynników są znacznie więk
sze niż w handlu wewnętrznym.”

W związku z powyższym już 
obecnie zarysowują się konkretne 
kierunki działania w procesie po
wstawania i kształtowania polityki 
handlowej względem tak atrakcyj
nego partnera, jakim jest dla nas 
Japonia, partnera, który w okre
ślonych okolicznościach jest w sta
nie wypełnić pewne marginesy po
wstające na tle postępującej inte
gracji i jej reperkusji dla naszego 
handlu zagranicznego na trady
cyjnych rynkach europejskich.

Powinniśmy zabezpieczyć syste
matyczne badania i analizę per
spektywiczną rynku japońskiego 
i jego koniunktury; skoncentrować 
naszą uwagę na wprowadzenie 
określonych towarów i ugrunto
wanie ich pozycji; prowadzić re
gularną informację gospodarczą 
o Polsce i jej osiągnięciach; zorga
nizować służbę reklamową (w ję- 
zyku angielskim i japońskim) 
1» odniesieniu do naszych towarów; 
brać udział, na skalę naszych 
możliwości, w corocznych targach 
w Osaka i Tokio.

To, jeśli chodzi o handel, a prze
cież warto by było zbadać możli
wości nawiązania współpracy 
naukowo-technicznej w dziedzinie 
niektórych gałęzi przemysłu oraz 
wymiany specjalistów. Pamiętajmy, 
że tylko w 1962/63 r. 2% dochodu 
narodowego Japonii zostało prze
znaczone na prace naukowo-badaw
cze i opracowanie nowych procesów 
technologicznych. Również warto, 
jak się wydaje, zastanowić się nad 
perspektywą wspólnych dostaw 
sprzętu inwestycyjnego dla krajów 
rozwijających się Azji i innych 
kontynentów.

Przytoczone powyżej perspektywy 
rozszerzenia i umocnienia stosun
ków gospodarczych między Polską 
a Japonią stawiają przed aparatem 
handlu zagranicznego cały szereg 
skomplikowanych zadań, których 
realizacja będzie wymagać często
kroć zupełnie nowego podejścia do 
spraw stosunków z Japonią, więk
szej elastyczności negocjacyjnej 
i zapewnienia sobie maksymalnej 
zdolności manewru w kontaktach 
z tym trudnym, ale jakże atrak
cyjnym zarazem partnerem.
Informacja i dokładne 

rozpracowanie potrzeb importowych 
i możliwości eksportowych Japonii 
— Kontakty osobiste 
rozbudowane na miarę potrzeb 
współpracy z handlem’ i przemy
słem Japonii — Znajomość 
specyfiki japońskiej, zwy
czajów i tradycji istniejących 
w kołach handlowych i przemysło
wych — winny zabezpieczyć po
myślny rozwój korzystnej dla obu 
stron współpracy gospodarczej 
między Polską a Japonią.

piącym zwłoki. Nie można bowiem ule
gać iluzjom, że problem ekonomiki ogrze
wania rozwlążą elektrociepłownie. Istnie
ją granice dla rozbudowy sieci cieplnej 
nawet w miastach. Indywidualny piec 
grzewczy będzie jeszcze przez długie la
ta miał zdecydowany „priorytet”. Dlate
go musiray dążyć do tego, aby ten sy
stem ogrzewania nie ustępował pod 
względem sprawności innym. Wchodzi tu 
w grę nie tylko interes odbiorcy, ale 
i gospodarki narodowej, która w aktu
alnych warunkach traci miliony ton 
węgla rocznie. Istnieją (bardzo ostrożne) 
szacunki, że tylko na podwyższeniu 
sprawności pieców z 0,45 do 0,65 można 
by oszczędzić rocznie ok. 2,3 min ton 
węgla.

A przecież nie jest to jedyna droga 
względnego zmniejszenia zużycia paliw 
przy jednoczesnym zwiększeniu elektów 
ogrzewania. Zastanowienia wymaga, jak 
twierdzono na zebraniu, np. kwestia ar
chitektury. Obecne tendencje do budo
wania bloków cienkościennych, prze
szklonych itp, zdają się nie Uczyć z 
problemem oszczędności paUw. Dalej. 
Zbyt mały Jest udział w ogrzewaniu 
miast odpadowej energii cieplnej z prze
mysłu. Obecnie gospodarka skojarzona 
w przemyśle uczestniczy w ogrzewaniu 
miast w 7%. Tymczasem na rok 1380 za
planowano ten udział na 5%, podczas 
gdy wskaźnik ten powinien być znacznie 
wyższy. Można by zresztą wymieniać 
więcej Jeszcze źródeł oszczędności paUw 
w tym zakresie. Szacuje się, że łącznie 
przyniosłyby one w roku 1380 obniżenie 
zużycia węgla o 7 min ton, to znaczy — 
z przewidywanych 45 min ton do 38 min 
ton. Jest to różnica poważna, czasu 
zaś na realizację poszczególnych przed- 

■ się wzięć zmierzających. do tego celu na
prawdę niewiele.

Powyższa Informacja traktuje cale za
gadnienie w sposób „wyrywkowy”. Ar
tykuł na temat racjonalnych systemów 
ogrzewania wydrukujemy w jednym z 
najbliższych numerów naszego pisma.

. W. D.

ORZECZNICTWO
MOC OBOWIĄZUJĄCA CENY 

UMOWNEJ W BAZIE USTALENIA
CENY PRZEZ KOMISJĘ CEN

Drukarnia Państwowa X w War
szawie ogłosiła przetarg na 
wykonanie wanien galwanicznych i 
innych urządzeń związanych z tą 
instalacją.

W przetargu tym wziął udział 
Edward Z., który złożył swoją — i . 
zarazem jedyną — ofertę na wyko
nanie wspomnianych urządzeń.

W tej sytuacji między stronami 
doszło do zawarcia umowy o wyko
nanie robót, przy czym w umowie 
tej oznaczono ogólną wartość robót 
na 550 000 zł.

Wobec tego, że w późniejszym 
szczegółowym zleceniu, wydanym 
przez Drukarnię Edwardowi Z., za
kres robót przekraczał zakres ozna
czony w umowie, Edward Z. po wy
konaniu całości zlecenia zażądał wy
nagrodzenia w wysokości 960 373 zł, 
a gdy Drukarnia odmówiła zapłaty 
ponad wypłaconą już sumę 532 000 
zł, sprawa przedstawiona została 
Wojewódzkiej Komisji Cen w Kato
wicach, która w oparciu o decyzję 
Państwowej Komisji Cen ustaliła 
ostatęcznie wynagrodzenie Edwarda 
Z. na*  742 620 zł.

Ponieważ Drukarnia odmówiła 
uregulowania różnicy w wysokości 
210 620 zł, Edward Z. wystąpił prze
ciwko Drukarni na drogę postępo
wania sądowego.

Sąd Wojewódzki dla m. st. War
szawy zasądził powództwo w 
całości.

Zdaniem Sądu Wojewódzkiego 
okoliczność, że w „zamówieniu po
zwany ograniczył wartość zlecenia 
do kwoty 550 000 zł, jest w spra
wie bez znaczenia z uwagi na to, 
że treść zlecenia i faktycznie wyko
nane urządzenia nie pokrywały się 
z treścią oferty powoda, a zatem nie 
mogły się mieścić w ramach uzgod
nionej kwoty. W tym stanie rzeczy, 
wobec sporu stron co do wartości 
wykonanych urządzeń, miarodajną 
może być jedynie kalkulacja i de
cyzja organu powołanego do usta
lenia cen (WKC)“

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
Drukarnia wniosła rewizję.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę, w orzeczeniu z dnia 13 
czerwca 1963 r. nr 1 CR 388/62 za
jął następujące stanowisko:

1. Jeżeli przedmiotem dostawy są 
artykuły masowej produkcji lub o 
wielkiej doniosłości dla gospodarki 
narodowej, wówczas cena ustalona 
przez właściwy organ jest ceną 
sztywną i swoboda umów w 
określeniu tych cen jest wyłą
czona. Jeżeli natomiast ze wzglę
du na nietypowość produktu cena 
ustalona przez właściwy organ ma 
obowiązywać tylko w określo
nym stosunku umownym, wów
czas ma ona charakter ceny mak-, 
symalnej.
. 2. Jeżeli strony przed zatwier
dzeniem ceny przez właściwy organ 
ustaliły w umowie cenę niższą, 
zaś cena zatwierdzona jest na tyle 
wyższa, że wpływa na opłacal
ność transakcji dla zamawiającego, 
wówczas może on od omowy o d- 
stąpić, a gdy odstąpienie jest 
już niemożliwe z powodu wy
konania zamówienia, zamawiający 
obowiązany jest do zapłaty jedynie 
ceny umownej.

Uzasadniając powyższe swe sta
nowisko Sąd Najwyższy zaznaczył 
m. in.:

„(...) Następnym zagadnieniem wy
magającym rozważenia jest sprawa 
wpływu decyzji WKC o ustaleniu 
ceny na kwotę 742 620 zł na posta- 
nowienie umowy, iż cena nie może 
przekroczyć sumy 550 000 zł. Zagad
nienie dopuszczalności i skuteczno
ści umownego określenia cen za 
artykuły zaopatrzeniowe i inwe
stycyjne produkowane przez przed
siębiorstwa gospodarki nieuspo
łecznionej i indywidualnych rze
mieślników, będące przedmiotem 
dostaw na rzecz jednostek państwo
wych w trybie ustawy z dn. 28.XII. 
1957 r. o dostawach, robotach i usłu
gach na rzecz jednostek państwo
wych (Dz. U. nr 3, poz. 7 z 1958 r.) 
niejednokrotnie było rozważane w 
orzecznictwie Sądu Najwyższego. 
Słuszny jest pogląd, że w świetle 
obowiązujących postanowień dekre
tu z dn. 3.VI.1953 r. o ustalaniu cen, 
opłat i stawek taryfowych (Dz. U. 
nr 31. poz. 122) i przepisów wyko
nawczych (a w szczególności § 4 pkt. 
3) zarządzenia Przewodniczącego 
PKPG z dnia 28.1.1956 r. (M. P. nr 
11, poz. 136) w brzmieniu zarządze
nia z dn. 8.X.II.1956 r. (M. P. nr 
102, poz. 1184), cena za artykuły 
zaopatrzeniowe i inwestycyjne do
starczone w, ramach zawartej umo
wy nie może być w zasadzie wyni
kiem swobodnego ukształtowania 
przez strony, lecz musi być ustalo
na zgodnie z powyższymi przepisa
mi (por. orzecz. SN z dn. 7.II.1961 
nr 4 CR 235/60, OSPiKA 61/11'318).

O zakresie obowiązywania tej za
sady i dopuszczalności pewnych od
chyleń od niej decydują te względy, 
którymi ustawodawca we wstępie do 
cyt. dekr. uzasadniał wprowadzenie 
jednolitego systemu ustalania cen 
W gospodarce socjalistycznej rola 
cen nie ogranicza sie do określenia 
wartości rzeczy i usług. Ceny jako 
element planowego kierowania go
spodarką oddziałują na podział 
dochodu narodowego, z drugiej zaś 
strony są miernikiem i sprawdzia
nem działalności jednostki gospodar
czej. W związiku z tym na tle kon
kretnej sytuacji gospodarczej prócz 
ceny sztywnej, realizującej w naj
wyższym stopniu zasadę kierowni-
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czej roli Państwa w kształtowaniu 
cen, występują również inne ceny 
(maksymalne, minimalne,, tymcza
sowe i in.), które w mniejszym lub 
większym stopniu dopuszczają wolę 
stron umawiających się w.odniesie
niu do ustalenia ceny wiążącej je 
w danym przypadku.

O tym, jaka cena będzie w danym 
przypadku odpowiednia, decydują 
zarówno względy przedmiotowe (ro
dzaj artykułu będącego przedmio
tem dostawy), jak' i -względy pod
miotowe (przynależność stron umo- 

■ wy do sektora gospodarki uspołecz
nionej lub nieuspołecznionej).

Jeżeli przedmiotem dostawy są 
artykuły masowej produkcji lub o 
wielkiej doniosłości dla gospodarki 
narodowej, wówczas cena ma cha
rakter ogólnie obowiązujący, jest 
ceną sztywną i swoboda umów w 
określeniu tych cen jest wyłączona 
(por. np. orzecz. SN z dn. 15.IX.1960 
r. nr 3 CR 859 59, PiP 61 11/845 i 
glosa A. Stelmachowskiego). Jeżeli 
natomiast cena ta, ze względu np. 
na nietypowość produktu, obowią
zuje tylko w tym stosunku umow
nym, dla którego została ustalona, 
wówczas ma ona charakter ceny 
maksymalnej i decyzja organu usta
lającego taką cenę oznacza jedynie, 
iż strony me mogą umówić ceny 
wyższej (por. np. orzecz. GRA z dn. 
25.IX.1958 r. RN 65.58, OSPiKA 
59/4/104). (...)

Dalszym zagadnieniem jest wpływ 
decyzji Komisji Cen ustalającej ce
nę wyższą od umówionej już po wy
konaniu umowy na cenę umówioną. 
Wzgląd na bezpieczeństwo obrotu 
wymaga, by wskutek żmiany cen 
strony nie były narażone na straty 
wpływające w sposób istotny na 
opłacalność transakcji. W zasadzie 
•więc decyzja Komisji Cen nie mo
że dotyczyć transakcji już wykona
nych (nor. np. orzecz. SN z dn. 
27.IX.1960 r. 1 CR 735'59, OSPiKA 
62 1/3); jeżeli strony przed zatwier
dzeniem ceny przedmiotu o cechach 
indywidualnie określonych w zamó
wieniu ustaliły w umowie cenę niż
szą, zaś cena zatwierdzona jest na 
tyle wyższa, że wpływa to na opła
calność transakcji dla zamawiają
cego, wówczas może on od umowy 
odstąpić (por. np. § 68 o.. w. d.), a 
gdy odstąpienie jest już niemożliwe 
z powodu wykonania dostawy, za
mawiający obowiązany jest do za
płaty jedynie ceny umownej (por. 
np. orzecz. GKA z dn. 25.IX.1958 r. 
RN 65 4/104).(..,)

Skoro więc strony umówiły za do
stawę określoną w zleceniu z dnia 
13.X.1958 r. cenę 550 000 zł, określa
jąc ją jako cenę maksymalną, zaś 
cena 742 620 zl ustalona przez KWC 
nie ma charakteru ceny ogólnie obo
wiązującej, lecz ustalona została tyl
ko dla tego stosunku umownego, 
skoro ponadto dostawcą jest przed
siębiorstwo nieuspołecznione, a 
ustalenie ceny przez WKC nastąpi
ło w pół roku po wykonaniu umo
wy i wystawieniu przez powoda ra
chunku na cenę 532 000 zł, który zo
stał przez pozwanego zapłacony, zaś 
różnica, między ceną ustaloną a 
umówioną sięga ok. 30 proc, tej 
ostatniej ceny — należało uznać, że 
decyzja WKC ustala jedynie cene 
maksymalną, a nie sztywną i wo
bec tego powód mimo tej decvzji nie 
może za wykonanie zamówienia 
obietego zleceniem z dn. 13 X 1958 r 
żądać wynagrodzenia przewyższają
cego umowną kwotę 550 009 zł (...)”

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

DOTACJE PRZY ROZRUCHU 
EKSPLOATACYJNYM

PRODUKCJI NOWYCH 
ARTYKUŁÓW

Ukazało się zarządzenie Ministra 
Finansów z dnia 17 marca 1964 r. 
w sprawie dotacji przedmiotowych, 
związanych z rozruchem eksploa
tacyjnym produkcji nowych artyku
łów w państwowych przedsiębior
stwach przemysłowych objętych pla
nowaniem centralnym (Monitor Pol
ski Nr 25, ppz. 111).

Zarządzenie ustala warunki i spo
sób przyznawania dotacji przedmio
towych na nowe artykuły 
przemysłowe, będące wyrazem 
postępu technicznego, produkowane 
po jaz pierwszy w kraju 
w państwowych przedsiębiorstwach 
przemysłowych objętych planowa
niem centralnym.

Dotacje są możliwe, jeżeli produk
cja artykułów odpowiada równocze
śnie 3 warunkom:

i) jest podejmowana w skali ma
sowej bądź seryjnej; 2) wymaga roz
ruchu eksploatacyjnego przekracza
jącego okres trzech miesięcy; 3) przy 
ustalonej na dany artykuł cenie zby
tu przedsiębiorstwo poniosłoby — w 
okresie rozruchu eksploatacyjnego — 
na produkcji danego artykułu stra
tę albo osiągnęłoby zysk w wyso
kości o 1/3 niższej od zysku fak
tycznie osiąganego na artykułach 
najbardziej zbliżonych liib ich gru
pie.

Dotacje przedmiotowe, związane 
z rozruchem eksploatacyjnym no
wo produkowanych artykułów, nie 
mogą być wypłacane przez okres 
dłuższy aniżeli. 2 lata.

Stawka dotacji przedmiotowej na 
nowo produkowany artykuł stano
wi różnicę między jego tymczasową 
ceną fabryczną a ceną zbytu i ulega 
zmianie stosownie do zmian tym
czasowej ceny fabrycznej bądź ceny 
zbytu.

Kredyty na dotacje przedmiotowe, 
dotyczące nowo produkowanych 
artykułów, otwierane są minister
stwom, te zaś przekazują kredyty — 
zjednoczeniom.

Opracował JOZEF ZIELIŃSKI

W II GOSPODARCZE
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nia planowe i środki służące do 
wykonywania nałożonych zadań, 
systemu cen, podatków, ewiden
cji itp. Trzeba sobie przy tym zda
wać sprawę z tego, że prawie 65 
proc, wartości produkcji przemy
słowej pozostało w ogóle, jak na 
razie, poza programami zwiększe
nia roli mierników netto.

MIERNIKI I BODŹCE 
SYNTETYCZNE - PODSTAWĄ

OCENY POSTĘPU TECHNICZNO- 
EKONOMICZNEGO

Mierniki netto niwelują zainte
resowania w preferowaniu pro
dukcji matferialochlonnej i kapi
tałochłonnej. Nie stwarzają one 
jednak dostatecznych bodźców do 
oszczędzania materiałów przy 
danej strukturze produkcji. Naj
powszechniej stosowane mierniki 
netto (mierniki netto wartości 
produkcji w cenach przerobu, 
kosztach przerobu oraz produkcji 
według normatywów i norm pra
cochłonności) są zupełnie zneutra
lizowane na zmiany w zużyciu 
materiałów na jednostkę produk
cji. W tych warunkach pierwszo
rzędnego znaczenia, jako forma 
uzupełnienia mierników netto, na
bierają bodźce i mierniki synte
tyczne uwrażliwione na zmiany w 
nakładach pracy uprzedmioto
wionej.

O uzupełnieniu mierników netto 
bodźcami, stwarzającymi j zaintere
sowanie w oszczędnym gospodaro
waniu pracą ' uprzedmiotowioną, 
znajdujemy w Tezach zdanie, w 
którym wypowiedziane są dwie 
koncepcje reformy: „Podstawą dla 
oceny postępu techniczno-ekono
micznego powinny być wskaźniki 
syntetyczne, zwłaszcza wskaźnik 
rentowności i obniżenia kosztów 
produkcji”.

Miernik obniżki kosztów wła
snych w stosunku do planu i w 
stosunku do okresu poprzedzające
go był już stosowany jako kryte
rium oceny działalności przedsię
biorstwa i podstawa bodźców ma
terialnych w latach czterdziestych 
i pięćdziesiątych. Od sześciu lat 
podejmujemy natomiast systema
tycznie próby wykorzystania syn
tetycznych mierników finansowych 
(zysku i rentowności) — jako kry
terium oceny działalności przedsię
biorstwa i podstawy bodźców. Wy
korzystanie syntetycznych mierni
ków finansowych napotyka jednak 
na poważne trudności w związku 
z nieprzystosowaniem do tego ce
lu „warunków zewnętrznych": 
planowania, finansów, cen, podat
ków i systemu ewidencji.

W dotychczasowych próbach 
zwiększenia roli syntetycznych 
mierników finansowych wysiłki 
nasze koncentrowały się przede 
wszystkim na usprawnianiu i 
„uprecyzyjnianiu" sposobów licze
nia tych mierników i bodźców z 
nimi związanych, przy danych nie
prawidłowych „warunkach ze
wnętrznych". Kierunek ten zna
mionowała, wydaje się, nadmierna 
wiara w możliwości doskonalenia 
sposobów mierzenia wyników fi
nansowych w oderwaniu od całego 
mechanizmu planowania i zarzą
dzania. Ten brak dotychczasowych 
programów wykorzystania synte
tycznych mierników finansowych 
znalazł odbicie w skomplikowa

CZYTELNIKÓW

Gorzki smak pomarańczy
Pomarańcze, cytryny, grejpfruty — 
to owoce, które zawsze chętnie 
widzimy na naszych stołach i na
rzekamy, że śą one ciągle jeszcze 
na naszym rynku towarem niemal 
reglamentowanym. Owoce połu
dniowe sprowadzamy — jak wia
domo — z dalekich słonecznych 
krain i każda zakupiona ich tona 
oznacza dla skarbu państwa po
ważny wydatek dewizowy.

I choć często narzekamy na brak 
tych owoców w sklepach, to jed
nakże zrozumiale są ograniczone 
ich zakupy przez polski handel za
graniczny. Wolne dewizy — to to
war istotnie reglamentowany.

Zakup cytrusów — to jedna 
sprawa, drugą — to ich przewóz 
do kraju. W tej dziedzinie również 
często płacimy dewizami, jakkol
wiek nie istnieje bu warunek bez
względny. Polski importer może

■przecież zapłacić polskiemu arma
torowi fracht w walucie krajowej. 
Jest to możliwe wtedy, gdy polski 
statek gotów jest przewieźć towar 

niu i często wręcz nieczytelności 
wyników wielokrotnie korygowa
nych o. najrozmaitsze „przyczyny 
niezależne" i „nieprawidłowe",

BODŹCE DO NAPIĘTEGO 
I REALNEGO PLANOWANIA -

BRAKUJĄCE OGNIWO

Obok rozszerzenia stosowania 
mierników netto i zwiększenia roli 
mierników i bodźców syntetycz
nych — ogniwem nie dającym się 
pominąć w programie usprawnia
nia metod planowania i zarządza
nia — jest sprawa bodźców do 
prawidłowego (realnego i napięte
go) planowania. Problem zaintere
sowania pracowników przedsiębior-
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stwa w prawidłowym (napiętym 
i realnym) planowaniu wysuwany 
jest już od*  dawna. Swego czasu 
wysuwana była teza o wykorzysta
niu zysku jako kryterium oceny 
przedsiębiorstwa niezależnie od pla
nu. Tezy tej nie potrafiliśmy w 
pełni zrealizować przede wszystkim 
wobec przemożnej roli mierników 
brutto. W dyskusji o bodźcach eko
nomicznych w „Nowych Drogach” 
na początku 1962 r„ (patrz pod
sumowanie tej dyskusji napisane 
przez Stefana Jędrychowskiego) 
oraz na zorganizowanej przez Od
dział Warszawski PTE Konferen
cji o bodźcach ekonomicznych, w 
kwietniu 1962 r. — wyraźnie stwier
dzono, że niepowodzenie w wyko
rzystaniu funduszy: zakładowego 
i premiowego, jako bodźców do 
prawidłowego napiętego i realne
go planowania, wiązało się z do
minującą rolą bodźców opartych 
o mierniki brutto oraz innych bodź
ców wąsko-wyspecjalizowanych.

*) Znam przypadki, gdy pracownicy 
przedsiębiorstw stosują, owszem, anali
zę ekonomiczną i metody matematycz
ne programowania liniowego, w celu 
znajdowania rozwiązań bynajmniej nie 
optymalnych z punktu widzenia ogólno
społecznego. Metody matematyczne i 
analiza ekonomiczna mogą stanowić 
skuteczny instrument ukrywania rezerw. 
Ponadto gdy kryterium oceny działal
ności przedsiębiorstwa są mierniki brut
to — to analiza ekonomiczna i metody 
matematyczne wskazują jako ..najwy
godniejsze" z możliwych rozwiązań w 
procesie wykonania planu — roz
wiązania materiałochlonne i kapitało
chłonne, a więc nieoptymalne społecz
nie, szczególnie w makro-ekonomicz- 
nym kontekście „wąskich gardeł” mate
riałowych i kapitałowych w najbliższym 
pięcioleciu.

obcemu armatorowi — który wy
przedził PŻM o dwa dni — pod
stawiając do załadunku swój sta
tek i gwarantując przyjście do 
Gdańska najpóźniej do dnia 23.4. 
1964.

Przewóz jednej fony pomarańczy' 
kosztuje 18 dolarów — czyli cały 
fracht za partię załadowaną na 
obcy statek wynosi 18 000 dolarów 
— sumę, nad którą nie można 
przejść obojętnie, kiedy się pomy
śli, że zapłacona w złotych pol
skich polskiemu armatorowi może 
pozwoliłaby na dalszy zakup 
znacznej ilości pomarańczy. Nie
stety, przekazana w czystych de
wizach zagranicznemu armatorowi 
— pozbawia nas złudzeń o uzyska
niu dalszej partii pomarańczy na 
naszym rynku.

Kiedy jeszcze dodamy, że w tym 
samym czasie gdyński armator Pol
skie Linie Oceaniczne Gdynia — 
nie mając widocznie żadnej mo
żliwości uzyskania tej partii ła
dunku — musiały zatrudnić pol
ski chłodnicowiec m.s. „Dę
blin” — statek stworzony do prze
wozu pomarańczy — pod ładu
nek rudy manganowej z marokań
skiego portu Agadir do Gdańska 
— owe długo wyczekiwane zaklęte 
słońca stają się w jednej chwili 
bardzo gorzkie.

ALEKSANDRA WOJEWSKA 
Polska Żegluga Morska

Szczecin

Sprawa bodźców do prawidło
wego (napiętego i realnego) plano
wania bynajmniej nie jest rozwią
zywana automatycznie przez odej
ście od mierników brutto, wpro
wadzenie mierników netto i wy
korzystanie zysku jako podstawy 
bodźców. Z pewnego punktu wi
dzenia można nawet dowodzić, że 
zainteresowanie przedsiębiorstwa w 
prawidłowym (napiętym i real
nym) planowaniu staje się wraz z 
rozszerzaniem stosowania mierni
ków netto i zwiększaniem roli 
syntetycznych mierników finanso
wych — coraz bardziej palącą ko
niecznością.

Zdajemy sobie z tego sprawę, 
że bodźce zachęcające do wyko
nania i przekroczenia ustalonego 
odgórnie planu zysku powodują 
z jednej strony zainteresowanie w 
maksymalizacji zysku w procesie 
wykonania planu i z drugiej stro
ny wywołują tendencje do sztuczne
go obniżania wielkości zysku, prefe
rencji wyrobów i operacji produk
cyjnych niskorentownych i nieren

do kraju. Jak jednak tłumaczyć 
decyzję importera, gdy mając do 
wyboru statek polski i obcy wy
biera właśnie obcy, płacąc za 
fracht w czystych dewizach, ogra
niczając niejako w ten sposób mo
żliwość zakupu dodatkowych kil
kuset ton pomarańczy. Czy zasad
niczym argumentem, przemawiają
cym za. tą decyzją, miał być fakt, 
że polski statek byłby w Gdańsku 
o 48 godzin później?

Warto bliżej spojrzeć na fakty.
Na całym świecie owoce połud

niowe przewożone są statkami spe
cjalnie przystosowanymi do prze
wozu owoców. Statki te popular
nie nazywane są bananowcami. Są 
to statki bardzo szybkie, nowo
czesne, z ładowniami chłodzonymi, 
elektrycznie wentylowane — jed
nym słowem statki, które zapew
niają tym drogim ładunkom pra
wie komfortową podróż morzem. 
Wiadomo powszechnie, że tżw. 
„fruit carriers" mają w każdym 
porcie „owocowym" swoje spe

townych w trakcie projektowania i 
ustalania planu. Analogicznie sytua
cją wygląda w przypadku stosowa
nia mierników netto. Cóż bowiem 
oznacza zainteresowanie przedsię
biorstwa w wykonaniu i przekro
czeniu planu produkcyjnego wy
rażonego przy pomocy mierników 
netto? Oznacza z jednej strony za
interesowanie w preferowaniu 
produkcji netto (a więc praco
chłonnej, materiałooszczędnej i ka- 
pitałooszczędnej) w procesie wyko
nania planu, z drugiej zaś strony 
— sztuczne obniżanie zadań netto 
w procesie • projektowania i usta
lania planu, a więc preferowanie 
produkcji nieskttpracochłonnej, ma-
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teriałochłonnej i kapitałochłonnej. 
Chodzi o to, że włączając do planu 
maksymalną ilość rozwiązań (ope
racji i asortymentów) charaktery
zujących się stosunkowo najniższą 
pracochłonnością oraz dużą mate
riałochłonnością i kapitałochłon- 
nością — przedsiębiorstwa i zjed
noczenia mają lepszy start do ła
twego wykonania i przekroczenia 
zadań planowych netto, zyskują 
więcej możliwości przestawień w 
procesie wykonania planu: od nie
korzystnych (w warunkach bodź
ców związanych z miernikami net
to) operacji i asortymentów mate- 
rialochlonnych i kapitałochłonnych 
do korzystnych operacji i asorty
mentów pracochłonnych.

Jednym z podstawowych bra
ków naszej dyskusji na temat me
tod planowania jest niedocenianie 
oddziaływania bodźców związa
nych z wykonaniem planu na pro
ces projektowania i ustalania pla
nu. W szczególności nie docenia 
się ogromnych możliwości mani
pulowania strukturą asortymento
wą oraz metodami technologiczny
mi produkcji w procesie budowy 
planu i w procesie jego wykona
nia. Tymczasem, jak to próbowa
liśmy wyżej uzasadnić — brak za
interesowania w napiętym plano
waniu przekształca wszystkie ten
dencje, które chcemy powołać do 
życia w procesie wykonania 'planu 
w kontrtendencje w^procesie pro
jektowania i ustalanra planu.

Niezwrócenie uwagi na ten waż
ny aspekt wykorzystania mierni
ków netto i syntetycznych mier
ników finansowych zaważyło — 
wydaje się — na formułowaniu 
postulatów i programów reform 
metod planowania i zarządzania w 
latach 1963 i 1964. Postuluje się 
więc zwiększenie roli mierników 
nętto i syntetycznych mierników 
finansowych — pozostawiając na 
uboczu problem zainteresowania 
pracowników ’ przedsiębiorstwa w 
prawidłowym (napiętym i realnym) 
planowaniu, 

cjalne nabrzeża — i że mają pierw
szeństwo przed normalnymi stat
kami drobnicowymi nie przewożą
cymi owoców.

W przypadku braku tonażu chło
dzonego — owoce południowe z 
równym powodzeniem mogą być 
przewożone statkami szybkimi, no
woczesnymi, zapewniającymi bar
dzo dobrą wentylację elektryczną 
— tj. co najmniej 15-krotną wy
mianę powietrza w ładowni w 
przeciągu 1 godziny.

Polska Marynarka Handlowa w 
chwili obecnej nie posiada jeszcze 
statków, które ..można by określić 
mianem „czystych" bananowców, 
jednakże dysponuje tonażem no
woczesnym, szybkim, chłodzonym 
elektrycznie wentylowanym — czyli 
tonażem mogącym w każdej chwili 
obsłużyć na rynkach zagranicznych 
zakupione partie owoców południo
wych przeznaczonych do Polski.

Armator Szczeciński — Polska 
Żegluga Morska Szczecin — zatru
dnia na swojej Linii Zachodnio 
Afrykańskiej — 6 nowoczesnych, 
szybkich, elektrycznie wentylowa
nych statków typu B-55 — wielko
ści 5 300 ton DTW każdy. Statki 
te są w stanie zapewnić przewóz 
partii około 1000 ton owoców po
łudniowych z basenu Morza Śród
ziemnego do portów polskich w 
bardzo dobrym stanie. Dysponując 
5 ładowniami zapewniają bardzo

PROBLEMY REGULOWANIA 
CEN I ROLA ZJEDNOCZEŃ

Zysk, jako kryterium oceny 1 
podstawa bodźców, stwarza szero
kie możliwości" wykorzystania cen 
jako instrumentu sterowania dzia
łalnością przedsiębiorstwa. Tezy 
wskazują, że w „celu lepszego pla
nowego sterowania działalnością 
przedsiębiorstwa należy szerzej 
posługiwać się systemem cen fa
brycznych i podatkiem obrotowym, 
również w dziedzinie środków pro
dukcji". Czy oznacza to, że ceny 
fabryczne mają się stać (jak to su
gerowały wnioski komisji powo
łanej w sprawie usprawnienia sy

stemu cen w drugiej połowie ub. 
roku) cenami regulowanymi pod 
kątem wytwarzania zainteresowa
nia w obniżaniu kosztów ,i przy
roście produkcji oraz preferencji 
wyrobów o najwyższych standar
dach jakościowych? Jakie insty
tucje zajmowałyby się tak poj
mowanym regulowaniem cen pro
ducenta? Czy regulowanie tych 
cen powinno odbywać się wyłącz
nie w ramach wyspecjalizowanego 
urzędu centralnego, ministerstw 
przemysłowych czy też zjednoczeń?

Założenie uczynienia zjednoczeń 
bardziej samodzielnymi organizma
mi gospodarczymi, w których de
cyzje podejmowane są na podsta
wie rachunku ekonomicznego su
geruje, wydaje się, że centra de
cyzyjne polityki cen producenta 
powinny znajdować się w jednost
kach bezpośrednio nadrzędnych 
ponad zjednoczeniami: w minister
stwach przemysłowych. Obciążenie 
ministerstw funkcją regulowania 
cen powinno przyczynić się do na
dania tym jednostkom pożądanego 
charakteru organów koordynacyj- 
no-analitycznych. Taką właśnie 
propozycję wysuwa Józef Pajestka 
w referacie wygłoszonym 16.IV br. 
w. Komisji Ekonomiki Przemysłu 
przy Zarządzie Głównym PTE. 
Sugeruje on rozwiązanie dylema
tów prawidłowego planowania i 
wykonywania planów ną podsta
wie stworzenia czegoś w rodzaju 
„rozrachunku gospodarczego zjed
noczenia". Według tej koncepcji 
zjednoczenie decydowałoby samo 
o podstawowych problemach pro
dukcji, inwestycji, zaopatrzenia, 
zbytu, handlu zagranicznego — kie
rując się „rzeczywistymi" katego
riami ekonomicznymi, tzn. wyko
rzystując z jednej strony rachunek 
kosztów, a z drugiej — układ real
nych cen na rynku krajowym i 
zagranicznym.

Propozycje zwiększenia roli 
zjednoczeń w systemie zarządza
nia są jeszcze nader postulatywne. 
Wymagają one bliższej konkretyza

szybki załadunek i wyładunek w 
porcie krajowym.

Wielkie też było zdziwienie ar
matora polskiego, kiedy zrezygno
wano z oferty złożonej przez PŻM 
na korzyść obcego armatora.

Dlaczego PŻM nie otrzymała 
polskiego ładunku?

W dniu 6.4.1964 — zaoferowano 
Linii Zachodnio Afrykańskiej do 
przewozu partię 1000 ton poma
rańczy w relacji Casablanca — 
Gdańsk, z warunkiem dostawy do 
Gdańska najpóźniej do dnia 25.4. 
1964. Oferta ta została potwier
dzona przez, szczecińskiego ar
matora błyskawicznie. Oferowa
no pod powyższą partię sta
tek m.s. „Bydgoszcz” — który 
w tym czasie był w drodze do Liz
bony i natychmiast po zakończe
niu wyładunku w Lizbonie mógłby 
pójść do Casablanki po 1000 ton 
polskich pomarańczy. Statek ten 
po wyładunku w Lizbonie dyspo
nował 5 pustymi międzypokła- 
dami — elektrycznie wentylowa
nymi, gwarantował bezpośredni 
przelot Casablanca — Gdańsk — z 
datą przybycia do Gdańska dnia 
25.4.1964. Gotowość do załadunku 
w Casablance została potwierdzo
na na dzień 17.4.1964. W wypadku 
jednak, gdyby załadowcy żądali 
podstawienia statku, już w dniu 
16.4. w Casablance, istniała możli
wość przyspieszenia statku i pod
stawienia w żądanym terminie.

Niestety, ładunek oferowano 

cji. Hasła uczynienia ze zjednoczeń 
jednostek prawidłowo planujących 
pozostaną życzeniami, dopóki nie 
odpowiemy na pewne podstawowe 
pytanie, jak to zrobić: Jak prak
tycznie przezwyciężyć aktualne 
„ubezwłasnowolnienie” zjednoczeń, 
które wciąż otrzymują dziesiątki 
wskaźników dyrektywnych. Jak 
zainteresować pracowników zjedno
czeń w kierunkach działalności po
żądanych z punktu widzenia ogól
nospołecznego w procesie wykona
nia planu i w trakcie projektowa
nia i ustalanja planu? Jak regulo
wać ceny, by stały się one lepszy
mi informatorami o rzeczywistych 
proporcjach gospodarczych itp.?

Nie ulega wątpliwości, że zwięk
szeniu roli zjednoczeń musi towa
rzyszyć równoczesna rekonstruk
cja planowania, finansów, cen, po
datków i systemu ewidencji. Trze
ba sobie zdawać sprawę z tego, że 
najbardziej nawet „uelastycznio
ne" mechanizmy sterowania cena
mi nie są w stanie zapewnić pra
widłowego regulowania rozmiarów 
i struktury produkcji w warun
kach zainteresowania pracowni
ków przedsiębiorstw i zjednoczeń 
w sztucznym obniżaniu planów 
oraz wówczas, gdy dominującą rolę 
jako kryterium oceny wykonania 
planu spełniają mierniki brutto.

❖

Problemy i trudności doskona
lenia metod planowania i zarzą
dzania nie zmieniają faktu, że 
program zwiększenia roli zjedno
czeń, rozumiany jako próba zinte
growanego usprawniania planowa
nia, finansów, cen, podatków i sy
stemu ewidencji — może stanowić 
realny krok naprzód w rozwoju 
mechanizmu funkcjonowania go
spodarki. Teza o zwiększeniu roli 
zjednoczeń nie powinna być rozu
miana jako kurs na zacieśnienie 
niewielkiego marginesu decyzji, 
które są podejmowane w przedsię
biorstwach oraz na zmniejszenie 
roli rachunku ekonomicznego i roz
rachunku gospodarczego zakłado
wego i wydziałowego. „Wzmocnie
niu roli i samodzielności zjedno
czeń powinno towarzyszyć faktycz
ne podnoszenie roli samorządu ro
botniczego w decydowaniu o wew
nętrznych sprawach przedsię
biorstw" — informują Tezy. Do
brze „nakierowana" inicjatywa i 
inwencja twórcza pracowników 
przedsiębiorstw stanowi ogromną 
siłę wytwórczą, bez pełnego wy
korzystania której — każdy wa
riant planu będzie się wydawał 
mało atrakcyjny, zarówno z punk
tu widzenia teraźniejszości jak i 
przyszłości.

MAREK MISIAK
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 POPRZEDNIM arty

kule (patrz „Życie
Gospodarcze" nr’ 17 z 
dpia 26.IV.1904 r.)

■wskazaliśmy, że w li
teraturze amerykań

skiej coraz wyraźniej zarysowują 
się dwa przeciwstawne punkty wi
dzenia na znaczenie tzw. radziec
kiej ofensywy ekonomicznej 1 roz
poczęliśmy ich analizę. Poprowa
dzimy ją dalej;

5) Nie pomoc a handel. Zwolen
nicy koncepcji, że szybsze tempo 
wzrostu nie ma większego znacze
nia dla współzawodnictwa dwóch 
systemów, wysuwają również na
stępujący argument: „o kwestii czy 
interes ekonomiczny powiąże te 
kraje (tzn. kraje zacofane gospo
darczo — JGZ) ż Rosją czy ze Sta
nami Zjednoczonymi w znacznie 
większej mierze ządęcydują więzy 
handlowe niż więzy pomocy eko
nomicznej" '). Wskazuje się tu pa 
fakt, że dla krajów słabo rozwinię
tych regularne więzy handlowe są 
znacznie ważniejsze niż pomoc eko
nomiczna czy pożyczki, „Względny 
spadek cen ną dobra przęz pje eks
portowane — jaki mlat miejsce w 
ostatnich latach ■— może więcej niż 
zrównoważyć pomoc gospodarczą 
ze wszystkich źródeł"- (ibid. 381). 
Równocześnie wysuwa się tezę, że 
dla wymiany handlowej w dłuż
szym okresie decydujące znaczenie 
posiadają warunki naturalne 1 in- _ 
stytucjonalne, łącznie z polityką 
handlową, ą nie tempo wzrostu,

Jeże» chodzi o USA ta - jak pisa» 
OianioK — „wielkim proldęiueui Ola 
Ameryki w dziedzinie handlu » krajami 
luerozwiniętymi jest nie dostarczenie im 
dóbr, których potrzebują, aie raczej za
absorbowanie ich produktów W zamjan. 
Kraje te są eksporterami iywnosci i 
włókien naturalnych, a te produkty są 
blokowane od naszych brzegów, aby nie 
pogarszać naszego własnego problemu 
rolnego (zagadnienie nadwyżek rolnych 
— JUZ). Niektóre kraje nierośwlnlęte są 
eksporterami ropy nattowej, na którą 
nałożone jest embargo dla ochrony kra
jowych producentów amerykańskich" 
(Granięk.ses), w obu krajach handel za
graniczny odgrywa dotychczas niewielką 
roi^s Wg szacunków Granicka ca|y eks
port radziecki wynosi około Z proc. ra
dzieckiego GNP, a analogiczna cyfra dla 
USA wynos) ca 4 proc. (ibid. 887). W 
cyfrach absolutnych eksport radziecki 
wynosił w i9oo roku 5 592,1 min doi, 2) 
Jeżeli — wobec braku bardziej wiąrp- 
godnyoh dany oh — znowu weżmiemy 
szacunek qohna (radziecki qnp w roku 
U60 >— 235.500 min doi.) to otrzymujemy 
liczbę 8,4 proc, (itadaiecltie obroty handlu 
zagranicznego w tym samym roku wy-, 
niosły 11191 min doi. co daje ich udział 
w dochodzie narodowym brutto (GNP) w 
wysokości ca 4,7 prąc,). Równocześnie 
jednak, z punktu widzenia warunków 
naturalnych, «wiązek Radziecki — zda
niem ekspertów amerykańskich — posia
da .... poważną przewagę nad USA jako 
partner handlowy dla nierozwinictoj 
części świata» (Granick, s. 285). Wynika 
to z tego, ie .„„Rosją jest krajem ubo
gim rolniczo, ze złą kombinacją gleby 
i opadów w większości rejonów gigan
tycznego obszaru stanowiącego «SKR. 
Z punktu widzenia warunków geogra
ficznych Rosji, byłoby dla niej całkowi
cie uzasadnione ekonomicznie w diuż-
szej perspektywie, stać się poważnym 
importerem lywnaioi i włókien na tu rai.

TABLICA 5 
KIERUNKI RADZIECKIEGO HANDLU ZAGRANICZNEGO za WYBRANE LATA 

W 1WLN POL, USA I PROCENTACH i)

Współzawodnictwo ekonomiczno w oczach Amerykanów (Ul)

DWA PUNKTY WIDZENIA“
rrych w zamian za maszyny 1 inne wy- 
roby przemysłowe» (tamże).

Wydaje się, że Amerykanie słusz
nie zwracają uwagę na fakt, że — 
wbrew pozorom ZSRR ma nieko
rzystne warunki naturalne dla roz
woju rolnictwa i hodowli. Często 
się zapomina, że ZSRR to nie tyl
ko Ukraina, a 1/6 część kuli ziem
skiej. i musi być rozpatrywany ja
ko całość. Oczywiście — możemy 
tu dodać — względy strategiczne 
wymagają zapewnienia sobie sa
mowystarczalności — pewnego nie
zbędnego minimum — pod wzglę
dem żywnościowym i surowców 
rolniczych. Jednakże tak pojęta 
samowystarczalność to zupełnie In
ny pułap produkcji niż pełne zao
patrzenie w warunkach pokojo
wych, przy rosnącej stopie życio
wej. O formie zaopatrzenia w te 
wielkości krańcowe — notabene 
stale rosnące — pomiędzy niezbęd
nym minimum a pełnym zapotrze
bowaniem — nie przesądzają już 
względy militarne i może decydo
wać rachunek ekonomiczny, m.in. 
koszty komparatywne produkcji 
przemysłowej i rolnej w Zw, Ra
dzieckim i u jego potencjalnych 
kontrahentów.

Wracając jednak do tezy o tym, 
żę Związek Radziecki ma sprzy
jające warunki dla rozwoju wy
miany handlowej, zwłaszcza z kra
jami słabo rozwiniętymi, to Sta-^ 
tystyka dynamiki obrotów handlu 
zagranicznego ZSRR za ostatnie 
Jata w pełni tę tezę potwierdza, 
Eksport radziecki wzrósł z 3 do 
5% światowego elesportu w okre
sie 1950 — 1960, a radziecki han
del zagraniczny, poczynając od r. 
1955 rozwijał się w tempie 11% 
rocznie, przewyższając tempo wzro
stu GNP czy nawet produkcji 
przemysłowej3). Równocześnie obro
ty towarowe ZSRR z krajami sła
bo rozwiniętymi rosły w okresie 
od 1955 r, w tempie 30 procent 
rocznie, (tamże, s. 435), a udział ich 
osiągnął w 1961 roku 15% całości 
radzieckich obrotów handlowych, 
a 45% obrotów z krajami niesocja- 
listycznymi. Ilustruje to następu
jąca tablica;

1) Granick, op, cit., g, ??!,
2) Carnett 1 Crąwford, pp. ęlt„ s, 453
3) P, H, TJiujfbęrg, cit,, s, 414,
4) Por. tajnże, s. 414
5) K, Knorr 1 J, W. Batimol (eds) — 

What Price Economic GrowthT Engje- 
wood Cllifa, N. J. 1081, b. «.

6) Por. H. SchwartB — Hefieotions on 
tłio Economic Race, comparisona-. ob- 
ęjt, cz, nj, a, 611,

7) E. R. Field — Stóg Overpay|lg Your 
Texas, New York 1962, s. 171.

8) K. Knorr i W. J. Baumol (eds), bp. 
<St„ s. 18.

0) por. tamie, s. 9—11.

1850 1955 1961
Ogólem 3 250 (100)
Kraje socjalistyczne 2 837 (81)

Kraje europejskie 1866 (57)
Chiny 578 (18)
Pozostało azjatyckie ins (6)

Kraje niesocja]istyęzne 613 (13)
Rozwinięto kraje kapitalist.
Kraje słabo rozwinięte ,

6 <84 (100) 11 838 (100)
5 108 (79) 7 778 (68)
3 455 (53) 6 486 (55)
1 303 (33) 019 (®)261 (4) 3*4 (3)
1 376 (31) 4 059 (31) (100)

975 (15) 2 152 (18) (55)
347 (5) 1 769 (15) (45)

Znaczenie względnych wielkości 
rocznych przyrostów produkcji ©bu 
Rrąjów wynika z tego, że stanowią 
one najbardziej dyspozycyjną część 
produkcji społecznej, część, którą 
najswobodniej można przesuwać 
pomiędzy* różnymi zastosowaniami 
zależnie od wymogów chwili (oczy
wiście w granicach wyznaczonych 
przez strukturę rzeczową tych przy
rostów, ale tu handel zagranicz
ny może niekiedy przyjść z pomo
cą). Wskazuję się tu również, że 
dyspozycyjność owych przyrostów 
produkcji jest beą porównania 
większa w ZSRR, gdzie w całości 
znajdują się one w rękach państwa 
socjalistycznego, niż w USA, gdzie 
są one rozproszona w rękach róż
nych podmiotów gospodarujących 
i państwo ma tylko ograniczone 
możliwości kierowania ich na 
określone przeznaczenia.

2) Stopa wzrostu a charakter 
alokacji zasobów. Zwolennicy oma
wianego obecnie kierunku myśle
nia bez trudu obalają argumenty, 
że nie tempo wzrostu aie charakter 
alokacji radzieckich zasobów sta
nowi de facto zagrożenie ze stro
ny Zw, Radzieckiego. Wskazuje się 
to przede wszystkim na to, że rze
czy tych nie wolno od siebie odry
wać. Jeżeli chodzi o ZSRR, to 
szybkie tempo wzrostu produkcji 
umożliwia mu systematyczne i wy
raźne podnoszenie stopy życiowej 
ludności przy równoczesnym utrzy
maniu wysiłku obronnego i bada
nia przestrzeni kosmicznej na do
tychczasowym, wysokim poziomie, 
Wysokie tempo wzrostu umożli
wią ZSRR równoczesne realizowa
nie kilku celów, pozwala mu w 
znacznym stopniu uniknąć dyle
matu „albo armaty albo masło". 
Jeżeli chodzi o Stany Zjednoczo
ne, to zmiany istniejącej alokacji 
zasobów w kierunku: więcej zbro
jeń, więcej wydatków na badania 
kosmiczne, więcej pomocy dla kra
jów słabo rozwiniętych, są bardzo 
trudne, jeśli nie niemożliwe, bez 
przyspieszenia obecnej stopy wzro
stu. Istnieje granica, do której mo
żna opodatkowywać społeczeństwo, 
zwiększać dług państwowy lub
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prowadzić politykę Inflacyjną — 
granica społeczno-polityczna i eko
nomiczna. Progresja podatkowa (po
datek dochodowy) j tak jest już 
znaczną w USA: formalnie wynosi 
(faktycznie jest niższy) 20% od 
2000$ rocznie, 26,4% od 10 tys. $, 
36,3% od 20 tys. $, 53,6% od 50 tys. $, 
67,3% Od 100 tys. $ i 82,6% od 300 
tys. $ ’). Zwiększenie opodatkowania 
nie tylko jest trudne do przepro
wadzenia w Kongresie, ale może 
mieć również bardzo ujemne skut
ki gospodarcze typu recesyjnego, w 
wyniku czego mimo zwiększenia 
skali opodatkowania prowadzić 
może do zmniejszenia a nie zwięk
szenia dochodów państwa. Jeżeli 
chcemy dokonać zmiany alokacji 
zasobów w kierunku zdynamizowa
nia wydatków o kluczowym zna
czeniu dla współzawodnictwa dwóch 
obozów (wojsko, pomoc dla zagra
nicy, badania przestrzeni kosmicz
nej) — powiadają zwolennicy oma
wianego kierunku myślenia — to 
realnie podchodząc do zagadnienia, 
możemy to zrobić jedynie poprzez 
zwiększenie amerykańskiej Stopy 
•wzrostu. W dodatku dochody pań- 
Btwa będą tu rosły szybciej niż 
produkt społeczny brutto (GNP), 
bo wraz ze wzrostem gospodar
czym wystąpi przesuwanie Się po
datników do wyższych grup do
chodowych, silniej opodatkowa
nych. W rezultacie „Rząd byłby 
automatycznie w stanie zwiększać 
wydatki na bezpieczeństwo naro
dowe w tempie szybszym niż 
wzrost dochodu narodowego"®).

3) Stopą wzrostu, a tzw. „repu
tacja systemu". Wreszcie, nie moż-

1 ną zapominać o tym. Że stopa wzro
stu jest jednym z decydujących 
czynników kształtujących tzw. „re
putację systemu". Gospodarcza re
putacja systemu jest to ocena spra
wności funkcjonowania gospodar
ki, np. amerykańskiej, a poprzez 
nią kapitalizmu w ogóle, przez cu
dzoziemców wg ich własnych kry
teriów, Reputacja systemu gospo
darczego opiera się na różnych 
wskaźnikach — stopniu pełności za
trudnienia, poziomie konsumpcji, 
cykliczności rozwoju itp. — nie 
ulega jednak wątpliwości, że wśród 
tych ocen — w oczach przedstawi
cieli , „trzeciego świata" — wyso

kość stopy wzrostu ma decydują
ce znaczenie, a struktura produkcji 
znaczenie podrzędne®). Trudno się 
zresztą temu dziwić, gdyż przeła
manie stagnacji gospodarczej, uzy
skanie stopy wzrostu dostatecznie 
wyższej od stopy przyrosty natu
ralnego, a tym samym stworzenie , 
nadwyżki inwestycyjnej, która 
umożliwiłaby zapoczątkowanie roz
woju gospodarczego, jest dla kra
jów słabo rozwiniętych decydują
cym problemem- Wybór pomiędzy 
kapitalistyczną a socjalistyczną 
drogą rozwoju będzie w znacznej 
mierze określony przez wiarę „trze
ciego świata", który system jest w 
stanie lepiej rozwiązać zagadnie
nie wzrostu gospodarczego. Stąd 
też dodatkowe znaczenie względnej 
stopy wzrostu USA i ZSRR.

4) „Gasnąca krzywa" — mało 
prawdopodobna. Na zakończenie 
trzeba także dodać, Źe przedsta
wiciele omawianego kierunku Od
noszą się raczej sceptycznie do praw
dopodobieństwa istotniejszego spad
ku radzieckiej stopy wzrostu pod 
wpływem tych czynników, które 
się zwykle wymienia uzasadniając 
tzw, „teorię gasnącej krzywej". 
Tak np. wielokrotnie już cytowany 
R. W. Campbell pisze, żę „Istnie
ją powody, aby przypuszczać, że 
ich (tzn. radziecka — JGZ) stopa 
wzrostu nie musi bynajmniej ulee 
poważniejszemu zahamowaniu w 
przyszłości", (op. eit„ s. 55). Nie 
sposób tu obaląę punkt po punk
cie argumentów wysuwanych przez 
zwolenników teorii „gasnącej krzy
wej", ale wartp przytoczyć wnio
sek Campbella co do prawdopo
dobieństwa zahamowania radziec
kiej stopy wzrostu ze względu na 
jakoby nieunikniony wzrost współ
czynnika kapitalochlonnośa. Po 
przeanalizowaniu różnych czynni
ków, które mogłyby prowadzić do 
wzrostu współczynnika kapitało- 
chłonności oraz metod przeciw
działania, Campbell konkluduje: 
„Tak więc wydaje się, że istnieje 
niewiele podstaw dlą przypuszcze
nia, że Rosjanie będą zmuszeni 
zwolnić wzrost gospodarczy ze 
względu na mniej korzystną sytua
cję w odniesieniu do Inwestycji. 
Taka możliwość z pewnością ist
nieje, ale istnieje wiele sposobów 

przeciwdziałania jej, a więc było
by nieuzasadnione zbyt na nią U" • 
czyć“. (op. dt. s. 162).

*

Przedwczesne byłoby przewi
dywać, które z zaprezentowanych 
ty dwóch stanowisk określi ame
rykańską politykę gospodarczą W 
nadchodzącym dziesięcioleciu. Na 
razie możemy stwierdzić, że admi
nistracja, lub znaczna jej część, 
przychyla się raczej do‘ po
glądów ostatnio referowanych. 
Ogromna uwagą, jaką Połączony 
Komitet Ekonomiczny Kongresu 
Stanów Zjednoczonych poświęca 
problemom współzawodnictwa eko
nomicznego, o czym świadczy ob
szerne analizowanie tego proble
mu na 85, 86 i 87 sesji Kongresu, 
wskazuje również, że Kongres i Se
nat są także dalekie od lekcewa
żenia tego zagadnienia. W takich 
dziedzinach jak oświata, kształce
nie kadr naukowych, zwłaszcza w 
naukach ścisłych i badaniach pod
stawowych, podjęto już konkret
ne przedsięwzięcia, aby nie dać się 
zdystansować Zw. Radzieckiemu- 
Czy Amerykanie podejmują rów
nież świadomą i zdecydowaną kon
trofensywę ekonomiczną — trudno 
już dzisiaj powiedzieć z całą pe
wnością. Jest natomiast faktem 
niezbitym, że pod wpływem „wy
zwania ekonomicznego ze strony 
Zw. Radzieckiego", zapoczątkowane 
badania j próby nakreślenia pozy
tywnego programu przyśpieszenia 
stopy wzrostu gospodarki amery
kańskiej. Przedstawimy je krótko 
w następnych artykułach,

, brak danych

6) Poziom gospodarczy a polity
ka i ideologia. Ostatni wreszcie ar
gument tych, którzy pomniejszają 
znaczenia szybszego tempa wzro
stu gospodarki' radzieckiej dla 
współzawodnictwa dwóch światów 
— socjalistycznego i kapitalistyczne
go — sprowadza się do tezy, że „bo
gaci Rosjanie przestaną być rewo
lucyjnie nastrojeni", „Jest,,, możli
we — czytamy na przykład — że 
osiągnięcia i owoce wzrostu go
spodarczego zasadniczo zmienią 
preferencje społeczeństwa radziec
kiego i, z tego punktu widzenia, 
szybki wzrost gospodarczy w kra
jach komunistycznych należy ra
czej powitać z zadowoleniem a nie 
jako zjawisko negatywne" j. Można 
się spodziewać, że wraz ze wzbo
gaceniem się społeczeństw komu
nistycznych ich ... oddanie sprawie 
rewolucji światowej ulegnie osła
bieniu..." (tamże, b. 6). Zwolenni
cy przedstawianego tu poglądu nie
kiedy rozciągają klasowe pojęcia 
Marksa — proletariatu i burżua- 
zji — na sytuacje różnych krajów. 
Powiada się tu — rewolucyjność 
proletariatu wynikała m.in. z te
go, że „nie miał on nic do strace
nia oprócz kajdan". W takiej sy
tuacji „proletariatu" znajdują się 
niektóre kraje słabo rozwinięte, 
gdzie ludzie i tak co roku umie
rają z głodu, które nie są w sta
nie zdynamizować swej stagnacyj
nej gospodarki, lub widzą, że ja
kąś wyraźniejsza poprawa ich sy

B

W ZSRR I USA 6)PRODUKCJA KLUCZOWYCH WYROBÓW
TABŁICA 6

Produkt Jednostka 
miary

ZSBR 
plan 

na 1965 r.
UBA

1958
Surówka ielaza min ton 65—-70 59, <
stal M »9 86-91 77,8
węgiel •1 99 596—609 382,8
Hopa naftowa •• 230—240 330,8
Gaz ciemny mld m3 150 311,9
Elektryczność mld Kwh 600—520 724,0
Cement mm ton 75—81 63,1

b) Jeżeli spojrzymy na sytuację z pun. 
ktu widzenia wielkości krańcowych, to 
roczne przyrosty produkcji przemysło
wej Jak również roczne przyrosty glo
balnego produktu społecznego (GNP) 
zsrr sa już lub — przy niższych sza

cunkach, niż te które przedstawiliśmy — 
wkrótce będą większe niż w USA, Wy
nika to w sposób oczywisty z danych, 
która przytoczyliśmy w poprzednich ar
tykułach, a któro dla wygody Czytelni
ków zestawiamy)

TABLICA 7
BOCZNE PRZYROSTY PRODUKCJI W ZSRR I USA

Przyrosty roczne pro- 
ZSRR W %% stopa wzrostu dukcji ZSRR w ttosun-
USA ZSRR USA ku do USA (+ większe

— mniejsze)'

GNP
Prod. przemysłowa

U,4 1) 
«3) 10

ty INI pnrtmzcoa ta Mcm Jert wyraźnie zaniżona)

tuacji ekonomicznej wymaga dzie
sięcioleci. Sytuacji tego • rodzaju 
przeciwstawia stan istniejący w 
Zw. Radzieckim, który w' wyniku 
ogromnego wysiłku stał się kra
jem wysoko uprzemysłowionym i 
właśnie wchodzi w okres pełnego 
— na wszystkich frontach — dy
skontowania swych osiągnięć. Ar
gumenty te niewątpliwie reprezen
tują rodzaj wulgarnego, mechani- 
stycznego materializmu, drastycz
ne uproszczenie tezy Marksa, że 
„byt określa świadomość". .

Przejdźmy obecnie do krótkiego 
przedstawienia drugiego punktu wi
dzenia na znaczenie szybszego tem
pa wzrostu gospodarki radzieckiej, 
do przedstawienia poglądów tych, 
którzy widzą w nim poważne nie
bezpieczeństwo dla losów tzw. „wol
nego świata”.

1) Sytuacja jest niebezpieczna 
już dziś. Działacze polityczni i eko
nomiści, którzy biją na alarm 
wskazując na „zagrożenie ekono
miczne ze strony Związku Radziec
kiego" różnią się — od poglądów 
przedstawionych dotychczas — 
przede wszystkim w ocenie aktual
nego stanu współzawodnictwa. Ich 
zdaniem sytuacja jest niebezpiecz
na już dzisiaj.

a) Jeżoll weżmiemy pod uwagę prze- 
■ mysi ciężki, który ma decydujące zna

czenie dla potęgi militarnej i ekonomicz
nej państwa, to już w r. 1965 ZSRR prze
kroczy w szeregu najważniejszych 
wskaźników poziom USA. Ilustruje to 
poniższa tablica)

Ml

ENERGETYCZNY
POTENCJAŁ 

ZSRR i
275 — 345 — 500. Te trzy liczby 

pokazują, jakie napięcia w tysią
cach woltów zamierzają zastosować 
dla swoich elektrycznych linii ma
gistralnych Anglia, USA i ZSRR. 
275 tys. woltów — to jak na razie 
dla Anglii napięcie niezbędne i po
żądane, lecz jeszcze nie osiągane. 
To samo z napięciem 345 tys. V dla 
linii magistralnych USA. W syste
mach energetycznych ZSRR, łączą
cych wielkie elektrownie wodne i 
cieplne zbudowanie linii o napięciu 
400 tys, V należy już do historii. 
Przygotowania naukowe i techniczne 
zmierzają do powszechnego przesta
wienia się na linie o napięciu 500 
tys. V, a następnie 750 tys. V,

Pól miliona woltów — to rzeczy
wiście bynajmniej nie planowana 
abstrakcyjna wielkość. W 1958 r. 
napięcie to zastosowano dla wiel
kiej elektrowni cieplnej — Elektro
wni Czerepietskiej, a następnie za
stosowano dla linii przesyłowych 
KonakowsldeJ Elektrowni Cieplnej, 
dysponującej mocą 2,4 min kW. A 
w chwili obecnej uznano za celowe 
jedną, z linii przesyłowych tego ol
brzyma energetycznego przestawić 
ną dbświadczalno-przemysłowe na
pięcie 750 tys. woltów.

Oczywiście tak wysokie napięcia, 
zastosowane i wprowadzane do eks
ploatacji w systemach energetycz
nych i magistralnych Uniach prze
syłowych ZSRR, wymagały stworze
nia unikalnego wyposażenia 1 apa
ratury. Wydaje się, żę radzieccy e- 
nergetycy uporali się z tym trud
nym zadaniem.

Linię Konakowo — Moskwa o na
pięciu 750 tys. V zamierza się wpro
wadzić do eksploatacji w latach1 
1965—66. Jednakże już obecnie roz
poczęto prace, których celem jest 
uruchomienie w najbliższych latach 
Unii przesyłowych o napięciu 1 min 
V, a nawet 1,2 min V. Zdaniem ra

dzieckich energetyków rozwiązanie 
tak skomplikowanego zagadnienia 
nie jest związane z nie dającymi się 
pokonać trudnościami, podobnie jak 
uruchomienie linii o napięciu 1 min 
V na prąd stały. Bardziej skompli
kowane jest zagadnienie budowy a- 
paralury, a zwłaszcza transforma
torów prądu stałego na prąd zmien
ny, przy tak wysokim napięciu.

Po uruchomieniu linii Konakowo 
— Moskwą, napięcie 750 tys. V za
mierza się zastosować w jednolitym 
systemie energetycznym europej
skiej części ZSRR i na Syberii. 
Właściwości terytorialne ZSRR są 
tegd rodzaju, że różnica czasu mię
dzy zachodem i wschodem pozwala 
na przekazywanie energii elektrycz
nej z obszarów, gdzie wystąpiły 
godziny niskiego obciążenia na ob
szary, gdzie występuje szczyt naj
wyższego zużycia prądu.

WZROST MOCY MASZYN 
ELEKTRYCZNYCH

Okres od 1953 r. odznaczał się w 
energetyce ZSRR szybkim wzrostem 
mocy wszelkiego rodzaju zespołów 
elektrycznych. W początkach tego 
dziesięciolecia wielkim sukcesem 
było stworzenie parowych turbin i 
generatorów elektrycznych dla tych 
turbin o mocy 100 MW, Był to do
bry początek. W „siedmiolatkę" 
Związek Radziecki wkroczył two
rząc turbinę i generator o mocy 200 
MW.

Ostrożni pracownicy planowania 
uważali, że do końca planu sied
mioletniego — do 1965 r., być może, 
uda się stworzyć turbinę o mocy 300 
MW. Obecnie zespoły o mocy 300 
MW są już zbudowane 1 wprowa
dzane do produkcji w szeregu wiel
kich elektrowni cieplnych. Na ko
niec siedmiolatki organy planowa
nia, rzecz jasna, będą mus lały 

wprowadzić dość Istotną poprawkę* 
gdyż podjęto już decyzję o budowie 
doświadczalno - przemysłowych ze
społów energetycznych o mocy 500 
MW i 800 MW na ponadkrytyazne 
parametry pary.

W pracach przygotowawczych 
przodują Leningradzkie Zakłady 
Metalowe i Charkowskie Zakłady 
Budowy Turbin. Taganroskie Zakła
dy Budowy Kotłów i Podolskie Za
kłady Budowy Maszyn wspólnie z 
instytutami projektowymi zakończy
ły już m. in. opracowywanie projek
tów technicznych kotłów na ponad- 

, krytyczne ciśnienie pary o wydaj
ności 2 500 i 1 600 ton pary na go
dzinę. W Charkowie zakończono 
również opracowanie projektu tech
nicznego i prowadzi się przygotowa
nia do budowy kombinowanej tur
biny parowo-gazowej o mocy 200 
MW.

W chwili obecnej prace badawcze 
i projektowe zmierzają do zbudo
wania energetycznych zespołów tur
bin parowych o mocy 1000 MW i 
więcej. Będą one potrzebne dla po
tężnych elektrowni cieplnych, zlo
kalizowanych bezpośrednio w po
bliżu złóż węgla, zwłaszcza złóż 
eksploatowanych systemem odkryw
kowym.

Znaczne postępy poczyniono rów
nież w dziedzinie budowy turbin 
wodnych. Osiągnięciem było zbudo
wanie w Leningradzie turbiny wod
nej dlą Brackiej Elektrowni Wod
nej, mającej moc „paszportową" 225 
MW — a faktyczną około 230 MW. 
Pierwsze 14 takich agregatów pra
cuje już w Bracldej Elektrowni, a 
w toku jest montaż pozostałych 
sześciu. Obecnie dla Krasnojarskiej 
Elektrowni Wodnej buduje się 10 
turbin o mocy 508 MW każda. 
Wkrótce podejmą one daleką pod
róż poprzez Północny Ocean Lodo
waty na miejsce przeznaczenia. Te 
największe w źwlecie rądlalno-osio- 
we turbiny będą załadowane na 
specjalnie zbudowane statki, mogą
ce unieść taki ciężar (w warunkach 
żeglugi arktyeznej).

Typy budowanych turbin wod
nych są bardzo różnorodne. Na 
przykład w ZSRR dla Tatewskle] 
Elektrowni Wodnej (na rzece Woro- 
tan w Armenii) buduje się potężną 
turbinę czerpakową, pracującą na 
zasadzie koła Peltona. W 1964 r. ma 
być również zbudowana skośna tur
bina wodna dla Buchtarmińskiej 
Elektrowni Wodnej w górnym bie

gu rzeki Irtysz. Charkowscy budow
niczowie energetyczni mają zbudo
wać dla Saratowskiej Elektrowni 
Wodnej, którą montuje się z wiel
kich elementów żelazo-betonowych, 
unikalne turbiny wodne — olbrzy
my o przekroju roboczym ponad 10 
m.

Wiele uwagi poświęca się zbudo
waniu dla elektrowni wodnych a- 
gregatów zwrotnych, pozwalających 
na skumulowanie wody w zbiorni
kach przy nocnym nadmiarze mocy 
w elektrowniach cieplnych. W nocy 
agregaty te będą spełniały rolę po
tężnych pomp, podających wodę z 
dolnego zbiornika do górnego. Na 
1964 r. przewidziane jest opracowa
nie silników-generatorów o dwóch 
prędkościach dla turbin zwrotnych.

W związku z przebudową Woł- 
żańsko-Baltyckiej drogi wodinej w 
pobliżu 'miasta Czerepowca BR 
Szeksnie, będącej częścią tej drogi, 
buduje się próg wodny z elektrow
nią wodną. Po raz pierwszy w 
ZSRR buduje się dla niej specjalne 
turbiny skośne.

Im szybciej rośnie moę turbin, 
im doskonalsza jest ich konstrukcja, 
tym większe powstają trudności 
przy obróbce bardzo ważnych częś
ci tych maszyn, zwłaszcza przy ich 
precyzyjnym wykończeniu. Skom
plikowany kształt dysz, piór łopa
tek turbiny i innych części sprawia 
niezwykłe trudności, pracownikom 
przemysłu budowy maszyn.

Wiele lat temu w Związku Ra
dzieckim opracowano metodę obrób
ki metali skrawaniem elektrycznym. 
Jednakże początkowo przypominała 
ona sztuczki techniczne. Dopiero w 
ostatnich latach obróbka ta zdobyła 
trwałą wartość przemysłową. Obec
nie otwiera się dla niej nowa, bar
dzo ważna dziedzina zastosowania. 
Rozwój tej metody stał się istot
nym czynnikiem ułatwiającym za
równo budowę małych jak 1 najpo
tężniejszych agregatów energetycz
nych.

JURIJ MÓRAŁEWICZ

•) Artykuł otraymano poprzez agencje 
„Nowostl". J
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broszurka anonimowego autora,- 
który .pfsząc. o. możliwościach roz
woju gospodarczego kraju i jego 
potencjale produkcyjnym zwrócił 
uwagę na bardzo istotny problem:

„A więc co robić, ażeby nie zo
stać na swej ziemi ‘ wyrobnikami 
u obcych? — pisze autor. — Jedy
ny ratunek pod tym względem, to 
stopniowe upaństwowienie przemy
słu”.

SPADEK PO ŁATACH NIEWOLI

W najlepiej ■ zagospodarowanej 
części kraju, byłym zaborze pru
skim, gdzie germanizacja była pro
wadzona ze szczególnym nasileniem, 
kapitał niemiecki odgrywał' rolę do
minującą. Na Śląsku proces ten 
datował się od XVIII wieku, gdy 
wielkie majoraty i fideikomisy do
stały się w ręce magnatów pru
skich — Plessów, Hohenlohe, Gie- 
sche i Donnersmarków, z którymi 
związali się więzami rodzinnymi 
zniemczeni Piastowie. W byłym 
księstwie poznańskim 80% fabryk 
stanowiło własność niemiecką, a 
ponadto wszystkie wysoko uprze
mysłowione majątki ziemskie na
leżały do magnatów pruskich, jak 
Rodenacker,' Grass, Koeber, Gotz i 
inni.

Kapitały niemieckie ulokowane 
były też w uprzemysłowionej czę
ści zaboru rosyjskiego, w Zag’ębiu 
Dąbrowskim, gdzie razem z fran
cuskimi i belgijskimi opanowały 
przemysł górniczo-hutniczy, a w 
Łodzi przemysł włókienniczy.

W najsłabiej zagospodarowanym 
zaborze austriackim dwie podsta
wowe gałęzie przemysłu — górnict
wo naftowe i węglowe znajdowały 
się w' rękach niemieckich, francu
skich, belgijskich i angielskich,

ZABORCY ODESZLI — KAPITAŁY 
ZOSTAŁY

Po odzyskaniu niepodległości na
stąpiło dalsze umacnianie się ka
pitałów zagranicznych w Polsce. 
Rozmiary ich penetracji podaje Jó
zef Kożuchówski w 1935 r. („Ruch 
prawniczy, ekonomiczny, socjolo
giczny’’): „Kumulacja kapitałów za
granicznych daje się zaobserwować 
w przemysłach: naftowym (85%), 
górniczo-hutniczym (74%). metalo
wym (2Ś%), chemicznym (53%), 
włókienniczym (26%), Jtransporto- 
wo-komunikacyjnym (29%) i ele
ktrotechnicznym (49%)...”

Liczby te podane na - podstawie 
oficjalnych materiałów statystycz
nych nie odzwierciedlają jednak fa
ktycznego stanu posiadania, ani roz
miarów wpływów zagranicznych- 
na naszą gospodarkę, znacznie je

umniejszając. Jak się to działo, 
wyjaśnia nam Bohdan Cywiński w 
pracy „Przemysł polski i nasze 
położenie gospodarcze —, uwagi na 
tle bilansów przemysłowych spółek 
akcyjnych ż lat 1928-1933”.

„Wykazywanie się kapitałem za
granicznym w niektórych wypad
kach szkodzi w oczach klienteli. 
Przedsiębiorstwo jest też bardzo 
nieskore do popełniania tej niedy
skrecji. Kontrola nad wieloma 
przedsiębiorstwami należy do kra
jowych banków, które sameo są 
kontrolowane przez zagranicę. Otóż 
portfel akcj jj znajdujący się w rę
ku banku, albo rozprowadzony 
przez niego kredyt . (w znacznej 
części zagraniczny) jest wykazywa
ny przez przedsiębiorstwo, jako 
krajowy, którym w samej rzeczy 
nie jest. To samo może być, gdy 
jedna spółka akcyjna kontroluje 
drugą. Kapitał zagraniczny nie roz
prasza się równomiernie po wszyst
kich przedsiębiorstwach, by tam 
wykonywać służebną rolę. Stara się 
on opanować przedsiębiorstwo, 
obejmując albo większość portfelu 
akcji, albo tak poważną część, by 
zająć rozstrzygające stanowisko 
wobec rozproszkowanego kapitału 
krajowego. Kapitały zagraniczne w 
polskich spółkach akcyjnych stano
wią rzekomo 43,2% całości, lecz są 
one ulokowane w 463 spółkach i 
wewnątrz tych spółek stanowią już 
62,6%".

Kapitały zagraniczne opanowały 
wszystkie wielkie spółki decydują
ce o działalności poszczególnych 
gałęzi przemysłu, natomiast liczne, 
ale drobne spółki, nie tylko nie po
siadające żadnego wpływu, lecz 
często uzależnione od zagranicznych 
w drodze porozumień branżowych 
i pożyczek kredytowych pozostawa
ły w rękach polskich. Również i 
one, gdy wymagał, tego interes 
możnych kontrahentów, były przej
mowane przez kapitał zagraniczny. 
„Goniec Warszawski" w maju 1936 
r. tak opisuje proces wywłaszcza
nia polskiej własności: „Nieraz 
przedsiębiorstwa obdarzone hojnie 
kredytem przy dobrej koniunktu
rze nie mogły go spłacić w okre
sie złej koniunktury. I tę okolicz
ność umiejętnie wykorzystał kapi
tał zagraniczny, przekształcając się 
z wierzyciela na właściciela przed
siębiorstw polskich w czasie, gdy 
akcje tych przedsiębiorstw stały 
ogromnie nisko, tj. w okresie dla 
siebie najkorzystniejszym”

UKRYTE ZYSKI KAPITAŁÓW 
ZAGRANICZNYCH

Pozornie mogłoby się zdawać, że 
wielkie kapitały zagraniczne, ulo
kowane w polskim przemyśle, 
przyczyniały się do jego rozwoju.

W rzeczywistości sytuacja przed
stawiała się wręcz odwrotnie, pozo
stawały one bowiem w dyspozy
cji sił obcych, kierujących się prze
ważnie sprzecznymi z naszymi in
teresami swych zagranicznych cen
tral. Dotyczyło to przede wszystkim 
wrogiego nam . kapitału niemieckie
go, który uprawiał jawną akcję sa
botażową oraz amerykańskieigo, za 
którym w znacznym' stopniu kryla 
się własność niemiecka. Zasadni
czym zadaniem kapitałów zagranicz
nych w Polsce było wyciąganie jak 
największych zysków kosztem go-

KAPITAŁY ZAGRANICZNE 

W POLSCE 
PRZEDWRZEŚNIOWEJ

JERZY GERO

spodarki narodowej. O zyskach tych 
pisał m.in „Wieczór Warszawski” w 
kwietniu 1936 r.:

„Przy obliczaniu zatym korzyści 
majątkowych kapitału zagraniczne
go w Polsce należy uwzględnić nie 
tylko zyski od kapitałów, leoz rów
nież wszelkie zyski (prowizje, pro
centy itp.) od kredytów. Za rok 
1932 wszystkie zyski ■ kapitału za
granicznego od lokat w przedsię
biorstwach w Polsce stanowiły 
według danych Głównego Urzędu 
Statystycznego 257,7 min zł. W rze
czywistości zyski te były znacznie 
większe, gdyż nie wszystkie sta
tystyka może uchwycić, a następ
nie wielkie sumy zysków są do
prowadzone z Polski za granicę w 
formach ukrytych. Dla przykładu 
wymienimy sposoby następujące: 
właściciele zagraniczni występują 
w roli dostawców surowców i ma
teriałów pomocniczych sprowadza
nych z zagranicy i liczą swemu 
przedsiębiorstwu w Polsce ceny 
znacznie wyższe od rynkowych. 
Gdy zagraniczny właściciel wystę
puje jako odbiorca wyrobów 
eksportowanych ze swego przedsię
biorstwa w Polsce, płaci za te wy
roby ceny bardzo niskie. Udzielając 
pożyczki, zagraniczny właściciel za

licza swej firmie w Polsce pro
centy bardzo wysokie, gdy nato
miast firma w Polsce lokuje pie
niądze u właściciela zagranicznego 
bez procentów. Uchwycenie zysków 
w' formach ukrytych jest - rzeczą 
zupełnie niemożliwą. Szacując zy
ski ukryte 1 nieujawnione w bilan
sach z wielką oględnością, ocenia
my je raczej zbyt nisko za rok 
1932 na sumę 150 niln d. Razem z 
liczbą wyżej podaną — 257,7 min zł, 
uczyni to za rok 1932 kwotę 407,7 
min zł.”

Tak więc kapitały zagraniczne

w Polsce odgrywały rolę pompy 
ssącej, wyciągając z . naszej gospo
darki olbrzymie zasoby finansowe. 
Sanacyjny „Kurier Poranny”, prze
prowadzając w 1936 r. szacunek zy
sków, jakie kapitały zagraniczne 
wyciągnęły z Polski w latach 1928— 
1933 podaje: „z udziału kapitału 
obcego w polskich przedsiębior
stwach, od udzielonych polskim 
przedsiębiorstwom kredytów gotów
kowych, z zysków i procentów od
działów zagranicznych przedsię
biorstw działających w Polsce, zy
sków dopisanych na dobro właści
ciela zagranicznego i kwot przela
nych z zysków na rezerwy i in. 
wywóz pieniędzy z Polski przez 
obce kapitały wyniósł 2.021,20 tys. 
zł”.

PASOŻYTNICTWO KAPITAŁÓW 
ZAGRANICZNYCH

W czerwcu 1937 r. organ kół za
granicznych „Gazeta Handlowa” 
stwierdziła: „Przemysł węglowy, 
hutniczy i naftowy znajdują się 
u kresu swych zdolności produkcyj
nych, w niektórych dziedzinach 
dają się nawet zauważyć osobliwe 
przykłady odprzemysłowienia kraju 
i to w dziedzinie takich nawet

artykułów, na które istnieje zapo
trzebowanie”. Nawet . sanacyjny 
„Kurier Poranny” w lipcu 1937. r. 
w artykule: „Czy wkraczamy w fa
zę prosperity?". stwierdza m. in.: 
„jesteśmy obecnie tam, gdzie byli
śmy na początku roku 1927, 
uwzględniając przyrost ludności, 
należy się cofnąć co najmniej o dwa 
lata, do roku 1925”. A charaktery
zując tzw. „prosperity” pisze: 
„Powstają nowe najdrobniejsze 
zakłady przemysłowe, lub też 
zmniejszają się istniejące zakla- 

dy. Ów fakt niepowstawania wiel
kich zakładów zasługuje na szcze
gólną uwagę. Nie ’ jest to bowiem 
pożądane zjawisko wzrostu uprze
mysłowienia,. ale na odwrót — do 
prymitywizmu”.

Uwagi „Gazety Handlowej” i 
„Kuriera Porannego” są bardzo 
istotnym przyczynkiem do charak
terystyki działalności kapitałów 
zagranicznych w Polsce, one bo
wiem całkowicie i bezpośrednio 
były sprawcą takiej sytuacji Kon
cerny zagraniczne, kontrolujące 
prawie wszystkie gałęzie przemy
słu w Polsce, nie przeprowadzały 
w swych przedsiębiorstwach inwe
stycji, nie rozbudowywały istnie
jących i nie budowały nowych za
kładów. Nie dopuszczały też one 
do powstawania zakładów konku
rencyjnych o kapitale krajowym. 
W takich warunkach mogły w 
Polsce, powstąwąć najwyżej małe 
fabryczki o charakterze na wpół 
rzemieślniczym.

Działalność kapitałów zagranicz
nych w Polsce wielokrotnie była 
poddawana ostrej krytyce. Opinia 
publiczna domagała się ukrócenia 
„okupacji obcych kapitałów” — 
określenie to coraz częściej ukazy
wało się na łamach prasy — za

kąźdym razem jednak polskie'ko
ła gospodarcze występowały w ich 
obronie, twierdząc, że wobec braku 
kapitałów rodzimych, są one je
dynym motorem naszej gospodarki. 
Tymczasem w 1936 r. władze skar
bowe wykryły w bankach zagra
nicznych 800 min złotych ulokowa
nych przez polskich ziemian i fi
nansistów. W rzeczywistości loka
ty były znacznie większe, ale do
chodzenie nie zostało doprowadzo
ne do końca. Stanowisko tych kół, 
które wołały eksportować swoje 
zasoby finansowe niż lokować w 
krajowe inwestycje, miało głębokie' 
przyczyny. Koła te korzystały z oko
liczności, że kapitały zagraniczne, 
chcąc upozorować polski charakter 
swych przedsiębiorstw, chętnie za
praszały wpływowe osobistości doi 
rad nadzorczych i zarządów tych 
przedsiębiorstw. Wśród zaangażo
wanych w taki sposób polskich po
lityków i finansowców widzimy 
znane postacie, jak Hipolit Gliwic 
— wicemarszałek Senatu, Konstan
ty Wolny — marszałek Sejmu ślą
skiego, Stanisław Lubomirski — wi
ceprezes klubu BBWR, Janusz Ra
dziwiłł i Jan Chołyński — posłowie 
na Sejm BBWR, Siwicki — dyrek
tor biura elektryfikacji Min. Robót 
Publicznych, a jednocześnie prezes 
zarządu szwedzkiego koncernu tele
fonicznego „PASTA” i wiele innych 
osobistości.

W OBLICZU BANKRUCTWA

Rabunkowa eksplcatacja polskich 
sił wytwórczych i wywóz zasobów 
finansowych doprowadziły w kwiet
niu 1936 r. do katastrofalnej sytua
cji, Bankowi Polskiemu groziła cał
kowita utrata rezerw kruszcowych 
i dewiz. Od grudnia 1928 r. do lip- 
ca 1936 r. zapas złota i walut w 
Banku Polskim zmniejszył się pra
wie o 1 miliard zł. W końcu kwiet
nia 1936 r. stwierdzono, że zapasy 
kruszcowe i dewizowe mogą wy
starczyć najwyżej na dwa do trzech 
tygodni. Aby ratować Bank przed 
bankructwem, trzeba było powziąć 
natychmiastową docj-zję w sprawne 
środków zaradczych. 27 kwietnia 
ukazały się jednocześnie dekret 
Prezydenta i rozporządzenie wyko
nawcze o ograniczeniu możliwości 
wywozu złota i walut. Dekret ten 
spotkał się od razu z ostrą krytyką 
przedstawicieli sfer gospodarczych 
w Senacie — członka rady nadzor
czej amerykańsko - niemieckiego 
koncernu Harrimana, senatora Ja
nusza Radziwiłła i przemysłowca 
łódzkiego, senatora Hejman-Jarec- 
kiego. W tym wypadku jednak wy
stąpienia ich spotkały się ze zdecy
dowaną odprawą wicepremiera 
Kwiatkowskiego. Był to bodaj jedy
ny wypadek w Polsce przedwcze- 
śniow'ej, gdy interwencja rzeczni
ków kapitałów zagranicznych nie 
odniosła rezultatu.

WŁÓKNIARSKIE 
DWUDZIESTOLECIE
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wyjechali śmiejąc Się zapewne w 
kułak, że tak łatwo można w Pol
sce zarobić gruby grosz. Łatwo 
oczywiście, bo pan Pfau nie miał 
najmniejszego pojęcia o fabryka
cji...”

"...Siedział sobie w biurze tkal
ni pan Ulrich specjalista od jed
wabiu... Pobierał ■ ten pan Ulrich 
4500 złotych miesięcznie i nie ro
bił literalnie nic, bo jedwabiu w 
Żyrardowie nie przerabiano... Ilu 
było w Żyrardowie takich racjona
lizatorów i reorganizatorów pracy 
i jakie pieniądze powywozUi, o tym 
społeczeństwo polskie nigdy nie 
dowie się całej' prawdy, bo to są 
sekrety „handlowe”.;.”

Dla jasmośći obrazu trzeba przy
pomnieć, że dyskryminacja ze stro
ny kapitału zagranicznego obejmo
wała , również tych polskich prze
mysłowców , którzy podejmowali 
próby । wykorzystania istniejącego 
włókiennictwa dla rozwinięcia pro
dukcji barwników i maszyn włó
kienniczych.

Tyleż Zdecydowaiia, co bezwzględ
nie prowadzona,,polityka zagranicz
nych właścicieli' fabryk' włókienni
czych zaciążyła ujemnie' ... na. roz
woju przemysłu barwnikarskiego w 
okręgu ' łódzkim, choć miał on —
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zdawało się — nieograniczony i 
tak bliski rynek zbytu, przy tym 
dysponował, wprawdzie niezbyt 
liczną, ale wysokokwalifikowaną 
kadrą inżynieryjną i pewnym do
świadczeniem. Zgierska „Boruta”, 
jako jedyna fabryka zdołała obro
nić się, choć" z ogromnym wysił
kiem, przed konkurencją niemiec
kich producentów barwników. Nie 
przypadek to jednak sprawił, że 
pierwsze bomby w 1939 roku upad
ły na tę właśnie fabrykę. Przy
pomnienie to uważam za celowe. 
Dziwnym bowiem losu zrządze
niem wokół naszego włókiennictwa 
z okresu przedwojennego nagro
madziło się szczególnie wiele mi
tów. Do dnia dzisiejszego krążą 
wieści o sukcesach odnoszonych 
przez polskie fabryki barwników 
na międzynarodowym rynku, a 
także przez polskich producentów 
maszyn- włókienniczych. W rzeczy
wistości musieli oni uparcie wal
czyć o prawo do zbytu na swoim 
własnym rynku. Przy czym cechą 
wyróżniającą ' niekorzystnie nasz 
przemysł włókienniczy wśród in
nych „włókniarskich państw” był 
brak odpowiedniej bazy technicz
nej i chemicznej.

Przemysł budowy maszyn włó
kienniczych nie rozwijał się u nas 
równolegle z włókiennictwem, tak 
jak to miało miejsce w Anglii, 
Francji, Belgii, Niemczech i Cze
chosłowacji. Poza bielską firmą 
Jośęphy, znaną dziś jako Befamą, 
brak było w 'Polsce fabryk budo
wy maszyn z prawdziwego zdarze
nia. Nieliczne, małe zakłady po
sługiwały się rzemieślniczymi me
todami pracy, budowano w nich 

solidne, ale prostej konstrukcji 
maszyny, dość często „na pamięć”, 
według znanego właścicielowi wzor
ca zagranicznego. Zapotrzebowanie 
na maszyny w 80 proc, przemysł 
włókienniczy pokrywał dostawami 
z importu.

Brak własnego zaplecza technicz
nego i chemicznego zaciążył ujem
nie na powojennym rozwoju prze
mysłu włókienniczego, tempie od
budowy i modernizacji potencjału 
produkcyjnego. A potrzeba moder
nizacji zarysowała się przed tym 
przemysłem już w pierwszych po
wojennych latach. Gałąź przemy
słu o najwyższym stanie zatrud
nienia, była zarazem jedną z bar
dziej zacofanych. Przemysł włókien
niczy Polski okresu międzywojen
nego pozostawał daleko w tyle za 
innymi krajami świata pod wzglę
dem sprawności technicznej ma
szyn. Udział np. krosien automa
tycznych sięgał w 1937 r. 1,3 proc, 
w całym naszym przemyśle włó
kienniczym w porównaniu z 21 
proc, we francuskim przemyśle. 
Dopiero po wojnie usunięto z fa
bryk włókienniczych maszyny pa
rowe z charakterystycznymi dla 
nich pasami transmisyjnymi, naj
częstszą przyczyną wypadków przy 
pracy. Wiele zaś z fabryk nie by
ło w pełni skanalizowanych, a nie1 
mai wszystkie pozbawione były ele- 
mehtarnych urządzeń higienicznych. 
Od budowy szatni, umywalni, ka
nalizacji i ubikacji należało rozpo
czynać modernizację fabryk włó
kienniczych. Warunkiem zaś zain
stalowania urządzeń klimatyzacyj
nych i wentylacyjnych była prze
budową starych budynków.

Prawdziwą wartością tego prze
mysłu w 1945 roku było w istocie 
doświadczenie i zręczne ręce robot
ników. Im to należy zawdzięczać, 
że przemysł włókienniczy, pomimo 
dotkliwych strat i szybkiego po
wojennego tempa rozwoju włókien
nictwa w krajach europejskich i 
zamorskich zdołał utrzymać wyso
ką pozycję w świecie. Wysoki po
ziom produkcji podstawowych wy
robów włókienniczych zapewnia 
Polsce drugie miejsce w krajach 
RWPG, po Związku Radzieckim. 
Pod względem wielkości produk
cji przędzy lnianej Polska zajmu
je aktualnie trzecie miejsce na 
świecie (przed wojną — piąte), 
wełnianej — 7, bawełnianej — 11.

Głównym czynnikiem decydują
cym O utrzymaniu wysokiej pozy
cji naszego włókniarstwa w świe
cie jest bardzo poważna intensy
fikacja pracy. Park maszynowy w 
przędzalniach, tkalniach i wykoń- 
czalniach wykorzystywany jest 
przez ponad 2 zmiany.

Potrzeba trzeciej zmiany w wie
lu oddziałach i fabrykach wynika 
przede wszystkim z tego, że tem
po wzrostu „spożycia” wyrobów 

przemysłu lekkiego wyprzedzało 
tempo inwestycji, niezbędnych dla 
usunięcia swoistej cechy naszego 
włókiennictwa, jaką był brak pro
porcji pomiędzy podstawowymi fa
zami produkcji włókienniczej. Wy
posażenie fabryk włókienniczych i 
struktura ich produkcji było prze
cież przez dziesiątki lat dostoso
wywane do potrzeb zagranicznych 
kooperantów. Fabryki włókiennicze 
na ziemiach zachodnich również 
nie miały zamkniętego cyklu pro
dukcyjnego. ich profil produkcji je
szcze bardziej pogłębiał braki w 
synchronizacji mocy przerobowych 
oddziałów przygotowawczych, przę
dzalni, tkalni i wykończalni, istnie
jących w tradycyjnych ośrodkach 
polskiego włókniarstwa.

Trudno byłoby powiedzieć, że po 
wojnie nie podejmowano prób dla 
zorganizowania fabryk o pełnym 
cyklu • produkcji., Jednakże środki 
przyznawane przemysłowi lekkie
mu aż do 1958 r. wystarczały „z 
trudem” na rozwój nowych branż: 
przemysłu obuwniczego, dziewiar- 
skięgo, a nie pozwalały na mo

dernizację w większej skali prze
mysłu włókienniczego. Otrzymywał 
on środki inwestycyjne w zasadzie 
tylko na inwestycje zapewniające 
usunięcie wąskich przejść, hamują
cych wzrost produkcji w fabrykach, 
pracujących już wcześniej na peł
nych dwóch zmianach.

Nieco zwiększone pod koniec 
ubiegłej pięciolatki nakłady inwe
stycyjne. resort przemysłu lekkiego 
zaczął wykorzystywać na rozbudo
wę podstawowego potencjału pro
dukcyjnego w przemysłach włó
kienniczych. Rosnące napięcie w 
bilansie surowcowym, mimo wzro
stu pokrycia importu surowców i 
półfabrykatów eksportem wyrobów 
gotowych z ok. 15 proc, w 1938 
roku do ponad 60 proc, w 1963 r., 
zahamowało tę działalność na ko
rzyść inwestycji zapewniających za
gospodarowanie odpadów i przerób 
tańszych surowców.

W bieżącej zaś pięciolatce wló- 
kniarskiej środki inwestycyjne są 
przeznaczane przede wszystkim na 
zakup nowych maszyn w miejsce ’ 
wycofanych z eksploatacji i moder
nizację wykończalnictwa. Wiadomo, 
polepszenie jakości tkanin, unowo
cześnienie metod wykończalnictwa, 
jest niezbędnym warunkiem dal
szego wzrostu eksportu wyrobów 
włókienniczych.

Wiedza przeciętnego Polaka o 
przemyśle zwanym u nas lekkim i 
jego najbardziej rozwiniętej gałę
zi — włókniarstwie, jest najczę
ściej ograniczona. By to stwierdzić 
wystarczy przeprowadzić ankietę z 
jednym tylko pytaniem: czy Polska 
osiągnęła poziom przedwojennego 
eksportu tkanin? Ludzie zawzięcie 
dyskutujący o przyczynach naszych 
trudności gospodarczych i węzło
wych problemach ekonomicznych 
odpowiedzą na to pytanie po głę
bokim namyśle: — chyba jeszcze 
nie osiągnęliśmy poziomu przed
wojennego eksportu tkanin. Wielu 
zaś doda: — Zrozumiale, przecież 
ten przemysł jest niedoinwestowa- 
ny...

Tymczasem eksport tkanin nasz 
przemysł włókienniczy przekroczył 
w ostatnim roku planu trzyletnie
go, w 1949 r. Obecnie eksportuje 
trzykrotnie więcej tkanin 

wełnianych w porównaniu z 
1937 r. i ponad czternastokrotnie 
więcej tkanin bawełnianych

Zwiększenie w okresie ostatnich 
dziewiętnastu lat produkcji tkanin 
o 2,4 raza, wełnianych o 2,4 raza 
zapewnienie ponad czterokrotnego 
wzrostu produkcji tkanin jedwab
nych. trzykrotnego in:ar=k:ch, zaś 
siedmiokrotnego wyrobów dziewiar
skich i trzykrotnego wyrobów poń
czoszniczych — wymagało od kad
ry inteligencji technicznej i robot
ników ogromnego wysiłku, ofiar
ności i zdyscyplinowania.

Omawiany przemysł na ogół nie 
jest wykorzystywany przez publi
cystów do wykazywania naszych 
osiągnięć w rozwoju gospodarczym. 
Uważa się — i słusznie — że wiel
ki przemysł włókienniczy istnieje 
w licznych krajach słabo rozwi- 
niętych, np. Indii czy Egipcie. Dla
tego nie od rzeczy będzie — pod
kreślając nasze sukcesy w rozwoju 
ilościowym i jakościowym przemy
słu lekkiego, równocześnie przy
pomnieć. że jego udział w produk-. 
cji globalnej kraju spadł z ok. 28 
proc, do 13 proc. Przy czym bar
dziej jeszcze wyraźnie zmniejsza się 
udział samego włókniarstwa, rośniej 
zaś znaczenie przemysłu odzieżo
wego i skórzanego. Tych branż,' 
które przyszło nam tworzyć niemal 
od podstaw.

Na koniec jeszcze jedna sprawa. 
Jakkolwiek spożycie wyrobów prze-, 
myshj lekkiego bardzo poważnie’ 
wzrosło w porównaniu z 1937 r.- 
(tkanin bawełnianych z 9,5 mir. do’ 
18.9, tkanin wełnianych zaś z 1 do. 
2,2 mtr. jedwabnych i Iniarskich — ■ 
trzykrotnie), to pod względem po
ziomu konsumpcji wyrobów prze
mysłu włókienniczego na 1 mie
szkańca Polska nieco jeszcze ustę
puje wysokouprzemysłowionym kra
jom europejskim.

I te dane najbardziej chyba obie- 
ywnię mówią o rzeczywistym 

wkładzie włókniarzy do zbliżające
go się ku końcowi dwudziestolecia 
i dalszych perspektywach, j potrze
bie dalszego rozwoju przemysłu 
włókienniczego.

BARBARA WIŚNIEWSKA
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kwasu siarkowego w tys. t 1848 r.
1962 r.

Polska 
na asa

Wiochy 
»n

8 558

Hiszpania 
»3 

,1841

Grecja 
» 
78

pochodnych ropy naftowej 
w tys. t 1960 r. *662 88 068 4 143 1 649

kwasu azotowego w tys. t 1948 r.
1961 r.

72,3
831,3

115,4 
115*)

7,1
81,4

0,2
0,8

sody kaustycznej w tys. t 1348 I.
1961 r.

47
186

'211 
483

57,8
139,3

0.3
14

włókien syntetycznych 
w tys. t- 1962 r. 8,8 84 84 —

92% wydobycia węgla, 78% pro
dukcji stali, 80% produkcji prze
mysłu maszynowego, 73% produk
cji przemysłu chemicznego całej 
Europy. Jeżeli od tego odliczymy 
jeszcze bogate kraje skandynaw
skie, to zrozumiałe się staje, że 
ubóstwo reszty krajów związane 
było z nędznym wyposażeniem ich 
parku wydobywczego i wytwórcze-
go, a co za tym idzie słabym udzia
łem w europejskiej ’ ' '
produkcji i handlu.

Ludwik Landau w 
pracy „Gospodarka 
produkcja i dochód

i światowej

swej znanej 
światowa — 
społeczny w

liczbach” biorąc za punkt wyjścia 
odsetek ludności w poszczególnych 
krajach, żyjącej z pracy w rolnic
twie — zaliczył Polskę do jednej 
z najniższych grup pod względem 
rozwoju gospodarczego. (Obok za
mieszczamy jego klasyfikację). Czy
telnika może zdziwić dalekie miej
sce Polski, gdybyśmy zastosowali 
jako miernik — ilość spożycia stali 
przeciętnie, rocznie na jednego mie
szkańca, to Polska i w tym przy
padku znalazłaby się w podobnej 
grupie. W latach 1930—1938 wyno-

mysłowionej Europy, lecz całość 
gospodarki nosi cechy znacznego 
dynamizmu. Hiszpania zaś, Grecja, 
Turcja, Portugalia i Irlandia pozo
stały nadal w stanie opóźnionego 
rozwoju w stosunku tak do reszty 
kapitalistycznych, uprzemysłowio
nych i bogatych krajów Europy, jak 
i do europejskich krajów socjali
stycznych.

Powojenny start Polski był utrud
niony w stosunku do innych kra
jów olbrzymimi zniszczeniami wo
jennymi tak w wyposażeniu prze
mysłowym jak i w kadrach fa
chowców. Wojna nie tylko wykre
śliła kilka lat z rozwoju gospodar
czego Polski, lecz poważnie go cof
nęła. Mimo to, dużym wysiłkiem zre
alizowaliśmy pierwszy etap uprze
mysłowienia. Zastosowany do po
równań miernik spożycia stali na 
jednego mieszkańca daje nam obec
nie zgoła inny obraz niż przed laty.

KONSUMPCJA STALI W KG NA 
1 MIESZKAŃCA

Polska Wiochy Hiszpania Grecja

1953—1955 182
1961 r. 231

102
220

42
74

24
48

siło ono dla stali i dla cementu: Przedział między
Stal Cement

tymi dwoma

Włochy 
Polska
Grecja 
Hiszpania

48 kg
22 kg
26 kg
26 kg

Growth and Stagnation 
pean Economy, Geneva

86 kg 
25 kg 
38 kg 
48 kg

In the Eu:o- 
1954 UN s. 3U.

W ówczesnym, międzywojennym 
okresie dla krajów tego typu co 
Polska podstawowym zagadnieniem 
była konieczność industrializacji. 
Stwierdzenie tej konieoności nie 
zmieniało jednak wiele, gdyż pozo
stawało zagadnienie jak ją osiąg
nąć. W Anglii np. spożycie stali 
wynosiło 162 kg, w Danii 139, we 
Francji 122 kg przeciętnie rocznie 
na jednego mieszkańca.

Ręce do pracy istniały w nad
miarze. Brakowało jednak kapita
łów. W krajach europejskich, słabo 
rozwiniętych pod względem prze
mysłowym, złą sytuację pogłębiało 
liczne bezrobocie wśród ludności 
miejskiej i olbrzymie, częściowo 
ukryte, bezrobocie na wsi.

Kapitały napływały jedynie do 
najbardziej bogatych i uprzemysło
wionych krajów: do Niemiec, Fran
cji, Szwecji itp. Napływ ich do 
kraju biednego nawet w niedużej 
Ilości — tak jak np. do Rumunii ze 
względu na naftę — powodował 
znaczne uzależnienie wobec zagra
nicy i zmniejszenie niezależności 
politycznej. Sytuację pogłębiał chro
nicznie ujemny bilans płatniczy ca
łej grupy europejskich agrarnych 
krajów, gdzie przemysł nie odgry
wał większej roli.

Sytuacja ówczesna prawie nie 
zmieniała się przez wiele lat i zly 
stan utrzymywał się aż do wybu
chu II wojny światowej. Nawet w 
czołowych najbogatszych krajach 
rozwój w okresie międzywojennym 
był nieznaczny, produkcja przemy
słowa w Anglii w roku 1938 biorąc 
1913 r. za 100 wynosiła 139, we 
Francji 119, w Niemczech 144. .Je
dynie USA wykazały się większym 
jej przyrostem osiągając wskaźnik 
164. W wielu krajach, szczególnie 
w słabiej rozwiniętych, produkcja 
w 1938 r. nie przewyższyła pozio
mu z 1913 r. Do nich zaliczała się 
Polska,

Okres po II wojnie światowej w 
Europie cechuje się pod względem 
gospodarczym znaczną dynamiką 
rozwoju większości krajów euro
pejskich. Do krajów o znacznej dy
namice rozwoju należą bezsprzecz
nie Włochy. Jeżeli wartość produk
cji przemysłowej w 1950 r. przyj- 
miemy równą 100, to w 1960 r. osią
gnęła ona we Włoszech wskaźnik 
231. W tym samym okresie czasu 
produkcja przemysłowa Polski le
gitymowała się wskaźnikiem 337,7. 
Tempo rozwoju naszego kraju prze
wyższa więc najszybciej rozwijają
cy się kraj zachodniej Europy. Za
gadnienia ogólnego rozwoju gospo
darczego nie sprowadzają się jed
nak li tylko do jego tempa. Całość 
procesów przechodzenia do wyższe
go stopnia rozwoju związana jest 
niewątpliwie z postępami industria
lizacji.

W sposób jednoznaczny i widocz
ny dla wszystkich w, minionych, 
niespełna dwu dziesiątkach lat 
uprzemysłowienie stało się faktem 
w krajach europejskich, które 
wkroczyły na drogę socjalistyczne
go rozwoju. Nawet Bułgaria, która 
ongiś należała do najbiedniejszych 
krajów bałkańskich, dysponuje obec
nie szybko rozwijającym się prze
mysłem hutniczym, a Grecja, która 
zaliczała się do wyżej przed laty 
od Bułgarii rozwiniętych krajów, 
do dziś go nie posiada^

Z krajów kapitalistycznej Euro
py, słabiej przed łaty ód innych 
rozwiniętych, jedynie Włochy, do
szły w sposób przekonywający do 
rangi kraju uprzemysłowionego. 
Wprawdzie południowa ich część i 
Sycylia nadal bardziej podobna jest 
gospodarczo do Grecji niż do uprze»

grupami krajów jest bardzo wy
raźny. A warto pamiętać, że Hisz
pania przed wojną była zaliczana 
do wyżej rozwiniętych krajów niż 
Polska, posiadała również nie 
mniejszy niż nasz kraj zasób bo
gactw surowcowych j prawie taką 
samą ilość ludności. Z reszty euro
pejskich krajów słabo rozwiniętych 
Grecja i Turcja, mimo wielu po
życzek, darowizn i zamówień zbro
jeniowych w niewielkim stopniu 
zdołały posunąć się naprzód. Rów
nież Portugalia i Irlandia w bar
dzo niewielkim Stopniu rozwinęły 
swe gospodarki.

Niebezpieczeństwo utrwalenia te
go stanu zapóźnienia stało się 
niezmiernie istotne wraz z powsta
niem Europejskiej Wspólnoty Go
spodarczej. Na zewnątrz tego ugru
powania znalazły się wszystkie sła
biej rozwinięte kraje kapitalistycz
nej Europy. Posiadając słaby prze
mysł i bojąc się działania bariery 
celnej, budowanej wokół EWG, 
kraje te podjęły starania dyploma
tyczne, aby być przyjęte ’ cho
ciaż na członka stowarzyszonego
EWG czyli niepelnoprawnego.
Jak na razie tylko Grecji udało się 
uzyskać ten census. Jej koła gospo
darcze i polityczne liczą, że mając 
zagwarantowany status polityczny, 
zagraniczne kapitały licznie przy
płyną w związku z tanią siłą robo
czą, a więc i tańszymi niż w za
chodnich krajach kosztami wytwa
rzania. Z Hiszpanią i Portugalię 
EWG nie podjęła, jak dotąd, żad
nych poważniejszych rozmów.

Najbliższe lata wykażą, czy zosta
ną spełnione nadzieje Grecji na 
szybsze uprzemysłowienie, i jaką 
drogą pójdzie rozwój gospodarki 
Hiszpanii, Portugalii, Turcji i Ir
landii. Jeżeli się tam nic nie zmie
ni to wyprzedzą je w najbliższych 
latach nawet kraje Północnej Afry
ki. Według oświadczenia hiszpań
skiego ministra gospodarki potrze
ba 13 lat, aby Hiszpania osiągnęła

W 1961 r. nasza chemia jeszcze 
znacznie różniła się (na niekorzyść) 
od poziomu produkcji przemysłu 
włoskiego a nawet i hiszpańskiego. 
Szczególnie dotkliwie różnica ta 
występuje w produkcji kwasu siar
kowego i pochodnych nafty, czyli 
produktów będących, bazą wyjścio
wą do nowoczesnego przetwórstwa 
chemicznego. Dojście do poziomu 
włoskiego wydaje się winno być 
naszym celem, choć trzeba wie
dzieć, że poziom ten jest dość wy
soki również i na skalę światową. 
Chemia we Włoszech w ostatnich 
latach poczyniła znaczne postępy.

Jeżeli rozważamy i porównujemy 
procesy industrializacji, to wydaje 
się, że trzeba je jednocześnie roz
ważać z procesami na rynku pra
cy. Jak pamiętamy, Europę lat 
międzywojennych gnębiło olbrzy
mie bezrobocie. W jej słabo rdzwi- 
niętych pod względem gospodar
czym krajach obok bezrobocia prze
mysłowego istniało olbrzymie bez
robocie i przeludnienie wsi. Ono 
głównie, było przyczyną masowej 
emigracji. W jednej części Europy 
procesy industrializacji socjalistycz
nej w pełni te zjawiska zlikwido
wały.

Dzięki pomyślnemu rozwojowi 
koniunktury zostało również w po
ważnym stopniu zlikwidowane zja
wisko bezrobocia w wysoko uprze
mysłowionych krajach kapitali
stycznej Europy: w Anglii, 'Francji, 
NRF, Belgii, Holandii, Szwecji. Od
czuwa się tam obecnie raczej brak 
siły roboczej, przy wysokim stop
niu wykorzystania jej rezerw. Po- 
zostaje jednak pytanie, czy zjawi
sko bezrobocia w tych krajach nie 
wróci na wyższym „amerykańskim” 
poziomie, a do takiego poziomu 
koncentracji j automatyzacji te kra
je dążą. W USA, jak wiemy, przy 
wysokim stopniu uprzemysłowienia, 
koncentracji i automatyzacji, w wa
runkach gospodarki kapitalistycznej 
bezrobocie przybrało charakter 
trwały i mimo wielu akcji zatrud
nieniowych nawet w okresach bar
dzo pomyślnej koniunktury nie 
zmniejsza się.

W krajach słabo rozwiniętych, 
jak również i we Włoszech, bezro
bocie utrzymuje się nadal. Stanowi 
ono tak dla całego społeczeństwa 
jak i dla klasy robotniczej istotny 
problem. W Hiszpanii od lat wa
ha się na poziomie około stu ty
sięcy oficjalnie zarejestrowanych 
bezrobotnych. W Grecji na; około 
3 min pracujących bez pracy pozo- 
staje około 90 tys. We Włoszech 
przez wiele powojennych lat bez
robocie utrzymywało się na pozio
mie ponad dwa miliony. Po stopnio
wym spadku do około miliona w 
1961 r. i 1962 r., w listopadzie 1963 r. 
ponownie przekroczyło 1,5 min po
zostających bez pracy.

Problem zatrudnienia, jak to wy
kazuje historia lat współczesnych 
został w pełni rozwiązany jedynie 
w krajach socjalistycznych. Pełne 
zatrudnienie pozostaje nadal postu
latem pracujących tak w słabo roz
winiętych krajach kapitalistycz
nych, jak 1 w USA, w kraju, który 
osiągnął najwyższy stopień kapitali
stycznego rozwoju.

MIROSŁAW DYNER

Poniżej 10%: 
Anglia (ze Szkocją I 
Irlandią Półn.)

Od 10 do 20%: 
Belgia 
Australia

Od 20 do (0%: 
Niemcy 
Holandia 
Szwajcaria 
Stany Zjednoczone 
Argentyna 
Austria 
Nowa Zelandia

Od 30 do 40%: 
Kanada 
Dania 
Francja 
Luksemburg 
Czechosłowacja 
Szwecja 
Norwegia

Od 40 do 50%: 
Urugwaj 
Japonia 
Grecja 
W lochy 
Chile 
Kuba 
Portugalia

Od 50 do 60%:
Węgry 
Hiszpania 
Estonia 
Wolne Państwo Irlandzkie 
Łotwa

Od 60 do 70%: 
Polska 
Finlandia 
Brazylia 
Egipt 
Rumunia 
Indie Holenderskie 
Litwa

Od 70 do 80%: 
Jugosławia 
Bułgaria ild.

Ludwik Landa:: Gospodarka świa
towa — produkcja i dochód społecz
ny w liczbach (str. 14 i 151

PRODUKCJA NIEKTÓRYCH 
ARTYKUŁÓW PRZEMYSŁOWYCH

poziom 
nika.

Przed 
Polską, 
sławią.

życiowy włoskiego robot-

krajami socjalistycznymi: 
Węgrami, Rumunią, Jugo- 
Buigarią — które przebyły

już w znacznej mierze pierwszą fa
zę industrializacji rysuje się
nowy okres przechodzenia do wyż
szego stopnia rozwoju przemysło
wego, cechującego się wysokim 
stopniem przetwórstwa. Wyda je się, 
że procesy te z jednej strony będą 
musialy być oparte o rozwój nowo
czesnej chemii, głównie petrochemii 
i o szybki rozwój produkcji rolnej.

Obok podajemy zestawienie da
nych statystycznych (zaczerpnię
tych z oficjalnej statystyki ONZ) 
charakterystycznych dla pierwszej 
fazy industrializacji, a więc pro
dukcję stali, energii elektrycznej, 
cementu i statków. Zestawienie to 
jeszcze raz potwierdza, że Polska 
poczyniła znaczne postępy w roz
woju przemysłowym i jej poten
cjał w wymienionych dziedzinach 
niewiele odbiega od włoskiego. 
Szczególnie uderza szybki rozwój 
produkcji statków w porównaniu 
z Hiszpan,ią i Włochami posiadają
cymi wieloletnią tradycję w tej dzie
dzinie produkcji. Podobnie w zesta
wieniu spożycia odpowiednich pro
duktów, nasze normy przypadające 
na jednego mieszkańca wykazują 
większą dynamikę rozwoju, niż w 
wymienionych krajach, mimo iż sam 
poziom spożycia nie może być bez
pośrednio porównywany, ze względu 
na różnorodność sfer klimatycz
nych.

Dla następnej fazy industrializa
cji charakterystyczny jest rozwój 
przemysłu chemicznego i jego struk
tura produkcyjna. Zestawienie pro
dukcji przemysłu chemicznego 
wskazuje jednak, że w tej tak 
istotnej dla dalszego rozwoju i 
uprzemysłowienia dziedzinie posia- 

. damy istotne braki, np. w petro- 
' chemii nawet w porównaniu z sła
bo rozwiniętą Grecją.

„Przejdźmy teraz do wyników, jakie 
dały nam te wszystkie obliczenia:

Otóż pozwalają one nam uszeregować 
objęte obliczeniami kraje według wyso
kości odsetka ludności żyjącej z rolnic
twa. Dane te pochodzące z różnych lat 
staraliśmy się w przybliżeniu sprowa
dzić do stanu z roku 1929, miarodajnego 
dla naszych obliczeń, uwzględniając w 
miarę możności zachodzące pod tym 
względem zmiany”.

U
o

Ludność W Blin 30,6 50,4 30,8 8,5

Stal produk - 1948 r. 1,9 2,1 0,6 —
cja W min t 1962 r. 7,7 9,5 2,2 —

Cement, 1948 r. 1,8 3,3 1,8 0,3
produkcja
w min t 1962 r. 7.5 10,2 6,4 2,0

Statki 1048 r. 5 112 22 —
wodowane
w tys. BRT 1961 r. 224 334 151 —

Energia elektr.
produkcja 1948 r. 7,5 22,7 8,1 1,0w mld kWh 1961 r. 32.3 60,G 20,8 2,3

SPOŻYCIE NA 1 MIESZKAŃCA

Średnie roczne Pol- Wio- Hisz- Gre-
ska *) cby pania cja

CUKIER W KG

1934—1938 r. 9,6 7 10
1948—1950 r. 19,3 12 10 9
1960—1961 r. 30,6 21 17 13

MĄKA

1934—1938 r. 136,8 164 — 163
1948—1950 T. 163,3 150 123 154
1960—1961 r. 147,3 142 116 163

MIĘSO

1934—1938 r. Ok. 15 20 — 20
1948—1950 T. 28,0 15 14 11
1960—1961 r. 45,2 27 19 23

TŁUSZCZE

1934—1938 r. Ok. 0 12 15
1948—1950 r. 8,3 10 15 15
1960—1961 r. 16,0 17 20 18

9

») Dla Polski lata: 1933—1937 r., 1949 r.,
1961 r.

le swial
EKSPANSJA FRANCJI 

W MEKSYKU
w pre-.. związku z niedawną wizytą , 

zydenta Francji gen. de Gaulle w Mek
syku prasa paryska rozpisała się sze
roko o możliwościach ekspansji fran-
cuskiej w tym najbardziej ustabilizowa
nym kraju Ameryki Łacińskiej, Niektóre 
wypowiedzi nawracały nawet do sytuacji 
sprzed pierwszej wojny światowej. W 
chwili jej wybuchu liczono w Meksyku 
przeszło 800 francuskich kompanii, przy 
czym niektóre z nich, np. dwa wielkie 
magazyny uniwersalne w stolicy, zacho
wały się po dziś dzień.

Nie przesądzając przeto rozmiarów 
ewentualnej ekspansji francuskiej w 
Meksyku należy odnotować, iż wizytę 
gen, do Gaulle poprzedziło udzielenie 
Meksykowi pożyczki w wysokości 150 ' 
min doi. i w konsekwencji podpisanie 
przez Meksyk szeregu kontraktów s 
francuskimi firmami na budowę różnych 
obiektów przemysłowych, jak np. trzy 

’ fabryki petrochemiczne w Minatitlan, 
fabryka styrenu w Madero, amoniaku w 
Chlhuahua, pochodnych chloru w Coat- 
zacoalcos I kombinat petrochemiczny w 

- Rosario, Wydatki na polu przemysłu 
chemicznego oblicza się na 119 min doi.» 
pozostałe zaś 40 min doi, zostaną zużyte 
na zakup sprzętu technicznego do cu
krowni. Pożyczka ma charakter „wiąza
ny", czyli jest połączona z obowiązkiem 
zakupu we Francji potrzebnego sprzętu.

Od 1954 roku wymiana handlowa mię
dzy dwoma krajami z U min doL rocz
nie podniosła się do 87,8 min doi. w

1963 roku Francja sprzedała do Meksyku 
towarów (maszyny, samochody, stal, alu
minium) za 36,2 min doi., a zakupiła w 
Meksyku surowców, głównie bawełny, za 
31,6 min doi. '

Z całej Ameryki Łacińskiej Meksyk, 
według „Financial Times**, reprezentuje 
dla Francji największe możliwości współ
pracy zarówno gospodarczej, jak i poił, 
tycznej.

REFORMA SYSTEMU 
KWOT {MIGRACYJNYCH ।
• W komisji prawniczej senatu 
kańskiego, jak podaje londyński 
ciał Times1* w korespondencji

(MP)

USA?

amery- 
„Flnan- 
z Wa-

szyngtonu, rozpatruje się projekt usta
wy, wprowadzającej szereg zmian do 
dbowiązującego dotychczas prawodaw
stwa imigracyjnego.

Według ustawy Mc Carran-Walter Act 
z 1932 roku Imigracja do Stanów Zjed
noczonych została ograniczona do 155 
tys. osób rocznie z jednoczes: ym utrzy
maniem przedwojennego systemu kwot 
dla poszczególnych krajów świata,. Lwia 
część ogólnej kwoty wymieniona ustawa 
przyznała trzem krajom: Niemcom, An
glii i Irlandji, które tylko częściowo wy
pełniają przydzielone im kontyngenty.

Tymczasem we Włoszech liczba aplika
cji o wizę imlgracyjną sięga już 300 tys. 
przy kwocie wynoszącej niespełna ł

Dwustronna 
współpraca 

Polska- 
Związek Radziecki

JERZY DREWNOWSKI

W czasie ostatnich rozmów w 
Moskwie delegacje partyjno-rządo- 
we Polski i Związku Radzieckiego 
postanowiły m.ih. dalej rozszerzać 
i pogłębiać współpracę gospodar
czą między obu krajami, ściślej 
koordynować poczynania zmierza
jące do rozwoju gospodarczego 
Polski i ZSRR. W związku z tymi 
zadaniami postanowiono utworzyć 
Polsko-Radziecką Komisję Współ
pracy Gospodarczej i Naukowo- 
Technicznej, składającą się z dele
gacji rządów obu krajów.

W wielu dziedzinach gospodarki 
współpraca między obu krajami 
rozwijała się i rozwija dynamicz
nie, przynosi znaczne korzyści. Jak 
wykazuje wieloletnia praktyka, 
jest ona dźwignią dla rozwiązywa
nia licznych, konkretnych zadań 
gospodarczych. Blisko ze sobą są
siadujące, powiązane ze sobą szla
kami komunikacyjnymi, sieciami 
energetycznymi, bliskością niektó
rych źródeł surowców, ośrodków 
przetwórstwa i ich zbytu, nasze 
kraje posiadają szczególnie sprzy
jające warunki dla wspólnego roz
wiązywania szeregu ważnych pro
blemów gospodarczych. Na drodze 
jeszcze ściślejszego zespolenia 
swych wysiłków możemy uzyskać 
bardziej pomyślne warunki dla 
efektywnego rozwoju naszych eko
nomik. Współpraca dwustronna, 
uwzględniająca międzynarodowy 
socjalistyczny podział pracy mię
dzy krajami RWPG, służy wzmoc
nieniu wzajemnych powiązań eko
nomicznych, przede wszystkim 
między sąsiadującymi ze sobą kra
jami. Chodzi o te niezwykle waż
ne zadania gospodarcze, które wy
magają szczególnego uwzględnienia 
specyfiki organizmów gospodar
czych współpracujących ze sobą 
krajów.

Współpraca Polski i ZSRR sprzy
jała i sprzyja uprzemysłowieniu 
naszego kraju, rozwojowi i moder
nizacji szeregu gałęzi gospodarki, 
wprowadzaniu postępu techniczne
go.

Międzypaństwowa umowa o 
utworzeniu Komisji określa głów
ne kierunki dalszego rozwoju współ
pracy gospodarczej Polski i ZSRR. 
Odnoszą się one do następujących 
dziedzin gospodarki: przemysł pa
liwowy, hutnictwo żelaza i meta
li nieżelaznych, przemysł maszy
nowy i chemiczny, energetyka, 
przemysł lekki i spożywczy, rol
nictwo, transport, współpraca nau
kowo-techniczna ze szczególnym 
uwzględnieniem badań geologicz
nych, współpraca rejonów przygra
nicznych.

Rezultaty naszego dalszego współ
działania sprzyjać będą wzrostowi 
wzajemnej wymiany towarowej i 
usług.

. Główne kierunki współpracy ze 
Związkiem Radzieckim odpowia
dają naszym podstawowym zamie

rzeniom rozwojowym na najbliż
szą 5-Iatkę, ujętym w tezach przed- 
zjazdowych. •

Umowa o utworzeniu Polsko-Ra
dzieckiej Komisji wskazuje, że do 
jej głównych zadań należy zapew
nienie współdziałania między or
ganami gospodarczymi obu krajów 
dla realizacji uchwał i zaleceń 
RWPG, międzynarodowej organi
zacji gospodarczej krajów socjali
stycznych, w której oba kraje ak
tywnie uczestniczą. Działalność Ko
misji będzie więc przedłużeniem 
i pogłębieniem działalności RWPG. 
Komisja będzie z jednej strony za
pewniała realizację wytycznych 
RWPG, z drugiej zaś, w miarę po
trzeb i doświadczeń, może być i z 
pewnością będzie, inicjatorem roz
woju współdziałania wielostronne
go w ramach RWPG. Mamy na 
myśli tak zakres działalności 
RWPG, jak też i formy współpra
cy. RWPG jest organizacją żywą, 
dostosowującą się do potrzeb roz
woju gospodarczego. Potrzeby te 
stają się dobitnie widoczne w wy
niku pogłębienia, konkretyzacji 
m.in. współpracy dwustronnej.

Utworzenie wspólnej rządowej 
Komisji, podniesie na wyższy po
ziom realizację współdziałania go
spodarczego Polski z pierwszym 
socjalistycznym mocarstwem świa
ta. Komisja sprzyjać będzie orga
nizacyjnemu usprawnieniu pracy 
w tym zakresie wewnątrz kraju. 
Stała delegacja polska do Komisji 
skupiać będzie w swych rękach ca
łokształt problematyki gospodar
czej, związanej z systematycznym 
i coraz bardziej efektywnym roz
wojem stosunków ekonomicznych 
z ZSRR.

Statut Komisji ustala, iż będzie 
ona odbywać swe posiedzenia co 
najmniej dwa razy do roku, że 
sprawy pilne decydowane będą 
między sesjami drogą porozumie
nia przewodniczących obu delega
cji. Przewiduje się tworzenie, w 
miarę potrzeby, odpowiednich pod
komisji i grup roboczych, których 
działalność koordynować będą od
powiedzialni sekretarze obu dele
gacji rządowych do Komisji. Po
wyższe i inne tego rodzaju usta
lenia pozwalają stwierdzić, iż 
utworzony został organ operatyw
ny, zdolny uwzględniać specyfikę 
naszych rozległych powiązań eko
nomicznych, dysponujący warunka
mi dla właściwego ustalania kie
runków rozwoju współpracy, a 
także kontrolujących tok współ
działania.

tys., w Grecji liczba aplikacji przekro
czyła 100 tys. przy rocznej kwocie 308 
imigrantów. Dla Polaków ustalono kwo
tę imlgracyjną w wysokości 6 tys. osób 
rocznie.

Projekt nowej ustawy, wniesiony do 
Kongresu jeszcze przez prezydenta Ken
nedyego, zmniejsza obecne narodowe 
kwoty imigracyjne o jedną piątą każde
go roku w ciągu lat 5 i ustala nowe 
kwoty, oparte na zasadzi/: 50 proc, ca
łości aplikacji dla wracowników a od
powiednimi kwalifikacjami zawodowymi 
albo naukowymi, 30 proc. — dla dzieci 
w stanie bezżennym obywateli amery
kańskich, 20 proc. — dla współmałżon
ków i dzieci imigrantów osiadłych le
galnie w USA, przy jednoczesnym po
większeniu ogólnej kwoty {migracyjnej 
do 165 tys, osób rocznie.

Jeżeli jednak w praktyce się okaże, że 
w ramach nowego systemu kwot, zmniej
szającego automatycznie rozpiętość mię
dzy kwotami krajów, kraje anglosaskie 
zostaną upośledzone, to prezydent — 
zgodnie z brzmieniem nowej ustawy — 
będzie miał prawo według swego uzna
nia zwiększyć przydział wiz dla krajów 
anglosaskich.

(MP)

PRZEMYSŁ, CHEMICZNY 
W USA

Rozwój przemysłu chemicznego w USA 
podobnie jak w innych krajach przemy
słowych wyprzedza w obecnym okresie 
ogólny rozwój przemysłowy kraju. Pro
dukcja artykułów chemicznych w USA w 
1963 roku w stosunku do roku poprzed
niego wzrosła o 9 proc., podczas gdy 
produkcja całego przemysłu amerykań
skiego podniosła się tylko o 5 proc. W 
1962 roku wzrost ten wynosił odpowied
nio 10 proc, i 8 proc.

Liczba zatrudnionych w przemyśle che
micznym USA ■ 846 tys. wzrosła w 1963 
roku do 864 tys., czyli o 2,1 proc, a za
tem produkcja chemikaliów wzrastała 4 
razy szybciej nU liczba pracowników.

Obroty przemysłu chemicznego w 1963 
zwiększyły się o 6 proc. >— a 31,75 mld

doi. w 1962 roku do 34,71 mld doi. Nato
miast zyski wzrosły o 7—8 proc, docho
dząc do 2,4 mld doi. Częściowo tłumaczy 
się to lepszym wyzyskaniem zdolności 
produkcyjnej zakładów. W grudniu 1362 
wynosiło ono 78 proc„ a w grudniu 1963 
roku — 81 proc.

Na inwestycje w 1963 roku przedsię
biorstwa chemiczne wydały 1,7 mld doL 
(w 1962 r. — 1,6 mld doi.), a na badania 
naukowe — 1,2 mld doi. (w 1962 r. — 1,1 
mld doi.). Głównym zadaniem badań na
ukowych jest, jak pisał „Wall Street 
Journal", opracowywanie metod produ
kowania nowych artykułów chemicznych, 
jako że w ciągu pierwszych 3—5 lat zysk 
osiągany z nowych produktów dochodzi 
nieraz do 40 proc, ceny sprzedażnej, a 
później spada do 10 proe. i poniżej. W 
1963 roku amerykańskie przedsiębiorstwa 
chemiczne wyrzuciły na rynek około 500 
nowych artykułów.

Według Ministerstwa Handlu USA prze
szło połowa produkowanych w 1963 roku 
w kraju chemikaliów przypadała na to
wary, których w 1939 roku nie produko
wano w skali przemysłowej albo w ogóle 
ich nie znano.

Eksport chemikaliów z USA w 1363 ro
ku zwiększył się tylko o 2,3 proc. — z 
1 865 min doi. do 1 908 min doi., a im
port podniósł się o 2,1 proc. — z 512 min 
doi. do 523 min doi., co daje nadwyżkę 
w kwocie 1 385 min doi. Niewielki wzrost 
eksportu tłumaczy się nasileniem konku
rencji japońskiej i krajów zachodnio
europejskich.

Aktywne saldo w handlu chemikaliami 
stanowi w ekonomice Stanów Zjednoczo
nych jedno z głównych źródeł pokrywa
nia deficytu bilansu płatniczego. Za o- 
krea ostatnich 10 lat saldo to wyniosło 
przeszło 9 mld doi,

(MP)
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i fahniki
Czy ten „pehametr" 
będzie popularny?

Dzierźonlowska „Dlora’* zaczyna 
specjalizować się w budowie różnych 
urządzeń elektronicznych dla prze* 
myslu. M. In. zaczęto tu produkować 
specjalne urządzenia do mierzenia 
stężenia kwasów w płynach i roztwo
rach, tzw. pehametry.

Obecnie konstruktorzy „Diory" pra- 
ewą nad specjalnym typem takiego 
aparatu do ścieków. Urządzenie to 
zainstalowane przy ujściu kanałów 
ściekowych z fabryki do rzeki nie 
tylko sygnalizować będzie nadmierne 
ich zakwaszenie, ale również przy 
przekroczeniu dopuszczalnych norm 
zakwaszenia będzie automatycznie 
blokować dalsze spuszczanie ścieków 
do rzeki.

Sceptycy twierdzą, źe gdy aparaty 
takie zaczną opuszczać „Diorę“ oka- 
że się, źe żadna z fabryk, które spu
szczają ścieki do rzek i jezior, nie 
będzie miała funduszów na zakup 
tych „niewygodnych" automatów.

Kariera „Unipolu"
W Redzie kolo Gdyni powstaje 

pierwszy zakład produkcji gazobeto- 
nu, opartego na rewelacyjnej, pol
skiej metodzie zwanej „Unipol". Za
lety tej nowej technologii — taniość, 
lekkość materiału oraz jego wysokie 
walory wytrzymałościowe i izolacyj
ne przyciągnęły zainteresowanie licz
nych importerów zagranicznych. 
Zamówienia posypały się jeszcze 
przed uruchomieniem przemysłowej 
produkcji, a oferty wstępne — prze
widujące zawarcie kontraktów na do
stawę kompletnie wyposażonych za
kładów po obejrzeniu prototypu — 
stale napływają.

Gazobeton „Unipol" nadaje się do 
obróbki niewiele gorzej niż drewno. 
Odpowiednio wygładzony nie wyma
ga już tynku. Jest tak lekki, iż pły
wa po powierzchni wody. Jego ko
szty produkcji są o połowę mniej
sze niż cegły. Podstawowym surow
cem do jego produkcji mogą być 
również pyły dymnicowe z elektrow
ni. Gazobeton — to beton plus gaz, 
w tym wypadku wodór spulchniający 
ciężką masę. Produkcja betonu i wo
doru nie stanowi dziś tajemnicy. 
Trudność polega na właściwym po
łączeniu tych czynników. Katalizato-.' 
rem odbywającej się w trudnych 
warunkach reakcji wyzwalania wodo
ru jest aluminium, materiał tym 
droższy, że używany w postaci „pu
dru”. Jego częściowe wyeliminowa
nie i stworzenie podwalin nowej, do
skonalszej technologii było dziełem 
inżynierów Stanisława Stangreta i 
Mieczysława Banaszkiewicza z Redy. 
Aluminium zastąpiono... mydłem.

W planie produkcji „Redy" znaj
dują się obecnie wielkie cegły gazo-- 
betonowe oraz bloki służące do mon
tażu ścian osłonowych. W przyszłości 
jednak zastosowanie „Unipolu" zosta- 
łlie prawdopodobnie poważnie roz
szerzone.' Prof. Roman Kozak z Po- 
litechniki Poznańskiej " pracuje nad 
wzmocnieniem gazobetónu - strunami 
stalowymi, co pozwoli na ■ użycie go 
jako materiału konstrukcyjnego do 
ścian nośnych 1 stropów. „Unipol" 
nadaje się również do formowania 
gotowych płyt ściennych, wyposażo
nych w drzwi, okna 1 otwory insta
lacyjne, a także do montowania do
mów z elementów „trójwymiaro
wych" wielościennych.

Polska metoda 
stosowania torfu

Dr doc. Zdzisław Wertz z krakow
skiego Instytutu Odlewnictwa wyka
zał, iż torf może być z dużym po
wodzeniem wykorzystywany w hut
niczych procesach odlewniczych; Cho
dzi tu o stosowanie tej kopaliny w 
syntetycznych masach formierskich 1 
rdzeniowych, czego dotychczas jesz
cze nigdy nie praktykowano.

Stosowanie torfu w procesach od
lewniczych pozwala na uzyskiwanie 
znacznych oszczędności, głównie 
dzięki zmniejszeniu ilości braków w

odlewach. Dowiodła tego praktyka w 
Bielskiej Fabryce Maszyn Włókien
niczych. Wynalazek dr. doc. Z. Wertza 
zos ał tu wykorzystany do produkcji 
ciężkich bębnów o średnicy 1,5 1 dłu
gości 2,20 m. Zastosowanie torfu przy
nosi zakładom w skali rocznej 600 
tys. zl oszczędności. Z dorobku kra
kowskiego Instytutu Odlewnictwa 
skorzystały już także załogi fabryk: 
Samochodów Ciężarowych w Stara
chowicach, Urządzeń Technicznych w 
Nysie oraz Armatur w Bielsku.

Polska metoda używania torfu w 
odlewnictwie zrobiła już międzynaro
dową karierę. Odlewnictwo Wielkiej 
Brytanii skorzystało z niej 1 upow
szechniło w wielu zakładach odlew
niczych. Obecnie kolejnymi klienta
mi krakowskiego Instytutu stali się 
odlewnicy holenderscy.

Polski konwerter
Po 800 tys. zl dewizowych płaci

liśmy do niedawna za każdy impor
towany konwerter .— agregat do cię
cia 1 przerobu włókien sztucznych. 
Zespól specjalistów z Łódzkich Zakła 
dów Przemysłu Wełnianego opracował 
znacznie doskonalszy od zagranicz
nych konwerter własnej produkcji. 
Jego główne zalety — to o 15 proc, 
większa wydajność i znacznie mniej
sze zużycie energii elektrycznej. Uru
chomienie produkcji seryjnej takich 
maszyn w Polsce postawi nas w rzę
dzie nielicznych na świecie produ
centów tego typu poszukiwanych 
urządzeń.

Żywice samogasnące
Wytwórnia Chemiczna w Sarzynie 

rozpoczęła produkcję cennego i po
szukiwanego przez różne gałęzie prze
mysłu tworzywa — tzw. żywic sa- 
mogasnących. Oprócz doskonałych 
własności konstrukcyjnych, charakte
ryzują się one jeszcze jedną, nie
zmiernie cenną zaletą — ńiepalnoś- 
cią. Przedmiot wykonany z tej ży
wicy pali się wprawdzie np. w pło
mieniu gazowym, jednak z chwilą 
odsunięcia ognia — natychmiast gaś
nie.

Dzięki temu żywice te stanowią do
skonałe tworzywo do wyrobu róż
nych niepalnych urządzeń np. szalup 
ratunkowych, lodzi, karoserii samo
chodowych, ścianek działowych, 
przewodów wentylacyjnych itp. 
Wzmocnione włóknem szklanym wv- 
roby z samogasnącyeh żywic polie
strowych są niezwykle wytrzymałe. 
W br. zakłady w Sarzynie wyprodu
kują kilkadziesiąt ton tego cennego 
surbwca.

Kolorowa telewizja
W najbliższym okresie eksperci 

Europejskiej Unii Radiowej muszą 
powziąć ważną decyzję: jaki system 
telewizji kolorowej będzie zastosowa
ny w Europie. Do wyboru są trzy 
systemy: amerykański NTSC, francu
ski SECAM i niemiecki PAL. Wszyst
kie trzy systemy zostały już szczegó
łowo zbadane. W dotychczasowych 
obradach Unii brali udział od pew
nego czasu obserwatorzy OIRT, czyli 
organizacji skupiającej władze radia 
1 telewizji krajów socjalistycznych ze 
Związkiem Radzieckim włącznie. Są 
więc podstawy do nadziel. Iż dojdzie 
do utworzenia Jednolitego sysiemu 
telewizji kolorowej, obejmującego 
cały kontynent europejski.

Eksperci angielscy, którzy Jako nie 
zainteresowani bezpośrednio odgry
wali czołową rolę w badaniach i do
świadczeniach, skłaniają się raczej ku 
systemowi amerykańskiemu. Twier
dzą oni, że wady tego systemu (spro
wadzające się głównie do trudności 
w strojeniu odbiorników i pewnych 
błędów w przekazywaniu audycji) 
można stosunkowo Jeszcze łatwo usu
nąć. Natomiast poważną zaletą, syste
mu amerykańskiego jest jego ekono- 
miczność i możliwość potanienia pro
dukcji odbiorników przy oczekiwa
nym milionowym zapotrzebowaniu.

Związek Radziecki natomiast inte
resuje się więcej systemem francu
skim SECAM, lub niemieckim PAL, 
wypracowanym przez firmę Telefun- 
ken w Hanowerze. Chodzi o to, że 
przy transmisjach na wielkie odle
głości — a taki przypadek spotykać 
się będzie w Związku Radzieckim 
bardzo często — system amerykański 
NTSC daje najgorsze rezultaty. A że 
po wprowadzeniu ogólnoeuropejskie
go systemu telewizji kolorowej tran
smisje z innych krajów odgrywać bę
dą coraz większą rolę j— więc ten 
wzgląd ma znaczenie nie tylko dla 
Związku Radzieckiego.

W tych warunkach lansowana jest 
ostrożnie koncepcja kompromisowa: 
dla transmisji dalekosiężnych zasto
sować system niemiecki, a w trans
misjach bezpośrednich w zasięgu sta
cji — system amerykański. Według 
oceny fachowców — przejdą co naj
mniej trzy lata od decyzji zanim 
wprowadzona będzie praktycznie te
lewizja kolorowa. (Horyzonty Tech
niki nr 3/64).

z mEszłości T ransport
Transport w latach międzywojennych cechowało stale zmniejszanie się przewoź 

zów, niski udział transportu samochodowego, żeglugi śródlądowej i lloty mor
skiej, zacofanie techniczne oraz rozpiętość w rozwoju sieci kolejowej i drogowej 
między poszczególnymi "terenami kraju.

PKP przed wojną dokonywała 95 proc, przewozów. Mimo to sieć kolejowa była 
słabo rozbudowana, równocześnie Jej wyposażenie techniczne na ogól przestarza
łe. Poważne trudności występowały w rozmieszczeniu tej sieci w różnych re
jonach kraju. W 1937 roku na 100 km przypadało linii kolejowych w woj. po
znańskim - 10,1 km, w woj. lubelskim - 4, w woj. białostockim - 4,2, w woj. 
wołyńskim — 3,4, w woj. poleskim - 2,9. W rejonach zacofanych dokonano za
ledwie 10 proc, koniecznych inwestycji kolejowych.

Gęstość sieci kolejowej wynosiła 5,2 km linii na 100 km kwadr., a więc mniej 
od rozwiniętych gospodarczo krajów europejskich. Roczny przyrost długości linii 
kolejowej w latach 1920-1938 wynosił średnio 93,4 km.

Ówczesne rządy burżuazyjne nie potrafiły wyrównać skutków polityki komuni
kacyjnej zaborców i powiązać ziem polskich jednolitym systemem komunika
cyjnym. Pisał o tym inżynier Ginsbert:

„...pociąg biegnący z Warszawy do Zebrzydowic znajdował się najprzód przez 
300 km pod opieką kodeksu Napoleona i przepisów prawa rosyjskiego; na 
Śląsku podpadał przez 60 km prawodawstwu niemieckiemu: wreszcie ostatnie 
40 km przebywał w sferze prawodawstwa austriackiego. Mniej więcej anało- 

. glcznie wyglądały administracje, eksploatacja i przepisy techniczne. O trzech 
sposobach sygnalizacji i urządzeń zabezpieczających, o trzech systemach ha
mulca zespołowego (nie pozwalającego łączyć w jedną całość taboru z trzech 
zaborów), o 160 typach parowozów... wspominamy tylko dla pamięci." 
Według oficjalnej statystyki, przewozy towarów na kolejach normalnotorowych 

wynosiły w 1928 roku - 81 min ton, a w 1938 roku - 75 min ton. Nawet w la
tach ożywienia gospodarczego (1937—1938) przewozy na kolejach były mniejsze, 
niż w latach 1927 i 192«. Przewlekły charakter miało zmniejszenie się przewozów 
w okresie kryzysu 1 depresji.

Szczególnie zastraszająco w tym okresie spadły przewozy towarowe na kole
jach wąskotorowych. Przewozy te w 1928 roku wynosiły 5,1 min ton, w 1938 ro
ku zaledwie 3.4 min ton.

Niewykorzystanie taboru kolejowego w latach kryzysu gospodarczego docho
dziło do 57 orne, pości waeonńw tnwfewwh. co o naczało «a 009 he-czynnie sto
jących wagonów. Równocześnie charakterystycznym zjawiskiem było przedłuża
nie terminów postoju wagonów podczas operacji ładunkowych na skutek nad
miaru tan!"! sńv roboczej i niewprowadzania z tego powodu mechanizacji do 
procesów ładunkowych.

Polskie Koleje Państwowe stosowały taryfy skalkulowane poniżej kosztów

PM o problemach gospodarczych
W ostatnim numerze „TYGODNIKA DEMOKRA

TYCZNEGO” zabiera głos dwóch kierowników re
sortów. Zestawienie tych wypowiedzi nie Jest chy
ba przypadkowe, gdyż chodzi tu o Włodzimierza 
Lechowicza, Przewodniczącego Komitetu Drobnej 
Wytwórczości 1 Eugeniusza Stawińskiego, Ministra 
Przemysłu Lekkiego, a więc kierowników resor
tów, które mają decydujący wpływ na zaopatrze
nie rynku w artykuły przemysłowe. Dane za
warte w obu publikacjach mogą więc zaintereso
wać każdego konsumenta.

Zacznijmy od KDW. Przemysł terenowy, spół
dzielczość pracy i rzemiosło dało w ubiegłym ro
ku ponad 12,5 proc, ogólnej produkcji przemysło
wej w kraju oraz dostarczyło około 25 proc, cało
ści produkcji przemysłowej przeznaczonej na zao
patrzenie ludności. Dodać do tego trzeba, że za
kłady i warsztaty podległe KDW są głównym do
stawcą usług nieprzemysłowych. Jakie zadania 
stają przed tym działem gospodarki? W pierw
szym radzie zwiększenie produkcji artykułów 
rynkowych. Rozwiązanie tego zadania napotyka 
trudności przede wszystkich w dziedzinie zao
patrzenia surowcowego. Stąd wysuwa się następ
ne zadanie — maksymalna aktywizacja wykorzy
stania tak zwanych surowców miejscowych, od
padowych, wtórnych itp. Druga dziedzina, w któ
rej drobna wytwórczość ma bardzo wiele do zro-
hienia, to rozwój usług. 
Minister Lechowicz nie

Omawiając to zadanie 
podawał konkretnych

liczb. Na tym etapie dyskusji jest to chyba słusz
na powściągliwość, dotychczasowa bowiem meto
dologia ustalania zapotrzebowania na usługi jak 
i planów ich rozwoju nie zuawała w życiu egza-

KUNZI H. P. UND KRELLE W.: 
NICHTLINEARE PROGRAMMIERUNG. 
Berlin 1962.

Książka daje systematyczny, b. od-
powiedni dla studiujących wykład
podstawowych koncepcji z dziedziny 
programowania nieliniowego. Badania 
tej szybko rozwijającej się dziedziny 
są otwarte; z matematycznego punktu 
widzenia zarysowują się tu duże 
trudności. Wykład kładzie nacisk na 
zastosowanie teorii, zarówno jeśli 
chodzi o mikroekonomię jak 1 ma
kroekonomię (problem zapasów, wa
hania koniunkturalne (i in.).

BELLMAN R. E. AND DREYFUS 
8. E.: APPLIED DYNAMIC PRO- 
GRAMMING. Princeton 1962.

Szczegółowe przedstawienie zasto
sowania teorii programowania dyna
micznego do numerycznego rozwią
zania optymalnych decyzji, związa
nych z ustaleniem zapasów, alokacją 
zasobów, wyznaczeniem cen i. in. 
Równania funkcjonalne; rozwiązania 
uzyskuje się przy pomocy cyfrowych 
maszyn elektronicznych.

EUROPE‘S FUTURE CONSUMP- 
TION. CONTRIBUTORS: A. Amund
sen, R. Bentzel, A. Brown, V. Cao- 
Pinna (i in.). Edited by Jan Sandee 
(Central Planning Bureau, The Ha- 
gue). Amsterdam 1964.

Jest to drugi tom przygotowany 
do druku pod auspicjami Europej
skiego Towarzystwa Naukowego dla 
prognoz gospodarczych na średni 
i długi okres (ASEPELT). Podobnie, 
jak i pierwszy, tom zawiera zarówno 
prognozy, jak i metodologię. Na 
tom składa się Jedenaście prac spe
cjalistów, w języku angielskim i fran
cuskim (ze skrótem ang.), zasadniczo 
na Jeden temat, różnie rozpracowa
nych. Tematem jest analiza spożycia 
Indywidualnego towarów (prognoza 
przeważnie do (970). Pewna grupa au
torów wołała oprzeć poszukiwania 
na szeregach czasowych niż na bada
niach budżetów. Niektórzy (Gereux) 
przeprowadzili porównania w skali 
międzynarodowej. V. Cao-Plnna ma 
wiele do powiedzenia na temat szere
gów czasowych 1 badań budżetów. 
W każdym razie, Jak podkreśla wy
dawca, nie ma obecnie lepszych me
tod badawczych, od tych, które zo
stały zastosowane w tej książce.

(BETOUT-MOSSE’E): ETUDES DE 
COMPTABILITE NATIONALE (4). Pa
ris 1963 Minlstere des Finances et des 
Affaires Economiques.

minu. Uwaga ta dotyczy przędę wszystkim (choć 
nie tylko) usług świadczonych przez rzemiosło 
indywidualne. Stąd też pozwalamy sobie dorzu
cić do licznych problemów wartych dyskusji, a 
wymienionych przez ministra Lechowicza, jeden 
pominięty: co zrobić, żeby rzemiosło indywidual
ne rozwijało się w przyszłości zgodnie z plana
mi i zamierzeniami KDW, a nie — Jak to było 
najczęściej dotychczas — wręcz odwrotnie.

Minister Stawiński rozpoczął swoją wypowiedź 
od przedstawienia aktualnej sytuacji przemysłu 
lekkiego. Zwrócił on uwagę, że Jeżeli chodzi o 
ilościowe zaspokojenie potrzeb rynku, to decy
dują o tym dwa czynniki. Po pierwsze wykorzy
stanie mocy produkcyjnych, po drugie' zaopa
trzenie surowcowe. Wykorzystanie posiadanego 
parku maszynowego jest w przemyśle lekkim bar
dzo wysokie — część zakładów pracuje na dwie 
zmiany, reszta na ponad dwie, a nawet pełne 
trzy zmiany. Również możliwości zwiększenia zao
patrzenia surowcowego nie są zbyt wielkie. Ponad 
60 proc, tego zaopatrzenia pochodzi z importu 
i stąd trudności bilansowe handlu zagranicznego 
odbijają się w oszczędnym ilościowo i jakościowo 
zakupie surowców zagranicznych.

O zaopatrzeniu rynku obok ilości, decyduje rów
nież jakość produkcji 1 to jakość w podwójnym 
sensie. W pierwszym rzędzie chodzi o to, aby wy
roby wykonane były solidnie i starannie, to sa
mo jednak nie wystarcza. O Jakości produkcji 
przemysłu lekkiego decyduje również ilość modeli, 
wzorów, kolorystyka, dostosowywanie się do wy
mogów mody itd. itp. Minister Stawiński podkre
ślił, że nad tą stroną jakości pracuje już potężna

Praca z serii, ukazującej się od 
kwietnia 1960 w odstępach rocznych, 
zainaugurowanej dla publikowania 
prac badawczych z zakresu rachun
kowości gospodarki narodowej („do
kładnego i kompletnego systemu mie
rzenia globalnych wielkości ekono
micznych"). Tematem pracy są aspek
ty metodologiczne IV planu gospo
darki francuSKlcJ, ściślej mówiąc, 
rola rachunkowości gospodarki naro
dowej w sporządzeniu tego planu. 
Praca kończy się wskazaniem braków 
systemu rachunkowości gospod. naro
dowej i wskazaniem dróg udoskonale
nia metodologii przyszłego piątego 
planu gospodarczego Francji.

ARNDT K. D. CHEVAI.LERIE O.: 
VOLKSWIRTSCHAFTLICHE GESAMT- 
RECHNUNG FUR DIE BUNDESRE- 
PUBLIK DEUTSCHLAND. Viertel- 
jahreszahlen 1950 bis 1060. Berlin 1962.

Publikacja stanowi cenne uzupełnie
nie publikowanej przez DIW (Nie
miecki Instytut Badania Gospodar
ki) kwartalnej rachunkowości gospo
darki narodowej — daje zestawienie 
porównywalne za cały okres 1950— 
1960. Ta część statystyczna zajmuje 
około połowy tekstu. Rachunkowość 
DIW służy do diagnozy koniunktury. 
Dane DIW są przejrzyste, proste i po
dane tylko z 3—4 mieś, opóźnieniem. 
Zsumowanie wyników kwartalnych 
antycypuje często z zadziwiającą do
kładnością odpowiednie szacunki 
statystyki urzędowej. Dalsza część 
tekstu książki — to wyjaśnienia, de
finicje, dotyczące systemu rachunko
wości gospodarki narodowej prowa
dzonego przez DIW. Ogółem książka 
umożliwia czytelnikowi wyrobienie 
sobie poglądu o znaczeniu statysty
ki DIW, zdolności opisu i sile dowo
dowej.

EKONOMICZESKIE I POLITTCZES- 
KIE PROBLEMY SOWRIEMIENNOJ 
JAPONII. Moskwa 196J.

Szeroko udokumentowane studium 
polityczno-gospodarcze dotyczące Ja
ponii w latach powojennych. Wy
dawcą Jest Akademia Nauk Związku 
Radzieckiego.

HARROD ROY: THE BRITISH 
ECONOMY. New. York 1963.

Praca jest wyczerpującą analizą 
rozwoju gospodarczego W. Brytanii w 
okresie powojennym. Autor prze
prowadza szereg analogii między 
problemami, na jakie natrafia W. 
Brytania i St. Zjednoczone (rzecz 
jest raczej dla czytelnika amerykań
skiego) i sposobami rozwiązywania 
tych problemów. Autor poddaje kry
tyce politykę gospodarczą W. Bryta
nii i St. Zjednoczonych oraz teorie, 
na których oparta jest ta polityka. 
Krytycyzm pochodzi z własnych po
glądów autora dotyczących wzrostu 
gospodarczego, Jak i jego bogatej 
znajomości procesów i faktów gospo
darczych z okresu powojennego (por. 
„Topical Conunent").

własnych dla eksporterów. Stosunek przyznawanych ulg w taryfach kolejowych 
wynosił przeciętnie 41 proc, dla spożycia wewnętrznego i 59 proc, dla eksportu.

Liczne ulgi taryfowe, zwłaszcza wprowadzone w lalach 1933—1935, stanowiły 
w gruncie podarunek wypłacany ze skarbu państwa praćującj/m na eks
port gałęziom przemysłu, uzależnionym przeważnie od kapitału zagranicznego.

Równowaga bilansowa utrzymana została — jak pisał M. Łopuszyński: ...dzięki 
zmniejszeniu wydatków na utrzymanie 1 wymianę urządzeń kolejowych poniżej 
racjonalnego poziomu. Zwłaszcza w ostatnich latach przed wojną nastąpiła 
znaczna kompresja tych wydatków.

Nie tylko PKP, ale także inne rodzaje transportu przeżywały w Polsce mię
dzywojennej poważny zastój, np. flota morska na skutek zastoju całej gospo
darki 1 opanowania Jej przez obcy kapitał. Jednocześnie poważnym hamulcem 
rozwoju floty morskiej był brak własnej produkcji stoczniowej.

Szczególne zaniedbanie cechowało żeglugę śródlądową. Żegluga ta przewiozła 
w 1926 roku zaledwie 1 175 tys. ton, a w 1938 roku już tylko 742 tys. ton.
Rozmiary przewozów towarów drogami wodnymi i lądowymi wynosiły 0,7 min 
ton rocznie, a przeciętna nośność jednostki taboru wynosiła 56,9 ton podczas 
gdy w Niemczech 463 tony.

*

Polska w okresie międzywojennym pod względem motoryzacji zajmowała jedno 
z ostatnich miejsc w Europie. W 1939 roku zarejestrowanych było u nas 31804 
samochodów osobowych i 8 609 ciężarowych. Na 10 000 mieszkańców przypadało 
12,1 samochodów. W tym samym okresie we Francji było 523 samochody na 
10 000 mieszkańców, w Niemczech - 251, w Belgii - 268, w Danii - 379.

Transport samochodowy nie miał prawie żadnego znaczenia np. w 1938 roku 
uczestniczył zaledwie w 0,4 proc, ogółu przewozów ładunkowych.

Do zastoju transportu samochodowego w poważnej mierze przyczyniał się ka
tastrofalny stan dróg kołowych. Na 100 km kwadr, powierzchni było 16,5 km 
dróg bitych.

Prof. Rybarskl — ekonomista o prawicowej orientacji — tak podsumował roz
wój transportu w naszym kraju:

„W ostatnich czasach w Polsce wystąpił nowy groźny konkurent kolei że
laznych: zwyczajna chłopska furmanka. Spadek cen płodów rolnych i inwen
tarza, bezrobocie na wsi umożliwiło konkurencję furmanki z przewozem ko
lejowym nawet na dość spore odległości".

M. S.

Dane do powyższego opracowania zaczerpnięto z:
1) J. Ginsbert — Drogi żelazne Rzeczypospolitej. Warszawa 1937 r.
2) Sprawozdania Ministerstwa Komunikacji za 1937 r.
3) Dr H. K. Hendrikson - Interwencja państwa w zakresie komunikacji, War

szawa 1939 r.
4) R. Rybarskl - Przyszłość gospodarcza świata, Warszawa 1939 r.
5) „Mały Rocznik Statystyczny" 1939 r.
6) M. Łopuszyński - Podstawowe zagadnienia polityki komunikacyjnej, War

szawa 1947.
7) W. Kaczmarek - Drogi w Polsce, Łódź 1948 r.

rzesza fachowcćw-plastyków; kolorystów, che
mików, modelarzy itp. i że praca Ich przyniosła 
widoczne na rynku rezultaty. Wszystkie dotych
czasowe wysiłki przemysłu lekkiego, choć dały 
szereg Istotnych rezultatów, nie potrafiły do
tychczas usunąć niektórych dotkliwych braków w 
zaopatrzeniu. Minister obiecał w tym względzie 
stopniową poprawę, podkreślił jednak, że nie bę
dzie ona jednakowa we wszystkich artykułach, np. 
zwiększenie zaopatrzenia rynku w wyroby z ela- 
stilu nastąpi dopiero po wybudowaniu nowego za
kładu, do którego .trzeba cały potrzebny park ma
szynowy sprowadzić z zagranicy. Następnie autor 
podkreślił daleko posunięty proces chemizacji 
przemysłu lekkiego. W coraz większej mierze roz
wój produkcji przemysłu lekkiego, jego unowo
cześnienie i dostosowanie się do wymagań rynku 
uzależnione jest od ilościowego i jakościowego 
rozwoju chemii.

Na koniec kilka słów o innych sprawach. „PO
LITYKA” kontynuuje cykl p. t. „Dewizy z mor
skiej piany”, artykułem p. t. „Statek zarabia w 
morzu”. Autor Antoni Gutowski pokazuje, że sta
tek jest właściwie wykorzystany wtedy, kiedy 
pływa, a postoje za - i wyładunkowe, remonto
we itp. to tylko zlo konieczne. Tymczasem Istnie-
jący system organizacyjny 
portach jak i w marynarce

zarówno
handlowej jak i w

handlu zagranicznym nie sprzyjają skracaniu po
stoju statków, regularności rejsów itp. Niestety 
nikt u nas nie liczy — co lepiej się kalkuluje go
spodarce narodowej: czy wykonanie wskaźników 
przez zarząd portów lub np. PKP kosztem postoju 
statku, czy odwrotnie. Ostatecznie cóż to np. ob
chodzi centralę handlu zagranicznego, że jeden 
dzień postoju dziesięciotysięcznika w porcie kosz
tuj? ponad tysiąc dolarów. Być może refleksje na
tle artykułu Gutowskiego formułujemy zbyt
ostro, ale niech usprawiedliwieniem będzie histo
ria przewozu pomarańczy opisana na stronie B 
niniejszego numeru „Żyda Gospodarczego".

S. C.

ZATRUDNIENIE
I WYDAJNOŚĆ PRACY

Przeciętne zatrudnienie w gospodar
ce uspołecznionej (wg danych ZUS) 
zwiększyło się w styczniu br. o 2,4 
proc., a w lutym br. — o 2,1 proc, 
w porównaniu z jego poziomem w 
analogicznym okresie ub. roku (w 
tym zakresie, niestety, dysponujemy 
danymi tylko za dwa m-ce br.). We
dług planu zatrudnienie w skali całe
go roku powinno ukształtować się na 
poziomie o 1,6 proc, wyższym niż w 
roku poprzednim.

W przemyśle i w przedsiębiorstwach 
budowlano-montażowych zatrudnie
nie kształtuje się jednak poniżej za
łożeń planu. W przedsiębiorstwach 
przemysłowych wzrost zatrudnienia 
w okresie 2 miesięcy br. wyniósł — 
0,9 proc., w przedsiębiorstwach bu
dowlano-montażowych nastąpi! spa
dek - p 5,5 proc. W związku z tym 
wydajność pracy ukształtowała się 
wysoko, znacznie powyżej planu. W 
przemyśle produkcja globalna przypa
dająca na 1 zatrudnionego wzrosła o 
9,2 proc., wobec założeń planu rocz
nego wyrażających się wskaiźhikiem 
4,5 proc. W przedsiębiorstwach bu
dowlano-montażowych wartość pro
dukcji przypadająca na 1 zatrudnio
nego zwiększyła się w omawianym 
okresie o ok. 80 proc, (m.)

PŁACE

Wypłaty gotówkowe z tytułu fundu
szu plac w jednostkach uspołecznio
nych w I kwartale br. wzrosły o 7,7 
proc, w stosunku do ich poziomu w 
analogicznym okresie ub. roku. W 
przedsiębiorstwach "przemysłowych z 
tytułu plac wypłacono o 7,5 proc, 
więcej gotówki । niż rok temu, a w 
przedsiębiorstwach budowlanych — o 
ok. 6 proc, więcej. W przypadku prze
mysłu, stopień realizacji rocznego 
funduszu plac jest, mimo stosunkowo 
wysokie] dynamiki wypłat, nawet 
nieco niższy niż stopień realizacji pla
nu produkcji, gdyż wynosi 24,2 proc., 
podczas gdy roczny plan produkcji 
został zrealizowany w 24,3 proc. Ina
czej jednak przedstawia się sytuacja 
w przedsiębiorstwach budowlano- 
montażowych: zaangażowanie roczne
go funduszu plac przekracza wielkość 
udziału wykonania planu produkcji w 
I kwartale br. Według danych za 
pierwsze 2 miesiące br. roczny plan 
produkcji budowlano-montażowej wy
konano w 10,7 proc., a roczny fun
dusz plac w 13,8 proc. Sytuacja ta 
na ogół zawsze występuje w I kwar
tale, gdyż w okresie zimy utrzymuje 
się w budownictwie zatrudnienie pra
cowników wysokokwalifikowanych

kronika
PRZEDSIĘBIORSTW

POŻYTECZNA INICJATYWA
Kombinat skórzany „Otmęt" w 

Krapkowicach objął patronat nad 
mniejszymi zakładami produkcyjnymi 
i usługowymi branży skórzano-obuw- 
niczej oraz garbarniami uspołecznio
nymi z terenu województw: opolskie
go i wrocławskiego.

Kombinat będzie udzielał zakładom 
podopiecznym pomocy w zakresie 
szkoleniowym, wprowadzania postępu 
technicznego 1 ulepszania organizacji 
pracy. Zakłady objęte patronatem 
będą mogły nabywać: maszyny 
i urządzenia produkcyjne nie używa
ne już w „Otmęcie”, materiały od
padowe z produkcji — korzystać z po-

on

N
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oŁ

naszych

przy ograniczonych rozmiarach pro
dukcji.

Warto Jeszcze podać, że przeciętna 
płaca w przemyśle była w okresie 
styczeń — luty br. o 6,4 proc, wyższa 
niż rok temu w przedsiębiorstwach
budowlano-montażowych
proc., w transporcie o 9,8 proc., a w 
obrocie towarowym o 4,1 proc, wyż
sza niż w tym samym okresie 1963 
roku.

W konkluzji trzeba stwierdzić, iż w 
odróżnieniu od sytuacji w analogicz
nym okresie ub. roku, dynamika fun
duszu plac kształtuje się w odpowied
niej proporcji do rozwoju działalno
ści gospodarczej, (m.)

WYNIKI FINANSOWE
Pomyślne wykonywanie planów w 

poszczególnych dziedzinach gospodar
ki uspołecznionej w I kwartale br. 
znajduje swój wyraz w kształtowaniu 
się akumulacji finansowej. Ocenia się, 
że w I kwartale br. wypracowano 
w gospodarce uspołecznionej ponad 
36,2 mld zl akumulacji finansowej, co 
oznacza realizację planu rocznego w 
21,1 proc. Rok temu wskaźnik ten 
wynosił — 19,8 proc., a dwa lata te
mu — 23,2 proc.

Roczny plan akumulacji finansowej 
w I kwartale br. najpomyślniej rea
lizowany . .byl. w,.przemyśle i w sfe-<« 
rze - obrotu towarowego. Natomiast 
niezbyt pomyślnie przedstawiają się 
wyniki finansowe budownictwa, któ
re zamyka I kwartał br. ujęmnym 
rezultatem, (m)

ZASOBY PIENIĘŻNE 
LUDNOŚCI

Charakterystyczną cechą sytuacji 
pieniężnej w I kwartale br. był wyso
ki przyrost oszczędności w PKO przy 
spadku wkładów oszczędnościowych 
w SOP i spadku zasobów gotówko
wych ludności. Przyrost wkładów o- 
szczędnościowych w PKO wyniósł w 
I kwartale br. 2 mld 116 min zl i był 
wyższy o 20 proc, niż przyrost w 
analogicznym okresie ub. roku. Na 
podkreślenie zasługuje fakt, że po
ważne zwiększenie wkładów oszczęd
nościowych w PKO nastąpiło w sy
tuacji, gdy zakupy towarów kształ
towały się wysoko i w tym zakresie 
nastąpiło przekroczenie założeń pla-’ 
nu. Czynnikiem zwiększającym przy
rost wkładów oszczędnościowych w 
PKO był niewątpliwie fakt przyspie
szenia wypłat wynagrodzeń w miesią
cu marcu br. Jednakże przyrost ten 
częściowo nastąpił także kosztem 
zmniejszenia zasobów gotówkowych 
ludności. Suma wkładów oszczędnoś
ciowych przekroczyła sumę szacowa
nych zasobów gotówkowych, znajdu
jących się w portmonetkach, schow
kach, czy w... pończochach u ludno
ści.

(m)

mocy w przeprowadzaniu remontów i innych usług.
Sp-nia Pracy Chołewkarsko-Obuw- 

nlcza „Olgina" 1 zakłady przemysłu 
terenowego „Dolbut" we Wrocławiu, 
włączone do centralnego planowania 
kombinatu „Otmęt” uzupełniać będą ■ 
produkcję zakładu patronackiego — 
krótkimi seriami obuwia.

Przewiduje się, że na skutek, tak 
zorganizowanej współpracy, zakłady 
podopieczne b^dą mogły przeprowa
dzić poważniejsze obniżki kosztów 
własnych, usprawnić pracę, zwięk
szyć wydajność i usługi, (jt)

ZOBOWIĄZANIE 
ZAKŁADÓW CHEMICZNYCH 

„AZOT"
Dla uczczenia 20-lecla PRL 1 IV 

Zjazdu PZPR załoga Zakładów Che
micznych „Azot" w Jaworznie podję
ła wiele cennych zobowiązań produk
cyjnych i społecznych o łącznej war
tości 13,6 min zl.

Wśród zobowiązań produkcyjnych 
na uwagę zasługuje m. in. wyprodu
kowanie dodatkowo do końca br. 
środków ochrony roślin (w poszuki
wanych asortymentach) o wartości 12 
min zl, tak zwanego antyperzu — 
336 tys. zł, żelazocjanku potasowego 
— 150 tys. zł.

W zakresie oszczędności materiało
wych, a przede wszystkim w celu 
wyeliminowania zużycia deficytowych 
surowców, załoga postanowiła no. 
przy produkcji środków owadobój
czych zastosować zastępcze surowce 
Dzięki temu zaoszczędzi się przeszło □80 tys. zl«

(S. P.)


